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OD REDAKCJI. 
Z dniem .1 Stycznia 1936 „Przegląd Morski" rozpoczyna 

dziewiąty rok swego istnienia. Istnienie to, zapoczątkowane niemal 
jednocześnie z rozbudową Polskiej Siły Zbrojnej

1 
na morzu - jest 

dziś już dostatecznie ugruntowane, aby można było twierdzić, że 
„Przegląd", w miarę sil i możności, współpracuje w krzewieniu idei 
obrony morskiej w Polsce. Wzrastające zainteresowanie wśród Czy­
telników - szczególnie z pośród wojska lądowego i sfer cywilnych -
świadczy też, że sprawa Polski silnej na morzu staje sźę coraz bliższą 
spoi eczeństwu. 

Rozpoczynając IX rok wydawnictwa, Redakcja pozwala sobie 
złożyć Władzom Naczelnym, wszystkim Czytelnikom, Współpracowni­
kom i Sympatykom „Przeglądu" szczere życzenia noworoczne. Ze swej 
strony zapewnia, że starać się będzie, aby w dziedzinie publicystyki 
morza i marynarki wojennej „Przegląd Morski" i nadal należycie 
spe/nial swe zadanie. 

1. Przegląd Morski Nr, 82. 
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Rok wydania IX. Zeszyt Nr. 92 
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KO:\IANDOR-POH. I~ż. WITOLD SZULC. 

Jak uprościć gospodarke materiałową na 
naszych okretach. 

Praca wyróżniona na Konkursie. 

Gospodarka materiałowa na okr<,>tach, aczkolwiek nic na­
leży do zasadniczych zagadnic1'1 życia okr<,>towcgo, to jcd11c1k stano­
wi poważny jego szczegc'>ł, cz(.'stokroć dccyduj~1cy o rejonie działa­
nia, jak r<'lwnicż przyczyniający si~ do wi<,>kszcgo lub nu\icjszego 
usamodzielnienia okr<,>tu w oddall'niu od bazy zaopatrzenia. ~re dwie 
ważne cechy okr<,>tu h\'dą tym doskonalsze, im gospodai·ka materia­
łowa h(,'dzie wi(,'ccj sprawna, przewidująca, zapobiegliwa, a przede 
\\:szy~tkim nieskomplikowana i nic obarczona zh\'dnymi czynnoś­
crnnu. 

Bezpośrednim celem gospodarki materiałowej jest zaopa­
trzenie okr(,'lll we wszelkie rnall'rialy niczh(,'dne do ruchu i akcji, 
należyte przechowanie w stanic zamagazynowanym i, wreszcie, 
oszcz{,'.dne i zgodne z potrzebami rozchodowanie. 

O ile na lądzie zorganizowanie i prowadzenie gospodarki 
mall'riałowcj nfr~ przedstawia żadnych trudności i należy do spraw 
urcgulowanyd1, o tyk na ol,:r(,'lach wojennych, uwzgl(,'dniafoc spe­
cyficzne warunki życia i pracy oraz wiclk,! różnorodność zaopa­
trzenia, sprawa wymaga wielkiego doświadczenia i staranniejszego 
podejścia do pomyślnego rozwi~1zania zagadnienia. 

\V picnvszym rz\'dzie ilościowe zaopatrz,cnie okr{,'tu napo­
tyka na pewne t rndności. Zhyt duża ilość zamagazynowanego ma­
te rial u niqH>trzehnie zajmuje miejsce w szczupłych magazynach 
okr{,'to,Yych, przcci:.1ża okr{,'l i obarcza personel nicużytcczrn! dla 
okr{,'tll pntCi.! konscrwacyjw}. \Vr(,'CZ przeciwnie, niedostateczne za­
opatrzenie paraliżuje normaln,J prac\' i; w pewnych momentach, 
m:1że przyczynić. si~ (!o. osłahil'l~ia i umniejszenia wartości okr\'hL 
\\, yposrodkowarnc 1Iosc1owc mozna tylko usku kcznić na mocy do-
ś,viadczcnia i starannie prowadzonej statystyki zużycia. · 
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Prowadzenie gospodarki matcriahwcj na zasadach ogól­
nie przyjętych na lądzie jest niemożliwe ze względu na warunki 
i brak dostatecznej ilości personelu. Ze swych załóg okręty mogą 
przydzielić do spraw gospodarczych tylko nieznaczną ilość ludzi 
i zazwyczaj niedostateczną, by dokładnie prowadzić ogólnie przyj~­
tQ ksi(,'.gowość, normalną konscrwacj(,'., kontrol~ i l. p. Zachodzi ko­
nieczność takiego zorganizowania gospodarki materiałowej, by nie­
liczny i w dodatku obarczony innymi obowiązkami pcrsor~d rrn\gł 
JHHlołać zadaniu. 

\Vrcszcic hodaj najkłopotliwsz,! cechą gospodarki okrc:to­
wej jest jej rozpfr;tość. Uwzglc;dniaj~ic tylko najważniejsze działy, 
gospodarka okr<:lowa obejmuje nastc:puj:icc materiały: 

a) prowiant dla załóg, 
h) umurnlurowanic załóg, 
c) paliwo, ma tcriały pc:dnc i smary, 
d) sprzc:t i ma ll'riały techniczne do napraw rohót okrę-

towych, 
c) spr;<:t i materiały pokładowe, 
f) sprz<:l i materiały wyposażenia na\\·ig,~cyjncgo, 
g) SJH'Z(.'.L i materiały elektrotechniczne i radiotechniczne, 
h) amunicja do hroui r~czncj, artyleryjska i podwodna, 
i) zamienne CZ</Ści dla masz~·n i mcchanizmc'rn·, 
.i) zamienne CZ(.'.Ści uzhrojl'nia i broni. 
k) narzc;dzia dla poszczeg<'>lnych działów, 
I) SJH'Z(.'.t mipszkaniowy. 
\Vslrntck tej różnorodności rnnkriałów zorganizowani<' 

gospodarki ma lcriałowcj, a wic;c prowaclzen ie ewidencji. zaopa l rzc­
nie, rozmirszczrnie i przechowanie nastn,:cza wil,Jc kłopotów i trud­
ności. Powikłania i trudności wzrastają jeszcze hardziej na okrc.:tach 
małych, howiPrn tam, pomimo mniejszych ilości. różnorndność ma­
teriałów jest prawic Ullrn sama, jak na okrc;tach dużych, a siły i mo­
żliwości działu gospodarczego S~! znacznie słabsze. 

Zważywszy powyższe trudności i uwzgl\'dni~l.1t!C. że gospo­
darka materiałowa na okn;-tach winna hyć przc.irzystą - umożli­
wia.iąc~J łat w:1 oricn tac.i<.: w posiadanych za pasach, prns l:! - odci,J­
żonr~ od czynności ksi(,'.gowych i kancelaryjnych. i OSJ'.C'Z(,'.dn,.1 - nie 
ahsorlrnjQC,J wi<}::sze!40 personelu i czasu pracy, należ~· szulrnć pc­
myślncgo rozwi;!zania uproszczenia gospodarki materiałowej w la­
ld{'.i organizacji, prz~' kt<'>rej gros czynności administracyjnych spo­
czywa na specjalnym organie h!dow~'m, okrc;t zaś jest obarczony 
tylko na i prostszymi czynnościami automatycznymi. 

Poniżej omówimy zarys podobnej organizacji. 
Do podstaw uproszczmH·.i gospodarki materiałowej na 

okn,;lach w pierwszym rz(.'.<lzic należy zaliczyć dokładne, oparte na 
doświadczl'lliu i s la tys tyce, normy wyposażenia. I ns ty tucjc zaopa­
trujące win n Y dokładnie wiedzie<.\ ja kic materiały, w jak ich iloś­
ciach i na jaki okres czasu musz~! dostarczyć na poszczeg<'Jlnc okr~­
ty, okrc;towc zaś organa gospodarcze winny hy<'.· zohowi,Jzanc du 
hczwzgl~dncgo przestrzegania tabel wyposażenia i termin<'>\\' zuży­
cia poszczcgc'Jlnych matcriał<'nv. 
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Opierając si<; na tym założeniu dalsze rozwiązanie organi­
zacji gospodarki materiałowej nic przedstawia dużvch trudności. 

Sprawy ewidencji. za opat rzcnia, ksi('go;Yości i kontroli 
prowadzi specjalna in_stytucja na h1dzic, np. Składnica Zaopatrzenia. 
Okn,'łowego. Składrnca ta, wyposażona we wszelkie materiały 

wszystkich służb. zaopatruje okn,'.ły nic na mocy indywidualnych 
zapotrzcbowaó. lecz ściś1,e i zgodnie z ustalonymi tabelami wypo­
sażenia. \V nasze.i marynarce. ze wzgl(.'du na samodzielność gospo­
darcz~! poszczególnych służb i prowadzenie przez nie swych skład­
nic, nasuwa si<;' potrzeba stworzenia prz:v każdej składnicy specjal­
nego działu - Organu Zaopa l rnhccgo Okrc;,ty. 

Dla każdego okn;tu Organ Zaopatrują cy prowadzi indywi­
dualrn! ksic;,gc.- nrntcrialow~!, zawier_a.i~!Cc! normy całkowitego wyposa­
żenia danej służhy. terminy zużycia. okresy wyposażenia i stany za­
opatrzenia. 

Każda pozycja ma tcriału obejmuje jedną luh kilka st ro nic 
ksi(.'gi. \\' zależności od obiegu rn~ltcriału na danym okr<;'cic. Stroni­
ct: zawieraj~! nast<2pujące rubryki: 

Aazwa materiału ···-······ ~Iiara jednostkowa 

Xorma wyposażenia Ilość 

Okres ZUŻ~Tia .. .. . . 

Przychody I Hozchody I Kontrola 
-- --\-- --

-;;;,ta I ----.,..j,,ki ~ I 
I 

I 
pozo-

I ' ilość o'.,res czasu data ilGŚĆ 
stało 

I zao1wtr-zony I 

I 
I 

I I 

\V tej ksi<.;dze Organ Zaopatruj,!CY dokonywuje zmian sta­
nu tylko wówczas. gdy okn:t zgłasza sic.- po odbi{ff mall'rialów, 
i tylko tych pozycji malerialów, które okn;t uzupełnia. Org.m Za­
opa l rn.i :!CY ma za zada11 ie zaopatrzy(· okr(,'.l w pel n:! ilośi: - według 

tahdi wyposażenia - tego ma tl'rialu. k t{>ry okrc;,t pobiera. O ik 
okn,:t nie wycz.~rpał całkowicie materiału, Organ Zaopatrn.iący tyl­
ko uzupdnia do ilości przewidzianej tabel,! wyposażenia. Jeśli przy 
wydnwa11iu mall'rialu Organ Zaop.lłrn.i~!CY stwierdzi. że matc1fol 
został zużyty przedwcześnie - whrc\\' normi('. w<'>\\'ezas przy wy­
dawaniu ma możnoś<': i ohowi:1zek wyd)\vna<': przekroczenie. Jed­
nym slo\\'em. przy zgłaszaniu si~ okn~lu po odhi{>r rnakrial<'>w, ()!-_ 

gan Zaopatrnjący reguluje, kontroluje i porz:Jdkuje poruszon:! po­
zw·.k ma kriałow:J. 

Przy tej organizacji gospodarki nrnkrialmwj czv1111osc1 
ok n,: I u rcdukuj:1 si~ do notowania rozchod<')\\' i troski o os~czc.-dnc 
zużywanie ma ll'ri:tłów oraz ut rzym anie si~ w granicach norm. 

Organ gospodarczy na okn:cic. którym może hyc': na ma-
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łych jednostkach jeden marynarz, na wi(kszych - dwu lub kilku ­
dla ,vszystkich służb, orientuje si~ o posiadanym materiaie \W'dług 
kart materiałowych, wydawanych i prowadzonych przez Organ Za­
opatruj[!CY. Na wszystkie materiały, wydawane na okr(L Organ 
Zaopatrujący wydaje jednocześnie karty materiałowe, kl<'H·c służ:! 
dla okn;:towcgo organu gospodarczego jako dowody pobrania, fa­
ktury, pokwitowania, zapotrzl'bowania i ewidencje. \Vzorcrn karty 
materiałowej może służyć poniżej przedstawiony proj.cld. 

Służhn .. I OHP ............... . 
~~~~~~~-=-~--,~~~~~~~~~~· 

.. j ::\linrn jeclnostk. 

Nr. karty ...... . 

Nazwa i cechy materiału ---- .. 

Norma wyposażenia _Il_o_ś_ć _ ____ _ 
Okres 

J>rzychody Hozcho<ly 
Stan Kontrola 

<lata ilość dat n ilość 

Na karcie obok nazwy okrc.:t u, kolejnego lllllllCJ'll, nazwy 
materiału. normy zużycia i przych0<h'>w umieszcza si\'. rnhryk<,'. do 
odnotowywania rozchodów przez organ gospodarczy okr(.'lll. 

Tl'chnika kj gospodarki jest nasł{,'łHl.itJca: 
Okn._'l, w rniar<2 zużywania poszczególnych materiałów i za­

pisywania rozchodu do kari, łatwo ustala ko11i('cz11oś<.''. dopclniani:1 
zapasów. ::\Iarynarz materiałowy 1:abicra ze soh:! karty tych ma­
tcriał{>\v, które wymaga.i,! doprłnienia, i udaje sil: do Organu Zao­
patruj:1ccgo. Fakt dostarczenia karty materiałowej z okrc;:tu, Org,m 
Zaopa t rujt}CY trakt uj e jako zapotrzebowanie na ma te rial, a braku­

·j~!C:! w niej ilość do normahH'go wyposaŻ<.'nia - jako norm<2 wyda-
nia. Odczylu.i:}C z karty rozchody i stan pozostałości, uzg:1dni:i Or­
gan Za opat ruj:!CY zapisy ze sw:! ksit;g:1 indywidua ln:} i us tal:i s:t1do. 
Po dokonaniu sprawdzenia 11ast(JH1jc wydanie ma kriaht do pd1w_i 
normy. \Yydaną ilość· rnatPriału wpisuje ~;i\' do rnhryk przychodu 
w swl'j ksic:dze indywidualnej dla danego okrc;:t11, jak również do 
karty materiałowej. \V len spos<'>l> nasł<;pujc automatyczne uzgod­
nieni e kart i ksic:gi, kontrola zużycia ma te rial II przez ok n,.·t oraz 
stwierdzenie nieprzekraczania przyznanych norm. 

Okrc:t, olrzynrnj:!c nowy zapas materiału. 11ic poi rzdrnj c 
wpisywać przychodu. wystawiać faktur. kwitowa[· i czyni[: wiele 
innych nirnżytecznych i uci:1żliwych zahi('gów k:rnccla ry.i nych. 

\V wypadku, gdy za o pa I rzcn ie ok nl'lll w pcwil'll nrn te rial 
nasl<2łrn.ie poza portem macierzystym, wtenczas przychód \\'inien 
hyć zapisany do karty rnal,criałowcj przez oficera-szefa od11ośnej 
służby na okn,;cie, a zapis ,,, ksi~,dze indywidtta lncj - prz<·z Org:m 
Zaopatru.i:!CY przy pierwszym pobieraniu tego samego materiału po 
powrocie . 
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Na wypadek przekroczenia ustalonych norm automatycz­
nie zaopatrzenie okn;;tu ustaje, i wtenczas interweniuj~ władze p1·zc­
łożouc odpowiedniej służby, które, po zbadaniu J)O\\'odów, regulnją 
sprawQ i przywracaj~! normalny tok zaopatrzenia okrQtll. 

Wyżej opisany system, pomimo prostoty, zmniejszenia 
do minimum czynności przy zaopatrzeniu okn,>tów oraz zapewnie­
nia oszczQdności, 1iłat wia na okr(,'.tach gospodarkQ materiałową pod 
nastQpuj~!cymi wzglc:dami: 

· 1) Ogranicza do minimum wszelkie czynności kancelaryjne: 
znosi ksic:gowość, czyni zb(,'.dnymi zapotrzebowania, fa­
ktury i kwitowania. 

2) Usuwn zhc:dnc druki i ułatwia przechowanie niczhQd­
nych. Karty materiałowe mogą być składane w dowol­
nych szufladach biurek i nic wymagaj~! specjalnych po­
mi l'SZCZCll. 

:~) Absorbuje minimalny JH'rsonel, a zr1trndnionemu 
umożliwia pełnienie innych funkcji okrc:towych. 

---1) U1~frmożliwia gromadzenie na okr(,'.cic zhQdnych ma­
kriałów. 

!j) Nic wymaga specjalnej kontroli. Organ Zaopatruj~1cy 
z tytułu swych funkcji jest jednocześnie organem kon­
trolującym. 

n) Obrazuje i odzwierciadla ohicg i zużycie ma ll'l'ialów na 
okrc:cic. Każda karta materiałowa jest jednocześnie ze-
stawieniem statystycznym. \ 

7) Ujednostajnia gospodark(2 wszystkich służb i dln \Yszy­
stkich materiałów okn~towych. Do rnzróżnian~a po­
szczeg<'>Inych służb, karty materiałowe mog~J hy1ć róż­
nych kolorów. 

\V stosunku do służh omówiony system gospodarczy ma 
te; dodatni~} stronc;-, że porządkuje i upraszcza spraw(.' zaopatrzenia 
okrc:tów. Dzi<;'.ki Organom Zaopatrzenia i indywidualnym ksi<2gc>m 
rnall'J'iałO\vym, służba dokładnie sobie zdaje spraw\'. ze stanu zaopa­
trzenia, ma w swej dyspozycji gotową statystyk<;'. zużycia, wyzbywa 
si(,'. uci~iżliwcj biurowości z zapotrzebowaniami, fakturami i proto­
k<'>łarni, a przede wszystkim sprawnie, rzeczowo i szybko wyposaża 
okr<2l w niezbc;-dny materiał. 

Ujemną strow! tego systemu gospodarczego jest trudność 
ułożenia zgodnych z rzeczywistością tabel wyposażenia oraz ko­
nieczność zorganizcnvania organ{nv zaopatrzenia przy poszczegól­
nych służbach. 
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KO~IANDOH POH. \Vł„ODZL\IIEHZ STEYER. 

Powrót pancernika. 
\V pocz~!tkach rnku ubiegłego mogliśmy przypuszczać, ze 

pancc1·nik nie wypowiedział swego ostatniego słowa, aczkolwkk 
lotnictwo morskie i hroi'l podwodna bardzo si~ upierały przy poglą­
dzie odmiennym. \V roku hież~Jcym zamiary budowniczych okrc.:to­
wych dowo(lz~!, że pancernik przekonał ich o swych uinvyczcrpa­
n,·ch zasobach żywotnych. 

. \V koi'lcu lut<.~oo ubien!cuo rnku svonalizowaliśmy J>rzcd-:-, :-, h •. h ~ 

wiośnie ci{.'żkirj wyporności. 
świat morski nie marzył jeszcze o -;pawanych mocar;racli, 

zamicrzajQcych mianować si(.': (;corgc V, Abraham Lincoln, Hichc­
licu, Togo, Scharnhorst lub Vittorio \\·neto. Zasugerowany wyczy­
nami sił nadwodnych - lotnictwn i podwodnych ~ gh;binowc<'n\\ 
wyczekiwał. Ale ll'matcm nagrodzonej prac.\' dyplomowej akademii 
morskiej w Stanach Zjcdnoczcrnych było: .,The hattlcship is the ve­
ry backbonc of our sca power", co w wolnym przekładzie znaczy: 
„pancl'rnik jest prawd;;iwą osto.i,! (kr~goslupem) naszego władztwa 
rn orskiego''. 

Decydująco ocenić wartość wszelkiej maszyny wojenm'.i 
może tylko sama wojna. Jesteśmy wi<;:c obecnie w posiadaniu nast<:­
pu.i,!cych konkretnych clanych: w okresie nasill'nia działalllości ło­
dzi podwodnych. pancernik skromnie zadekował sic: w dobrze eh ro­
nionych lrnzach. \V okresie niespodziewanego rozwoju sil lotniczych 
zabrakło mu na wstf,,pic odpowicdnit.'.i hl'oni przeciwlotniczej. 

Samo istnienie jego hylo zagrożone. Ostatnia nieudana kcm­
fcrcncja morska ( Londyn Il) wykazała, że jednak wytrwał. Zada­
niem naszego artykułu h<.:dzie wyjaśnienie tego slqdinąd nieuprzy­
tomnionego zjawiska. 

Ot<'>ż - pai'1stwami. powiedzmy wyraźnie. mocarstwami 
morskimi, kt<'m~ najhardziej były zai11ll'n'SO\Yanc w celo\\'_\'H1 ist­
nieniu pancernika, były Sbrny Zjednoczone i Kraj \Vschodz,!cego 
Słoi'1ca, ponieważ ma.i~! specjalnie rozległe in tcresy morskie, nie po­
siadaj,!c jcdnoczl·śnie należycie usytuowanych baz paViwowych. 
A wic.:c potrzdnrj<J okrc.:tów o dużym .zasi(,'gu. 

i\ic wic.:c dziwnego, że specjalne komisje fachowców bada-
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ły kwestię żywotności tych pływających tworów człO\vicka i badały 

długo, a szczegółowo, nie pomijajc.!C i nic lekceważąc żadnego za­

rzutu, wysnutego przez znawcę, czy też przez laika. .Jak widzimy 

z tegorocznych zamówic11 na stocznhlch świata, ocena ich musiała 

być przychylna. Co sic; tyczy głosów amcrykai'lskich, to konkrety­

zuj:=! się one w nastc;pujc.!CY~ zdaniu sprawozdania ostatecznego: 

„Nic nic przewyższa panccrmka na morzu L. punktu widzenia potęgi 

jego zasoh<'nv czynnych i obronnych". Innymi słowami, pancernik 

nie tylko najmocniej uderza, ale i najlepiej wytrzymuje najsilniej­

szy cios. 
· .Jeśli nawet koszta pancernika Sc.J wielkie w porównan'iu do 

lżejszych rodzajów okrc:tów, dowiedziono już bez wątpienia, że eko­

nomia 1rn tym ulżeniu wartości okn;tu jest iluzoryczna. Z osłabie­

niem opanc.crzenia jest zwh}Zana uraznośc'.·* ), kt<;ra zwic..:ksza się 
niewspółmiernie do wagi uszczuplonej stali. Ta sama bomba, ]ub 

pocisk w ż~·wotnym przedziale kn.iżownika spow(Hlu.i,! znacznie 

wi(,'.kszc uszkodzenia. a wi<:c i pomniejszenie wartości bojowej. niż 

na mocno zszvtYm, chociaż nie tak pi~knie skrojonym - pancer-
niku. ~ · 

Główne natarcie na duże okr~ty nawodne przyszło od bez­

krytycznych czcicieli lotnictwa. Bez wątpicrda, s~idy ich były prze­

ważnie szczere i IW\\'ct 01wrtc na niezaprzeczalnych faktach. Lecz 

zasadniczo sposób zwalczania pancernika został obrany \ całkiem 

grolcskowy. Takie tytuły, ,iak: .. Po co budować pot~żną fortecę pły­

waj,!C,!, k tón! może zniszczy<'· jl'den smnolot ?", .,Po co istnienie 

ogromnej marynarki wojennej '" .Japonii, gdy Sowiety nie \~łopusz­
cz,! .le! swym lotnictwem do Pomorza Dalekiego \Yschodu ?", ,.Po co 

Stanom marynarka. gdy \Vłochy mogą zasypać bombami Ncw­

York i Chicago?" SQ ahsurda lnc, aczkohdck za t rzym ufo oko nie­

ganlzc!Cego scnsac.iami czytclitika. 
Kic wytrzymuj,! one rozumnej analizy faktów i nic wyjdą 

zwyci~sko z próby run·zuconc.i im już w ohccn>·ch warunkach rze­

c;zywistcgo wykor.1.:ystania zdolności pancernika. Historia wo.in>' 

objaśnia nas. że na każd,) hr0i'1 zawsze znajduje się obrona. Pod­

czas wielkiej wojny wiedza i nauka dostarczyły człowiekowi ga­

zów t rnfocych i poeiskc'J\V sicciow~·cli dla niszczenia samolotów, ale 

jednak bagnet i użycie karabinu, jako maczugi nic zostały skrcślo­

lll' z regulamin<'>\\' walki. 
Pi(,'.tnaścic lat ll'mu samoloty homhardufoce mogły w pcw-

1wch warunkach, l>czkarn.ic i hezopornie zatopić okr~t nawodny. 

Możliwi(\ że mog,J tego jeszcze dokonać i w dniach dzisiejszych, ale 
już daleko .iest do bezkarności. Opór do pokonania jest oparty na 

całkiem innym założeniu. 
\V vmi<~dzyczasie budownictwo okr~lowe rozwirn3o siQ 

w znacznym stopniu i urazność okr~lów zmniejszyła si(,'. \\' tym sa­

mym slo~unku .. Na hornhy trafne. - Dlradzono panccrnemi pokła­

dami poz10mym1, na bomby spadaJc!Ce obok, a mog:1cc jednak uszko­

dzk sib! wybuchu, zaradzono specjalnymi naciskotrwałymi wzd(;'-
ciami kadłuba. tak zwanymi bahlami. -

*) vulncrabilite. 
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Nic należy oczyw1sc1c lekceważyć ' roz,voju artylerii prze­
ciwlotniczej, która nic · tylko pracowała nad szybkostrzelnością, do­
niosłością i celności~! swych dział, ale i także nad metod~! tego naj­
trudniejszego strzl'lania, shvarzajiJc o mało że nic myśh!ce liczniKi 
pom iarowc dla kierowania ogniem. 

Ale nasz najodleglejszy przodek wiedział już, że klin wybi­
ja sic: klinem, to też nie należy zapominać, że najskuteczniejszym 
wrogiem samolotu jest inny samolot. Dlatego też skład laktyczn~' 
eskadry pancerników nic może si<,> teraz obyć hez lotniskowca, na­
dzianego eskadrami wywiadowczymi, myśliwskimi i homhardu.i~!­
cymi. A te dwie pierwsze S~! znacznie lżejsze, szybsze i zwinniejsze 
od wrogich bombardierów. 

Historia powtarza si<;:. Na każdy wynalazek, inwencja in­
nego człowieka pracuje w kierunku zaradzenia mu, szczególnie je­sli jest to wynalazek wojenny . .Jako dalsze przykłady przypomnij­
my, że podczas wojny światowej morze Północne było idealnym 
akwenem dla działalności łodzi podwodnych i operacii minowych. 
Dały siQ one mocno ,vc znaki brytyjskim okr<;:tom ,.v pocz:!tkowych 
okresach wojny. A polem zjawiły siQ trały dziohowc, zaczęły podci­
nać i odrywać od kotwic miny głębinowe. Ckm'y zaczQły po morzu 
trajkotać kulami. 

Przyszły zasłony dymowe, homhy głQhinowc, okn;ty za­
maskowane, rozpracowauo taktyk<,> walki z wrogiem podwodnym, 
i Wielka Flota Brytyjska oczyściła pr7,ynakżne jej akweny od min 
i łodzi podwodnych, ponosz:!C już tvlko bardzo nieznaczne straty. 

\\r~rnikicrn rozwoju środków czynnej obrony przeciwlotni­
czej i przeciwgłęhinowej, które odrazu prZ)'Wn'>cił:v dohry humor 
hudmvniczym wielkich jednostek \Vielkiej Brytanii, był)' narodzi­
ny „Nclson'a" i „Hodncy'a". Francja, niestety, znacznie dłużej hoł­
dowała zasadzie nowatorstwa i zast<;:powała swoj<! flotę zespołami 
szyhkohicżnych blaszanek i łodzi podwodnych. Sku tkicm tego całej 
tej dużej ilości okn;tów zahrakło w 20 lat .PO wielkiej wojnie na­
kżytei spoistości i odporności. F'lota ta nic jest „scalona". 

Najważniejsz:! cech<}, kt6r<! musiał wywalczyc'~ od nowa pan­
cernik, była pewność sichie, i związana z iii<! agresywność. Dokona­
ł~r tego angielska ambicja, japoi'1ska potrzeba, amcrykai'1ska spn:ży­
stość, włoski(' odnowienie i niemiecka zaci<,'lość; inni musieli iść 
śladem. \V~!tpliwym jest jednak, czy nie posiadaj.!C własnych, prze­
myślanych od dłuższego czasu wzoró,v, pot rafi:1 stworzyć coś „sca­
lonego" hcz zarzutu. 

Zastanowimy sic: na razie nad walk.~ pancernika z wrogiem 
powietrznym. Dzisil'jsi ekspl'rci morscy tych mocarstw, klf>re nic 
mogły pozbawić swe floty zasadniczej mocy, czyli 1nrnc<'rników, s~! 
obecnie zdania, że obrona przec'iwlotnicza tych jednostek, należycie 
założona, osi<!gH(,'ła odpowiedni poziom. 

Trudno jest zrozumieć w chwili obecnej, w jaki spos<'>h 
różni teoretycy hudO\vnictwa morskiego mogli dojść do przekona­
nia, i - co za tym idzie - krzewi<.'.~ idee niezdatności pancernika. 
g<ly ta zwarta, potc:żna twierdza plywaj~!Ca, jest niezaprzeczalnie naj­
lepsz<! podstawą dla zainstalowania i uruchomienia środków prze-
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ciwlotniczych na morzu. Jeśli na h!dzic dla latającego napastnika 
trudne może hyć umiejscowienie strasznych dla niego ba tcrii, opan­
cerzenie i ruch własny pancernika St! dla lotnika utrudnieniami nie 
mniej groźnymi. Umiejscawia on ten pancernik znacznie łatw~ej, 
ale z chwib!, gdy urazność tego ostatniego jest znikoma, jedvnvm 
ratunkiem od wysokiej klasy technicznej ognia pancernika~ .fest 
ucieczka ·w przestworza. 

Eksperci Stanów Zjednoczonych zmusili do współpracy 
umysły marynarki i lotnictwa, i można śmiało powil'dzieć, że każde 
manewry flot ameryka{1skich <lafo wiele rozwi,!za11 dla nurtuj,1cych 
na całym świecie zagadnie11 obrony przeciwlotniczej, t. zw. pierw­
szej linii obronnej pa11stwa, czyli jej flot. 

Ameryk'anie pisz~1: Chociaż rozwój lotnictwa. jako broni, 
w ciągu ostatnich 1 !) .. tu lat jest znakomity, jednakże sytuacja obron­
na Stanów w odniesieniu do rajdów powietrznych pozostaje nara­
zic bez zmian, gdvż nic ma jeszcze oznak, aby cudze lotnictwo z in­
nych kontyncntÓ\\' było w stanic zadać poważniejszy cios ziemi sta­
nowej. Jedyny sposób, przy użyciu którego hroó. powietrzna nabie­
ra cech realności, jest podwiezienie samolotów pod brzegi Stanów 
na specjaln:vch okr<;>tach lub rozwini<;>cie przez niektóre pa{1stwa 
( czytaj - \Viclka Brytania i .Japonia) daleko wysnni<;>tych baz. 
\V obu wypadkach ostatnie słowo do pow1iedzenia ma lotnictwo 
Stanów, ale rzetelną i celową pomoc okaże flota, jako najpewniej-
sza zapora dla nalotów z nad morza. \ 

Ale po to, żchv ta flota całkowicie odpowiadała różnorakim 
wymogom, stawianym~ jej przez każdego przeci<;'tnego podatnika. 
budowniczy ma przcd sob~! wiele trudności do pokonania. :\lusi on 
uwzgl<;>dnii: w swoich planach nast<;'pujQcc warunki składowe, nic­
zh<;>dnc clla zespolenia człowieka - obsługi z maszyną - twierdz~! 
płYwając,.1. A wi<;>c zadania. ktc'ffc ma przed sobą, zw::1 si<;>: 1) moc 
wiązm'i okr<;'towych, 2) doskonałość właściwości nawigacyjnych, 
a wfrt'c i manewrowych, 3) wielki zns'i<,'.g, 4) pot(z'.ga uzbrojenia, 5) 
pancerz, chroni~!CY od wroga nawodnego, n) ditto od nadwodnego, 
7) ditto od podwodnego, 8) szyhkość i H) zarnieszkalność. 

\Vidzimv wic;:c, że połQczeniL' trgo wszystkiego ,,. coś zwar­
tego, zespolonego, zgranego, scalonego, a ostatecznie - rnchiiwcgo, 
a nawet zwinnego, jest zadaniem nic lada. \Vłaśnic, wszystkie te wy­
magania s:.i w:vjaśnicniL'm rozmiarów i pot<;>gi pancernika, gdy żad­
ne z nich nic jest pomniejszone kosztem drngiego. 

Zrozumiałe i niezaprzeczalne jest, że pancernik musi hyć 
najpotc:żniejszą hudowl.1 morslq. Im jl'st wit2kszy, tym S~! wi(,'.ksze 
jl'go zdolności natnrciowc, a co najważniejsze - ohrnnnc od "To­
ga powietrznego, nawodnego i głc;:hinowcgo. Jego artyleria główna 
musi hyć zdolna do skutecznego ognia do celu na pozahoryzonto­
wych doniosłościach. pancerz pionowy o takiej odporności. hy wy­
trzymywał ciosy artylerii. co najmniej jego własnego kalibru. p;1_ 

kład>' pancenw, inaczej pancerze po:..:-iome - takiej wytrzymałości, 
hy homhy lotnicze i pociski torc')\v stromych nic raziły cz~ści żywot­
nych. lTszkoclzcnia, powodowane przez torpcd~r, miny i nietrafne 
homhy lotnicze, ale wyhuchaj:ice w bezpośrednim s~1sicclztwie, mu-
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sz,-! być lokalizowane i pommcJszanc nalchycie obmyślanym syste­
mem grodz.cnia wi:1zaó okr~towych i to spec,ialnic w jego cz~ściach 
podwodnych. Grodzic te powinny być oczywiście standartowo naci­
skotrwałc, vulgo wodoszczelne. Zlekceważenie chociażby jednego 
z tych wskazai1 niewspółmiernie po,vi~ksza ogólrn! urazność okr<~tu. 

Już z powyższego wid.zimy, że k\vestia zmniejszenia wy­
porności pancernika została tylko narzucona ( \V crsalcm) Niem­
com; żadne z mocarstw morskich nic traktowało poważnie zastąpie­
nia planowanych 50,000-tonowych olbrzyinów przez 5 razy mniej­
sze „kieszonkowce". Inna rzecz, że Niemcy potrafili wtłoczyć tak 
wiele środków walki do tvch tworów, że zaskoczvli budownictwo 
morskie. " ., 

Ale, jak słusznie stwierdza oficjalna prasa Stanów Zjedno­
czonych, Niemcy byli zmuszeni; naśladO\vanie ich ht:2dzie jednak 
nastawieniem ,v kierunku najmniejszego oporu, a mianowicie de­
gcncrac.i~! pancernika do stopnia ( co prawda pot~żnego) korsarza­
kn1żownika, a ,vit:2c zaprzrczcnicm jego przyrodzonych właściwości 
taktycznych i strategicznych w walce morskiej. 

Sarni Niemcy, po stwierdzeniu uwi~!dll starczego paragra­
fów morskich \Vcrsalu, z zaci~tości~! rzucili si\' do budowy normal­
nych, nieskarłowaciałych przc<lstawicieli „morskich towarzyszy 
pancernych". I rohh! to razem z tymi, którzy lekceważyli rozwój 
pancernika, zaś teraz już nieco za późno nadrabia.ie! stracony czas. 

\\Tielolctnic doświadczenie stwierdza, iż okr~ty, nalcżc!Ce 
do klasy pancerników, mogq być jeszcze wartościowe po osi:rnni(;'.­
ciu takiego wieku, jak czterdziestka. To dlatego, że stosunkowo ła­
two i bezboleśnie wytrzyrnu.ic! dość poważne zabiegi modernizacyj­
ne. \Vick ten jest hczwzgl\'dnie nic do pomyślenia dla żadnej inne.i 
jednostki bojowej, lżejszej, a wi\'c, szybsze.i, gdyż właśnie te dwie 
cechy jej charakterystyki wyjaśniają powody hardziej krótszego 
~:ycia, powodowanego o ,vielc pr~dszyrn zniszczeniem materiału bu­
dowlanego i CZ(Ści tn!cych. 

Jeśli teraz zwrócimy uwag~ na zasadniczą cech~ charakte­
rystyki pancernika - jego wyporność, to musimy uznać, że jc~t 
ona jC'dnoczcśnie składowe! wszystkich inn~·ch jego cech. Pancernik 
odróżnia siG od ho.iowych okr~t<l\v innej klasy swo.ie! zdolności:! do 
przeciwstawiania si~ wszelkiego rodzaju napaściom, na które jest 
narażony okr\'t na morzu. Możliwość obdarzenia go tylko znikom:) 
urazności:) powoduje, że jest to okr(.'t, który zawsze siG może udać 
tam dol«!d chce i pozostać tak długo, jak hc;dzic wymagała tego sy.., 
tuacja, pomimo wszelkich zasobów przeciwnika, wyh!cza.iąc rów­
nowarte pancerniki. Należy także uprzytomni<': sobie, że żadna mor­
ska maszyna bojowa nie zada poważniejszego ciosu. W porównaniu 
z nim, przy obecnym stanic jego zabezpieczenia, a szczególnie przy 
dobrym działaniu jego przyrządów podsłuchowych, ,vszystl~ie inne 
klas~T okr~tów na morzach s~! raczej szperaczami, czatami, nawet 
czujkami, niż siłami zasadniczymi. 

I znów wracamy do tej samej wyporności. Urnowa Wa­
szyngto11ska, która odbyła si~ ,v okresach, nalcż,Jcych do cyklu lwz­
pośrcdnio powojennego, i była omawiana w gronie raczej fachow-
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ców niż polityków, była dobrze zorientowana \\' sednie sprawy 
i ograniczając wyporność pancernika do 25 tysięcy ton, postawiła 
budowniczych w obliczu zadania niewykonalnego. 

Przy tak bowiem ograniczonej wyporności, urazność okrę­
tu pozostanie duża. Jego obrona czynna lub bierna nie może być 
doprowadzona do poziomu należytego. Prasa Stanów Zjednoc.io­
uych stwierdza, iż okr~ty o tej wyporności mogą być uzbrajane 
i w działa 12-calowe i w 14-calowe i w 16-calowe. Oczy\viście, że 
im większy kaliber, tym mniej h<;'.dzie tych dział. Ale, zaznacza, 
zmuszanie pancernika do W)Tzuc~mia wi~kszych pocisków ( a więc 
bardziej niszczących) drogą zmmcjszania ich ilości, może być tyl­
ko naz\vanc samobójstwem siły rporskiej pai'1stwa. 

Kiedy Waszyngton próbował ograniczyć kaliber artyle1 ii 
do 12-tu cali, amcryka11scy specjaliści odpowiedzieli, że nie ma mo­
wy, aby realne zapotrzebowania floty Stanów pogodziły się z kali­
brem niższym od 16-calowego. 

W óvvczesnych obliczeniach walka o te dwa kalibry obja­
wiała się następuj~ico: 2;1.000-tonowy pancernik może być zbudo­
wany dla noszenia ośmiu 12-calowych dział kalibru 4:\ lub czterech 
16-calowych tegoż samego kalibru. 

30.000-tonowy pancernik może nieść dwanaście dtiał 12-
calowych kalibru 45 luh sześć 16-calowych o kalibrze już 50. 

3i5.000-tonowy okręt łatwo znosi piętnaście 12-calówck ka­
libru 45 lub dziewi<;'ć 16-calówck kalibru 50. Trudniej jest nato­
~~ast w tym wypadku wymyślić dobrą 'instalację dla 12-calówek, 
mz dla szesnastek gdyż pięć potrójnych ,vież jest zacz:itkiem zbyt 
znacznej asymetrvczności wvkresów okrętu. \ 

Ponieważ przy obecnym stanic artylerii morskie.i działa 
10-ciocalowc są zaliczane do artylerii średniej, jest zupełnie oczy­
wiste, że budo,vniczowie nie mogli się zatrzymać na 12-tu calach 
jako artylerii głównej. Poza tym obliczenia wykazały, że przy obec­
nie posiadanych właściwościach balistycznych i niszczycielskich 
działo 16-to calowe odpowiada całkowicie wymaganiom, stawianym 
przez Sztab Główny :Marynarki swoim flotom. 

Wiemy. że na pancerniku przeważa obecnie teoria budo­
wlana, by artylcrfa średnia spełniała jednocześnie funkcje i przt'.­
ciwlotnicze. \Vidzimy więc, że z chwih! ositrnni<;cia przez jej wi\'k­
szc kalibry odpowiedniej szybkostrzelności, eskadry lotnicze hędą 
się czuły nieco inaczej w jej zasirnu, niż nad skałami Abisynii, cho­
ciażby najeżonymi d.óałkami przeciwlotniczymi, zabrakowanymi w 
wielkich wytwórniach przez komisje odbiorcze poważnych państw. 

Drugim ,vrogicm, który odnowił już raczej wrn:;;trza pan­
cernika, s~! głębinowce. Jeśli dawniej' okręt wojenny miał nieco wi\'­
cej grodzi poprzecznych, niż handlowy tramp, to teraz jego wnętrze 
z najróżnorodniejszymi przegrodami: pionowym1i, poziomymi, ukoś­
nymi, elastycznymi, sztywnymi, oraz pr~cdziałami: pustymi, napcł­
ni~mymi azbestem, nal:1~1ymi płynami różnej konsyst~ncji, przypo­
mma wzrokovrn ul. Jesh do tego dodamy central\', ktora elektrycz­
nie sygnalizuje najmniejsze uszkodzenie w najhardziej odle.ołej 
z tych przegródek, i kiedy jeden wachtowy mechanik m~że nat)~h~ 
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miast zrównoważyć okręt dla stałego utrzS·mania poziomu pokładu 
artyleryjskiego za pomoc~! przekładni, zatapiaj~!cej przedział syme­
tryczny do uszkodzonego, można już przypuszczać, że umysł czło­
wieka pewnymi krokami zbliża się do rozstrzygnięcia zadania 
utrzymania pływalności okrętu przy najbardziej niesprzyjaj~!cych 
okolicznościach. 

\V tych warunkach i Stany Zjednoczone Ameryki i Japo­
nia, które najbardziej lojalnie wytrzymały okres niedowiarstwa 
i zwiqzanrgo z tym zniech~cenia do pancernika, mog~! być teraz pew­
ne, że jedyny rzetelny egzaminator tego rodzaju okrętu - wojna, 
potrafi dowieść, że l ogi cz n ie twór myśli ludzkiej, zdolny do dal­
szego nieograniczonego rozwoju, nie może zginąć z racji tego, że ta 
sama myśl ludzka stworzyła inną ńow~! hroó, która na poczt1tkach 
swego urzeczywistn'icnia zaskoczyła, a raczej nie napotkała na ża­
den zorganizowany opór. Z chwih!, gdy zjawił się ten opór, szala 
pancernika znów znacznie przeważyła. A gdy wynaleziono płyty 
stalowe takiej konsystencji, że wybuch wszelkiego pocisku jest skie­
rowany nazcwrn!trz uderzenia. wódz narodu italskiego nic omiesz­
kał przyh!czyć sic,- do zdrowej teorii uznawania faktów dokonanych. 
1'iemcy prawie natychmiast poszły w ślad. 

Ka tech izm współczesnego budowniczego morskiego wy­
glqda wi\c nast\pufoco: 

1) ,,)iclki okrc,-t o wielkich działach jest najhardziej za­
sohm! w środki natarciowe i obronne jednostk! nawodrn!; 

2) jest zdolny do prawdziwej wydajności władzy ( egzeku-
tywy); 

3) posiada wartość taktyczną w każd~! pogod\, przy 
wszelkich stanach morza i na najdłuższy okres cwsu; 

4) jest ostatnim słowem budownictwa morskiego i jest 
rdzcni('m wszelkiego zespołu na poziomic manewrowym; 

· ;i) jest jedyną pewną jcdnostlq, zwalczaj:!Cc! blokadę luh 
natarcie od slronv morza; 

fi) jest c)kn;tcm, od którego zależy ostateczne rozwi:!zanic 
walki morskiej. 

Cdy torpeda osi:!gnie doniosłośt': i celność działa 1 {i-to ca­
lmvcgo, gdy okrcJ lżejs-;,;ej budowy zadośó1czyni wymaganiom na­
larciowym i obronnym. stawianym pancernikowi, gdy zasic,-g i noś­
nośi: lotnictwa zwic:kszy si<: dziesi<;ciokrotnie, gdy homhy lotnicze 
hc:d~! tak dokładne i efektywne, jak pocisk burzący 16-to calowy, 
a inne rodzaje okrc,-t<')\v h<:dQ tak samo niestrudzone i pełnmvarlo­
~cicm:c przy wszelkich stanach wiatru, mgły, morza, to wtedy, ale 
nic wcześniej, niż wtedy. przewodnictwo na morzach pancernika 
h<:dzic znów zagrożone. 

Ale post(,'JH>\Vi budowniczowie morsc~·, ci co uprzytomnili 
sobie możliwości rozwojowe i żywotność pancernika, wierzą. że 
i wtedy wszelki jego nowy napastnik przyczyni si<,> tylko do doda­
nia mu nieprzewidzianej zalety. 

Tak już jest \V naturze, że na wszelk:1 trncizn<: znajduje si<,> 
odtrutka. Tylko trzeba umieć .i:! znaleźć. Pancernik narazie znalazł... 

836 



ADHL\N GOTYŃSKL 

Miejscę dowódcy w walce na morzu. 
::\Iicjscc dowódcy w hitwje nale~y <!o najh_an!zic.i ulubio­

nych tematów rozważa{1 , sporów 1 polemik. Zagadmeme napntwtlQ 
ważne i doceniane nalcżvcie od zarania dziejów ludzkości. Zasada 
i w tym wypadku pozostaje niezmieniona: wódz jak i w ogó_Ie l~a~ 
żdy przełożony musi znajdował·. siQ lam, sk~!d lH:dzic rn<'>gł 

1
n:qlcp1r.1 

kierować walką. \V starciu małych grup - zwłaszcza uzbrojonych 
jednolicie - dow{>dca zazwyczaj dosłownie „stoi na czele".\ Ale je­
żeli zechce CZ(.'Ścią swych sił ·wykoriać jakikolwiek manewr, wów­
czas siłą rzeczy pozostaje przy jednej z grup, rezygnuj~1c z bezpo­
średniego wpły,vu 11a inne. OhserwujC'my to zjawisko i na l:1dzic 
i na morzu. \V mian~ ilościowego wzrostu sił, hionicych ud.ział w 
bitwie, oraz zr<'>żniczkowania środków walki - kwestia wyboru 
miejsca dla dowc'>dcy wyższego zaczy11a siQ komplikować. Przede 
wszystkim zatraca sic: całkowity ohraz akcji i trzeba poprzestać na 
zadowoleniu sic: obserwacją tylko fragmentów. Nadto wymyka si~ 
z qk niezmiernie doniosły at ut: możnośi~ osohistego wkraczania 
i reagowania na w s z y s t k i c h punktach, gdzicby to uczynić 
należało. Minusy to niechyhnic poważne. lecz uniknQĆ ich nic po­
dobna. Pozostaje szukać r~)zwit!zania, które w stosunkowo naj­
wic~kszym stopniu usuwałoby złe strony takiego stanu rzeczy. 

Co si~ tyczy wojny na morzu - to już hitw~· pod Salami­
rnJ, Aktium, przy wyspie SYold i inne w starożvtności czy wickach 
średnich wyraźnie wskazu.i:), że wpływ naczeln~rgo wodza ograni­
czał siQ ,.Io u_~zy!rnwania floty według z~rn:c~asu p~·zygotowan~g·o pla­
nu, do \.\ yłozema podwład~1ym przcwodrne.1 mysh manewru 1 w na i­
kpsz~'m razie do kiernwania całości~! w pi(•rwszym okresie W'tll:i 
a ś~iśl~.i,: _dopóki w~zystki~ .1ednostl~i nie zaanga~owały si~. P<;te;1~ 
mozno~c mgerowama zmm('JSzala si~ raptownie i cz~sto zanikała 
zupcłrne. 

Zastosowanie prochu przy_sp?rzyło nowych kłopotów dla 
kieruj:Jcych hitw:i, jednakże zadame 1m utrudniły w niezmiernie 
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wysokim stopniu dopiero olbrzymi wzrost skuteczności i donośno­
ści oraz precyzyjności ognia działowego, a w ostatnich czasach tak­
że i postQp w rozwoju lotnictwa, które może służyć nie tylko jako 
oko, ale również jako pot(,'żna pi~ść. 

Dziś dowódca wi(,'kszego zespołu kombinowanego lub zło­
żonego z jednakowych okn;lów ( np. H - 12) nic może obj~!Ć okiem 
c a ł o ś c i, na jaką składa siQ mnóstwo drobnych a mimo to o du­
żym znaczeniu szczegółów. To samo można powiedzieć o kicrownic­
l wie akcfo. Podobnie zresztą dzieje si~ na lądzie: trudno sobie wy­
obrazić dowódcę dywizii piechoty lub zwłaszcza kawalerii, któryhy 
kierował ,valk~! w dawnym zrozumieniu lego słowa. 

Na morzu walka trwa krótko; niekiedy rozstrzygnfr~cie na­
stępuje po kilkunastu minutach, najpóźniej po kilku kwandran­
sach lub godzinach (hit wa falklandzka). Dzięki udoskonaleniu or~­
ża zniszczenie dużego nawet okr<,>tu może nast.wić w kilkanaście 
sekund ( ,,Queen l\fary", .,Pommcrn", ,,Pałłada" i t. d. ). To w nic la­
da stopniu utrudnia zadania dowódcy. 

~a czym polega rola dow<'>dcy ,,, walce na morzu? Otóż. 
przl'de wszystkim musi on w i c d z i e l\ czyli znać najbardziej 
dokładnie i wyczcrpujQCO położenie w danej clnvili. Dalej conditjo 
sine qua non: dow<'>dca musi móc d z i a ł a ć, to znaczy mieć 
środki walki ( ludzi, sprzi:t, okr~ty) przygotowane w całym tego 
słowa znaczeniu do walki. Dopiero wówczas może on myśleć serio 
o właściwym d o w o d z e n i u to jest o kierowaniu akch ho­
jow,1, która wyraża si~ w przekazywaniu woli podwładnym. 

Aż nadto zrozumiałe, że wi~kszość najważniejszych i naj­
bardziej istotnych wiadomości w dobie dzisil'jsze.i uzyska dow<'>dca 
przeważnie od podwładnych. Bo przecież ponad siły człowieka, ahy 
oko jego ogarrnJo olhrzymic obszary morza, na jakich dziś toczy 
si~ starcie wi(.'kszych zespoł{n\'. A przy tym łodzie podwodne i lot­
nictwo, które wykryć można tylko drog~! nicsłychanit' skrupulatnej 

. obserwacji i głównie przy zastosowaniu skomplikowanych apara­
tów. 

Przeto dowódca powinien „mieć swoje oczy", które ogar­
rnJyhy wszystko. co si\'. dzieje na teatrze walki. Nie ulega to naj­
mnicjszl·j kwestii i inaczej być nie może. Ale wyłania si(,'. no,va trud­
ność - przekazania tych w'iadomości 11 a c z a s, ho „w nowo­
czesnej woj nie prawda jest tylko chwilowa" ( gen. Pi chon). Docho­
dzimy do sedna rzeczy: dowódca dzisie.1szy musi dvsponować ide­
alnie, sprawnym a para tern h!czności, który działałby bez wzgl(,'dll na 
okoliczności nit'zawodnie, precyzyjnie i umożliwiał szybkie prze­
kazywanie rozkazc'nv i meldunldnv. Kiedy to nic fl!nkcjonuje 
wtedy o dowodzenill nic ma mowy. Działanie na śh-po lub 1w pod­
stawie przestarzałych i ni.~aktualnych ,viadomości ( a wi<2c bezwar­
tościowych) hQdzic przypominało walk~ z zawi~izanymi oczyma 
i doprowadzić może tylko do porażki. 

Szczególnie ważne to w walce na morzu, gdzie możność po­
rozmninvania siQ jest ograniczona niezmiernie w porównaniu z wa­
runkami na h!dzic; tu bowiem zawsze można liczyć, że nawet w naj­
cic;)sz~j sytuacji dobrnie z meldunkiem czy rozkazem człowiek, 
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pies lub goł:1b. Na morzu - ,viemy wszyscy doskonale - nie jest 
to wykonalne, a prócz tego sprzęt często kaprysi ze względu na 
szczególnie trudne i nic sprzyjające warunki, aczkolwiek na lądzie 
działa bez zarz u tu. 

Do zapewnienia najwiQkszcj sprawności na polu łączności 
pomiQdzy okrętami nie wystarczy posiadanie nowoczesnego sprzętu 
i świetnie wyszkolonej obsługi. vV pierwszym rzQdzie trzeba odcią­
żyć sieć h!czności przez d e c e n t r a 1 i z a c j Q. 

Jeżeli łączność stoi na wysokości zadania, to sprawa wv­
boru miejsca dla dowódcy upraszcza si~. Nic trzeba jednak S~!dzfo. 
że stniciła ona pierwotne znaczenie. Byłoby lekkomyślnością rozu­
mować, że np. dO\vódca może przebywać z dala od pola walki, o ile 
jeno dysponuje wystarczającymi środkami h1czności. 

Wif,'c na pytanie: gdzie powinien znajdować siQ dowódca 
w walce na morzu? odpowiedź brzmieć. musi mniej ,vh~cej nast~pu­
jąco: tam, sk~!d bQdzie mógł bezpośrednio kierować głó,vnymi siła­
mi i obserwować osobiście ich akcjQ. 

To wi,kazywałohy, że najodpowiedniejsze miejsce dla do­
wódcy - to albo okrQt liniowy albo specjalny, który powinien od­
powiadać czemuś pośredniemu pomiQdzy krążownikiem liniowym 
a tak zwanym waszynglo11skim z lal ostatnich w rodzaju francus­
kiego „Algfa·ie". Według niektórych fachowców taka jednostka mu­
si odznaczać si<: silnvm uzhrojicnicrn, dużą szyhkościq oraz posia­
dać wielk(.! niczatapi:.1lność. Dziś z reguły prócz tego mieć hQdzie 
kilka samolotów. Oczywista, że niczh(,'dnc S~! poza nomrnlnic przy­
.ktymi dla danego typu okn~t<'>w urz~1dzcniami obserwacyjnymi 
i b!cznościowymi - jeszcze dodatko,vc - zupełnie autonomiczne 
i od pierwszych nicz:.ilcżnc wyh1cznic do użytku dowódcy całości 
i jl'g<) sztabu, aby zapewnić dowodzenie. 

Czy okr~t dowódcy pmvinien mieć koniecznie bardzo du­
żą szybkość? Hacz.ej nic, ,vyslarczy taka, jaką ma.i;! główne siły lub 
nieco wyższa, ponieważ nad wyraz w(.1tpliwc, czy podczas bitwy 
luh przed nią, najwyższy dowódca uzna za wskazane osobiście 

sprawdzić. luh stwierdzić ten czy inny szczegół. Przyniosłoby to 
niechybnie korzyści, ale nie hnik i złych stron, a mianowicie: 

- oddalaj:Jc si<; - choć.by na krótko - dowódca nic bę­
dzie mógł bezpośrednio kierować gł()\vnymi silami i obserwować 
ich udziału w walec; 

- opuszczenie eskadry przez okrQt admirała dowodz~1ce­
go - zwłaszcza w czasie walki - może stać si<;' przedmiotem uic­
porozumid1 np. w warunkach złej widoczności; 

- okrc;-towi temu z reguły hędzic towarzyszyła silna ochro­
na ( jednostki lekkie), co z jednej strony wpłynie na osłabienie 

ochrony całości, a przy tym ruchy dość pokaźnej grnpy hQdą prze­
szkadzać lub kn;pować - być może w niezbyt wielkim stopniu -
siły główne; 

- jeżeli b(,'dzie to okr<;>l liniowy albo silnie uzbrojony, to 
nasUwi osłabienie głównej kolumny. ~ 

Do tego warto dodat',, że obserwacja z okr<;1tu rzadko do­
starczy dowódcy całości wszystkich niczh~dnych elcment<'>w do de-
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cyzji; wreszcie osoba wyższego dowódc~ h(,'dzic narażona na mc­
hczpicczd1st wo wi(,'kszc, niż gdyhy pozostawała w pobliżu czy też 
na czele sił gł<'>wnych. 

Samolot, wysuwany przez kilku teoretyków o rewolucyj­
nym usposobieniu, mimo dużej zalety w postaci szybkości nic na­
daje si(,', jako obiekt dla dowódcy morskiego w bitwie. \Vprawd.1.:ic 
umożliwi on w warunkach dobrej widoczności ogarni~cic okiem 
znacznego obszaru. ale: 

- nie h<;dzic w słanie pomieścić wszystkich środków hicz­
ności i wi12kszego sztabu; 

- brak mu dostatecznego zalwzpicczenia ( trudno wyma­
gaC:-, ahy przydzielano na stałe po kilkanaście aparatów myśliw­
skich; zrcszt~! istniefo tu duże trudności techniczne w wvkonaniu 
tego); · 

- o ile start nic nastn;cza trudności, to wodowanie czy I~i­
<lt?wanic komplikuje spraw(,' mocno, chyba że hyłhy to.. lotnisko­
w1cc; 

- obst..: rwac.i a pmvil'l r/:ll a n ie wys tarcza, pon il'waż nicpo­
clohic11s t wem z dużej wysokości ujawnić szereg drobiazgów nie­
zmiernie ważnvch. 

Doh·ci1czas fachcnvcy nic poruszali zagadnienia wykorzy­
stania Iotnisi~owca, jako okr(,'t u dla dowc'Hlcy całości, luh przynaj­
mniej pomijali ten lemat milczeniem. Zdaje si(.'., że takiemu usto­
sunkowaniu siQ t rzcba przyznać rac.i<: choi·hy z tego wzgl(,'.dU, Żt~ 
lotniskowce zazwyczaj zajmu.ii! mi('jscc z dala od sił gł()\vnych, 
a przy tym S~! narażone na zaci(,'.tc ataki lotnictwa, okr<2tów lekkich 
i t. d. Być może, że lotniskowiec odpowiednio przystosowany h~­
dzic odpowiadał jako miejsce zaokn;towania dowódcy całości, alc­
zdanicm moim - jedynie ,v wyj~!tkowych okolicznościach. 
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KAPITAN :\[ARYNAHKl WOJCIECH FRANCKI. 

Szkolenie oficerów kierujących ogniem. 
Praca O. K. O. w czasie strzelania polega na trzech zasad­

niczych czynnościach. - obserwacji ognia w głąb i według niej kory­
gowanie celownika, obserwacji ognia wszc1·z. aby móc pop{·~nvić od­
chylenie j obserwacji ruchu celu, by utrzymać wstrzelane elementy 
najdłużej_ na edu. jnaczcJ mówi.~!C, by jaknajdł,t!Ż~'.i mieć npłożon~ 
pok ogma na pole zagrozonc. Pierwsza czymwsc Jest t rudnt~, gdy z 
jC'st zależna przede wszystkim od widoczności i lrzeha przyzhać , że 
przy dzisiejszych odległościach hojow~Th zawsze h(,'.dzie nastrc:czać 
dużo kłopotu, oraz wymagać stałej i bardzo intensywnej uwa~i 
w czasie całego strzelan ia. Druga czynność stosunkowo jest łatwa­
niP wymaga ezc:stych J:arzl.!dze11, możn:i ją powierz.vć huwmu ofice­
rowi, luh podoficerowi, co zrcsztl.! jest obecnie robione zawsze 1ia 

okr<:tach, posiadafocych no\\'oczcsny komplet spr1;<2tu do kierowa­
nia ogniem. Inna sprawa, że powkrzcnie kierowania ogniem wszerz 
innemu oficerowi nic zwalnia O. K. O. od odpowiedzialności za ca­
łość ognia, a wkc i z.a jego ki('ninek. PrzcchodzQ do trzeciej czyn­
ności, to niaczy do obserwacji ruchu celu. Polega ona 11a okrl'śla­
I1i11 k~1ta hicgu i szybkości edu. Szybkość na ogół w warunkach 
walki w dzic11 jest zawsze zbliżona do maksymalnej, tak że każdy 
O. K. O. obserwując cd może okn,ślić szyhkość jego, zbliżorn! efo 
podanej w oficjalnych danych i omyłkQ zrobi w granicach ;~ - -1 
\\'~złów, co nic poci~rnnie za soh:! dużych konsekwencyj. Oczywiś­
ek, że podaj:!C szybkość, jaka mu jest znana, musi si(,' orientować 
według obserwacji piany przy dziobie i za rufą. Sprawa k:!ta biegu 
.icsl znacznie trudniejsza. Z jednej strony w ogóle trudno go okrc­
{;Jić na dużych o<~lcgtoś~iach, a z drugiej stale si<,> on zmienia, gdyż 
charakter olwelH'J walki na morzu wymaga CZ(,'stych zmian kursu. 
Specjalnie jest to ważne podczas walki okr<,>t<'>w słabo opancerzo­
nych, gdyż te typy nic mogr! ryzykow:ić dłuższych okresów przeby­
wania w nakryciu, a wi<:c h<,'.dą si(,' starały wymanC\\TOWtlĆ za po-
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mocq zmiany kursu. Sb!d konieczność, by O. K. O., kierując ogniem. 
stale uważał na k<!t biegu celu i aby jego zmiany natychmiast reje­
strował. 

Sumuj<!C powyższe wywody trzeba stwierdzić, że O. K. O. 
powinien stale uważać na dwie rzeczy - na pada.i<!Ce pociski i ich 
ugrupowanie w gb!b i na kąt biegu celu. C ważanic na kierunek 
str.załów stale uwagi oficera nic zaprząta. Otóż tu si(2 dochodzi do 
trudności w kierowaniu ogniem. Nie łahv('ID j.est człowiekowi sku­
pić uwagQ na dwóch rzeczach odrc.:lrnych jednocześnie. Struktura 
psychiczna jego jest taka. że gdy skupi sw<'>j system nerwowy na 
jednej sprawie, mimo woli zapomina o drugiej. Natomiast kiProwa­
nie ogniem wymaga utrzymania hezwzg]c.:dncj uwagi na dwc'>ch, 
a nawet na trzech rzeczach. Odsb!]>ienie od tej pr(nvdy w strzcl:t­
niu powoduje prz,eważnie jego nicsku kczność. Cała trud n ość pole­
ga właśnie na tym - reagować jednakowo sz:vhko na ohscnvac.k 
punktów upadków i na zmiany kursu celu. Nic zapatrzyć siQ na 
jedno, a co za tym idzie nic zapomnieć o drugim nawet na krótkie 
okresy czasu. 

Aby osi<!gnąć tQ umiejc:tność, ktćm! posiadają ludzie bar­
dzo rza<lko, należy specjalnie sic.: w tym kierunku szkolić. Szkolenie 
pod tym k! tern widzenia nic jest łatwe, ponieważ trndno stworzyć 
podczas pokoju sytuację, która hy odpowiadała warnnkom hojo­
wym, to znaczy by ogit,{1 był intensywny przez kilka minut i cd po­
ruszał sic: szybko, zmienia.i~!C kurs. 

HozpatrzQ po kolei wszystkie fragmenty szkolenia poko­
jowego, które służ<! do nauczenia kiit.Tmvania ogniem na morzu. 

Szkoknic O. K. O. polega, jak wszyscy s:!dZ:!, na strzela­
niu. Otóż postaram siQ lu dowieść, .że jest to nie zupdnie słuszne, 
gdyż strzelania szkolne są w wysokim stopniu surngatcm pracy 
O. K. O. w warunkach bojowych. 

Pierwsze strzelanie, które należy rozpatrzyć, to strzelanie 
zredukowane z luf ćwiczehnvch. Ponieważ odbywa sic; ono na ma­
łych odległościach, a więc o})scnvacja punktów ·upadków nic przed­
stawia żadnych trudności. Punkt~r upadków nie rysują siQ na hory­
zoncie, a na tle wody, na ogół wic:c można je w wi(,'kszości wypad­
ków ocenić w gh!b nawet wtedy, gdy nie S~! w kierunku, to leż w 
~cnsic nauczenia obserwowania ognia nic mafo żadnego znaczenia. 
Strzelania te sq doskonałym środkiem do opanowania metody przez 
O. K. O. i oswojenia się z otoczeniem pomostu bojowego, jak rów­
nież do ćwiczenia wszell.:-icgo rodzaju awaryj sprz(,'tu. 

Strzelania odchylone s<! doskonałym środkiem do naucze­
nia obserwacji celu odnośnie lq ta biegu i szybkości. Strzelanie trwa 
długo, cel jest okrc:tcm, pornszaj,!cym sic.: z duż,! szybkości~!· możP­
manewrować prmvie swobodnie. To też s;! to strzelania, któnc w od­
niesieniu do obserwacji ruchu celu s<J zupełnie prawdziwe i posiada­
.i<! cechy jaknajhardzicj zbliżone do hojowych . .Jednak nic da.i<! dru­
giej ważne.i dziedziny kicrnwania ogniem - obserwacji punktów 
upadków. Upadki s~! rzadkie. poza tym ocen:v ich w gh!h O. K. O. 
nic prz(·prowadza. robi to jak wiadomo okrc.:t cel. Komendy ognio­
we wydaje O. K. O. na podstawie sygnałów radio. Strzelanie wi~c 
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to jest nickomp1ctnc w sensie szkolenia O. K. O. Praktycznie rzecz 
hion!c podczas strzelm1 odchylonych O. K. O. uważa tylko na kfJt 
biegu, reszta go nic mal'łwi. ho czy długi, czy krótki, to mu przy­
szh-! za pomoce! radia, a ,vi\'.C uważa na jedną rzecz, na niej skupia 
uwag\'., a przecież w ho.i u hc:dzic inaczej. 

Strzelania kalibrowe odhywafo siQ do tarcz holowam·d1, 
k!órymi manewrować nic n:ioż1~a. Zai~im holo,~·nik sk~·\'.c~ i pochg­
mc za soh~! tarcz<;,, st rzelaiuc Sł(,'. skon czy. gdyz dotac.1a ,1cst szczu­
pła. Normalna dotacja amunicji wystarcza na 1 Y:? do :{ minut strze­
lania. Oczywistym jest, że w tym czasi,e żaden holownik. nawet ho­
lujacv szvhko, t. zn. około 1:5 w<;:złów, nie zmieni kursu tnrczv tak 
że.h)' ~mogło wpłyrn!Ć to na wynik strzelania. Nic naprawią tut~1j sy~ 
tuacji nawet okr<:ty-celc. które si(;' obecnie wsz<;:dzic stosuje. Ohscr­
wacja ognia polega przede wszystkim na umiejc:tności obserwacji 
ognia cicJgłrgo. Dotacja jest tak mała, że po szybkim i sprawnym 
wstrzchrniu ogie{1 ci~!gły skuteczny tnrn najwyżej około minuty. 
a wi<;,c cel i<h1cy nawet dość'. sz:vhko nic może manewrem wplyrn)Ć 
na strz,clanic: ,vidzimY z tego. że strzelania ka]ihrnwe dafo w do~ć 
dużym stopniu okazję do nauczenia sic- obserwacji ognia. Podkre­
ślam ,,w dużym stopniu", jednak nie całkowicie, gdyż ogie{1 sku­
icczny trwa z~t krótko, hy nim kierować tak jak to jest w wanmknch 
bojowych. Strzdania kalihrowe nic da.ii! żadnej prawic praktyki 
w ohsenrncji ruchu edu. Tarcze nic dafo tego zupełnie. Okrc:ty-ccJ.e 
zaś w hardzo niedostatecznym stopniu. BiorćJC prakt:vcznic. O. K. O. 
w czasie strzela11 ka]ihrowych wstrzeliwuje si(\ obserwuje swc'>j 
ogiC'i'l - o ruchu celu moŻC' zapomnict~ z wv.ii!tkiem pocz~itkow~·eh 
dan~·ch, czyJi znowu ćwiczenie odbiega daleko od warunków bojo­
wych. 

\Vidzimv, że strzelania odchvlone szkole} O. K O. w obser­
wacji edu. strzcinnia kalibrowe - ,~, obserwacji ognia .. \ni jedno 
ani drugie nie daje pełnego materiału do przygotowania siQ do wa­
nrnków hoj owych . .Jak ternu zapohiec? )[oim zdaniem St! na to dwa 
?.rodki, jednak nie radykalne, a tylko takie, kt<'>r,c mog:,1 służy{: jako 
pewnego rndzaju zaradzenie złemu, a nic usuni('.cie go. 

Pierwsze to stałe ćwiczcnin na aparacie do kierowania og­
nia, zmieniając czc:sto tematy na nim. Poglącl. który si<;'. utarł, że 

:tpnrat służy cło opanowania mdody i tylko do trgo, jest z gruntu 
fałszywy; doskonale na nim si~ uczy pocz:Jtkuj:Jc~·ch kierowania 
ogniC'm, ale i dla artykrzystc'nv zaawansowanych jest on koni('czny, 
gdyż na aparacie można jedynie wejś{'. w calkowiUJ role; O. K. O., 
Io znaczy można stwor1:y<'· svtuaci\' ognia i ruchu cc,Ju .iC'dnoczcśnic 

i zmusić ćwiczących do patrzenia na te dwa zjawiska, których 
ohserwacj<,; należy "·ykon~·wa<': jednakowo szybko i bacznie. Oczy­
wiście otoczenie sali, w której odbywa si(.'. ćwiczenie na aparacie d:1-
lcko odbiega od sytuacji na pomoście bojowym, jednak tylko apa­
rat daje nam środek do {·wiczenia nasz,egq systemu IHTwowecro 
w wykonywaniu dwc'>ch czynności .ic'dnoczcśnie, co jest bardzo t1~1-

. dnc, a. d!a wi~·lu ludz_i czasami nicosi:Jgt!hw. Nalc~y. te c.':wic1:cnia wy­
konywac perwdyczmP, pr.r.y czym O. K. O. powm1cn 1c robić wraz 
ze swoj~! ekipą kierowania ogniem i ze swym pomoc11ikiem. "r t.en 
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sposć!h całość jego otoczenia w czasie alarmu bojowego potrafi si<; zgrac w warunkach, których ani szkoła ognia, ani ćwiczenia na mo­rzu ni~ daj,!, a_ które podczas wojny b<,:dc! istniały. (:wiczrnia na aparacw zapdmą luk<,:, której pokrył·, \\' czasie strzelai'1 nie można, gdyż chcąc j~! usum!Ć, trzcbahy dotacj(,' przynajmniej potroić, a na to nie mogą sobie pozwolić najbogatsze nawet marynarki. 
Drugi środek, który uważam za bardzo ważny, wkracza w dziedzinQ psychologiczrn!. Chodzi o lo, by każdy oficer artylerii jasno sobie zdawał spraw<~, że strzelania szkolne, to nic wszystko, że osiągni<,:cic dobrych wynik<'>w w tych strzelaniach nie jest całko­witym sprawdzianem, że siQ h(,'dzie dobrze strzelało podczas woj­ny. Poza tym podczas slrzela11 należy psychicznie sic: zmuszał~ do obserwacji celu, do uważania na niego, cho{hy kosztem czasami obserwacji ognia. Nie iśc'.: po linii najmniejszego oporu i pa trzeć tylko na ogici'1, a znrnszai~ si<,: i pami<,:ta<'.·, że trzeba patrzeć leż na cel, mimo 11e to przeszkadza. Oczywiście jest to sprawa tylko włas­nego .,ja". 'f'cgo nikt nic sprawdzi i nikt nic pochwali, a mimo lego robić lo należy, gdyż w ten spos<'>h jedynie każde strzelanie pozwoli na osi~rnni<:cic lepszego przygotowallia do boju, a to przecież jest jedynym celem szkolenia. 
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POR. l\IAH. \V HEZ. JEHZY B. HYCHLI~SKI 

Cichy Alarm Moon'u. 
O płomiennym patriotyzmie owych czas<'>w rn\'tnc tylko 

rachowało si<: po,kcie. \V tym świetle inaczej, niźli z punktu widze­
nia ściśle wojslrnwcgo, przedstawiaj::! si(,' poczynania jednego z na­
szych kolegów, klórcgo przczwaiiśmy - Cichy Alarm. 

Zdradzi<'.: jego incognito byłoby nie na miejscu~ gdyż nie 
pisz\'. wspom11ict'1 pośmiertnych. Niech bc,:dzie on dla nas. jak jeden 
ż tych szarych okrc,:l<'nv. kn.!Ż<!cych po zaminowanych wodach śród 
mgieł, a po nocy z pogaszonymi świa U ami, widocznych jednak jak 
na dłoni w upiornym wachlarzu re flek tora. \ 

Co nocne błyskawice wielkich dział, zapalajt!cych horyzont 
na lihawskim brzegu, gdzie 8-ma armia niemiecka parła t L-tQ armi<;'. 
rnsyjslq w kierunku 1w Hyg<,>. przejmowały dreszczem nidwzpiccz­
ne wody Zatoki Hyskiej. Pomi(.'dzy Zerelem, przylądkiem \Yyspy 
Oescl, na którym stalv moskiewskie dwunastocalówki. a h!dem 
ci<rnrn;ły si(.' rl~wy, poz<>stawiaj,Jcc dla żeglugi w:!Sb! tylko cieśninę, 
t. zw. Cieśnin<.' lrhd1ską. Niemcy musieli .i::! forsować, bo tamtc.'dy 
prowadziła dla nich jedyna droga na Estoni(' i Finlandi(.', które 
przygniatała wciąż jeszcze horda moskiewska. Tak stały sprawy la­
tem 1 Dl 7 roku. Przeżarta t r,1<km Kiereószczyzny, opita krwi::! swo­
jcl1 oficerów, ziornica zgnilizn,! wódki i rozpusty. zataczała si(,'. śród 
własnych i nieprzyjacielskich min rewolucyjna flota, której piecho­
t a i ba tcrie toczvl v nadmm·ski fron l, wybrzeża fi11skie, <'S toi'1skie, 
wyspy l\10011, Da~w> i Oesel. .leszcze w lipcii wypchnic;:ty przez Komi­
tet floty bałtyckiej. t. zw. ,,Cent robałt", przewodził tej handzie ad­
mirał l\laksimow. Hzckomo pod jego rozkazami, w istocie znś w sie­
ci r<'>żnych komitetów oknJowych, portowych i hakryjnych trzcpo­
iał~, si(.' grube sztabowe ryby, .. kapinrngi" i ,,kaftarangi1

', a obuk 
nich małe płotki, ,,kjtcnanty" i „miczmany". \Vśd>d najdrolmit'.i­
szcgo oficerskiego narybku uwijało si~ nas kilku, lawirnfoc rnic;:dzy 
rewolucją. a kontr-n'\\'Olucj<!· Był tam i Cichy Alarm. O wiele póź­
niej wyszło na jaw. że to „przekl<,.'ty szpieg morski". Nazwa ta, sa­
ma mówi za siebie, możl'hy i ll'picj go określała, gdyby nie fakt nie­
zaprzeczony, że nie był on sz:picgicm stron wojuhcych. Cho<'.· brzmi 
to nieprawdopodobnie. wojował on na wlasn<! r(,'.k~, a raczej w imię 
naczelnego hasła „z Bogiem. albo hcz Boga -- zemsta na wroga"! 
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Niewiele o nim powiedzieć można, lepiej me opi~ywać na­
wet jego powierzchowności. Ostatecznie tacy ludzie ma.1ą żywot 
twardy i nie wiadomo kiedy znów wypłynąć·, mog~! na innych okrę­
tach i brzegach. I on sam był milkliwy z natury. PamiQtam jak po 
nabożeństwie, 1w które nas czterech, katolików, gnano razem z pra­
wosławnymi, i musieliśmy pod wiere1cymi oczyma szpiegów cało­
wać ich krzyż, któryś z nas bluzgnął groźh~!· Obok stał Cichy Alarm 
i szeptem zacytował Żeromskiego: ,,Nigdy nic należy mówić o wie­
rzeniu sztyletem. Należy uderzyć, albo powstrzymać rQkQ i ustom 
nakazać milczenie". Niezmiernie patetyczny był ten nasz Cichy 
Alarm. 

Kto potrafi, niech odtworzy sobie jego syhvctkQ podług du­
chowego oblicza. Znał doskonale hisloriQ i literatur(,' Polski, a całe 
ustQpy wielkich roman tyk<>w umiał na pamic;ć. Był wnukiem pow­
sta{1ca, a co ważniejsze, nigdy o tym nic zapominał. Tym się tłuma­
czy wpływ, który miał na nas. O ile mu czas pozwalał, z pasją po­
chłaniał nauki wojskowe. Na ogM nie hył lubiany. :\Jiał w sohic coś 
ze średniowiecznego mnicha, coś z Dominikanina, z .Jezuity, a pric­
eic dla l\Ioskala nie może h:vć nic gorszego. \Vidzicli w nim ucieleś­
nienie „zgniłego Zachodu". Doszukiwali siQ obłudy, gdzie była tyl­
ko nadwrażliwość . . Można go hylo boleśnie dotkwJĆ, ho wprost or­
ganicznie nic znosił sprośności. To była pic;ta Achillesa Cichego 
Alarmu, poza tym trudno o hardziej nieuch\\'ytrn! organizacje: du­
chową. Był czymś \V rodzaju ludzkiego cienia. Pomimo to nigdyhy 
szlif siQ nic dochrapał w czasie pokoju . .Ale podczas wojny nie było 
czasu na hadania prawomyślności junkra. 

Uznano, iż nie można mu odmówić posiadania cech v naj­
ważniejszej z pun'ldu widzenia wojskowego: spełni rnzkaz i i1myc

0

h 
potrafi zmusi{: do spdnicnia rnzkazu. · 

'v\" pierwszym okresie rewolucji uzyskał tak \\'iclki wpły,,· 
na marynarzy, że mógł wyłamać siQ z pod rozkazu wyrnszcnia Ila 
czołowe pozycje Cieśniny :\loon, a pomimo to skłonił załog(_'. swd 
baterii do tego szalonego kroku. \V owe czasy nic była to już kwc­
~tia dyscypliny, lecz dowód lojalności, który powinien hyłhy uśpić 
podejrzliwość·, kontr-rewolucyjnego sztabu. 

O kraino fan tas tycznych istot, prnspcruj~!cych w a tmosfc­
rzc grozy! Naga ohyda wojny zrywa z mieszcza{1skicgo życia naj­
lżejsze! mgiełkQ pozoru. Natychmiast ukazuje siQ oczom wszystko, 
co jest w człov,:il'kll na dnie. \Vybuchają szmermele szalc11stwa, 
µnije czerwone mi~so i kwitw! niebywałe czarne róże. Rosyjskie po­
zycje nadmorskie były wąsk::! wstQg::!, odgradza.i::!C,J nieprzyjaciela 
od kotła rewolucji, Io też w tym pasie mi~dz,v hiah! śmierci:.!, a czPr­
\VOllc!, wszystko stawało siQ osi,Jgalnc i możliwe. Hozkład floty mo­
skiewskiej nie posurn!ł siQ jeszcze tak daleko, by front siQ załamał, 
ale już dość daleko hy drako{1ska i bezmyślna dyscyplina rosyjska, 
która .ie! mechanicznie spajała, stała siQ przywidzeniem, upiorem 
tylko. :\Iożna było niQ straszyć, jeśli siQ miało ochołl~, no i odwag\', 
nie hyle jaką odwag\', Tak samo można hyło i „Niemcem" straszyć, 
choć tej bajki o żelaznym wilku słuchali mar)'Irn rzc, puszczaj::Jc ofi­
cerowi w nos wielki kh!h mnćhory . .Jednocześnie z rozkładem floty 
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wzrosły możliwości oficerów, obdnrzonych specjalnymi pełnomoc­
nictwami przez zwi~!zki kontr-rewolucyjnych sztabów. Jednym z ta­
kich oficerów był lcjtcnant K., który z niewiadomych powodó,v zo­
stał przydzielony na transportowiec, przcwoż::-!CY baterie Cichego 
Alarmu. 

Od fi6skich brzegów na południc „szedł" transportowiec, 
załadowany rozmontowanymi działami, lawetami okr<,:towymi 
i skrzyniami z arnunic.i~!- Kilkudziesic:ciu marynarzy - rozlokowa­
ło si(,'. we wnf,'trzu śród tego sprz<;>tu. Cywilna załoga fo1ska pod do­
wództwem swego kapitana pełniła służhQ na pokładzie i w oddziale 
maszynowym, w kajutach zaś JH'ZPhywali dwaj oficerowie, no i ktoś 
jeszc~c. l{im hył pasażer, nie \Yiadomo. 

Oficcrnwic spotkali siQ w kajucie: Finn, przysadzisty, ma­
łomówny; lej ten ant K. w typowo morskim krótkim płaszczyku, 

ozdobionym złotymi szlifami, i Cichy Alarm w długim, posc;pnym, 
czarnym płaszczu oficera „admiralicji" 1

) bez wszelkich oznak. Na 
pierwszy rzut oka ukazywała siQ zasadnicza różnica mi(,'.dzy tymi 
trzema oficerami. Finn-marynarz handlowY. t. zw .. ,czarna kość" 
czyli plebs marynarski, lcjtena~nt - ,,biała kc>ść", arystokracja mor­
ska, nasz Cichy Alarm-oficer czasu wojny, inteligent, ni to, ni owo. 

Le.i tenan t K. pot ad trzydniowy zarost na swej wymizc­
ro,,·ancj, wyniszczonej twarzy i wparł w podporucznika admiralicji 
niebieskie wodniste oczy. \ 

- Panie poruczniku - rzekł - na czas żeglugi dowództwo 
nakżv do nrnie. \ 

.., - .Jest, panie Jcjtcnancic - odpowiedział C:ichy Alarm, co 
w żargonie flotv znaczvło: - Hozkaz. ; 

' - Kal)in<;> B ~ ci~rnrn!l le.i tenant-zajmujc pasażer, o któ­
rym „nic śmie wiedzi('ć" załoga. Czyni~ pana odpowiedzialnym za 
zachowanie si<: załogi. 

Słowa k były wypmviedzinnc stereotypowym tonem i sty­
Jcm „dowc'Hl.ztwa". Należało ukrv<: uśmiech. Nonsens. Jakżeż mo­
żna czyni(' kogoś odpowicd;;ialny:~-n za zachowanie si~ ognia? 

Cichy Alarm schodził do wn~trza towarowego po żelaznej 
drabince. Luka była otwarta i zcwszt!d, z pośród pak unosiły siQ 
dymki. Towarzysze palili. Cichy Alarm siadał na skrzyni, wycią­
gał papicrnsa, zapalał go, a zapałki:; gasił z niczwykh! ostrożnością 
i chował do popicrośnicy. Każdy rnch dowódcy śledziły kose oczy. 
choć na pozc'H' marynarze nic przerywali sobie, nic przestawali ani 
si<: kłócić, ani grać w karty, ani odwijać onuczL\ ani nawet palić, 
tylko palili mni('j ostrntacyjnic. Jedrn kanonier :\lisza, podobny do 
długiej czarne.i glizdy, z kosmykiem tłustych włos{)\\' na czole, nie 
myślał kn;powac'.~ si<;>. Od niechcenia wypstrykrn1ł niedopałek na 
wieko skrzyni, jakby chciał zobaczyć, co też zrobi oficer? Cichy 
Alarm wstał, uj~!ł niedopałek i stłumił iskrę. 

- Ej, :Misza - odezwał siQ spokojnie - jak uważacie, czy 
za dużo mamy uświadomionych pro1ehu·iuszy? 

l\.lisza już sic: spn;żył, już pr.lygolowal na burd<: z oficerem, 

1) ,,po admirnłticjstwu". 
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a znalazł sit2 w kłopotliwym położeniu. By1 zaskoczony tym pyta­
niem, pytaniem na p ozór bez Lwi:Jzku. ~ie. towarzyszu poruczni­
ku - wyj:.Jkał wreszcie - jakże to uświadomionych proletariuszy 
może bvć za dużo ... ? 

~ - A czy wy, :\Iisza, uważacie naszych towarzyszy z baterii 
za uświadomionvch? 

\Ve w1{(.'trzn zapadła taka cisza, że wypełniały fo tylko 
zgłuszone odgłosy żeglugi, szorowanie fali. prysk. miarowe sapanie 
i łomot maszvn, monotonne zawodzenie wichru ... 

- ~aturalnie - odszczekn:.11 skwapliwie :\lisza, gdy si~ 
zorientował w sytuacji. 

- To szkoda hv ich było, gdvhvśmy wykcil'li w powictr1.:e. 
- Et! - machrn!ł r\'kc.! :\Iisza z nonszalanc.i:.!. - ~k:.!d za-

raz mielibyśmy wylecieć w powietrze od jakiegoś tam niedopałka. 
kiedy granaty s:.! zabite w skrzr11iach ! 

- Ale towarzvszu - tłumaczvł cierpliwie Cichv Ala1·m -
niejeden zapalnik mógł odkr~cić sic: 1;rz:v ładowaniu, aibo obluzo­
wa~ i proch mógł si\'. wysypać. Tak, czv nie'! Trze ha myśleć głow:.1, 
a me ... 

I Lichy .\larm użył mocnego słowa. śrniechv 1.:mieszane 
z grzmi:.!Cc.! aprobab! wiccmv,! ,,prnwilno" ! - huchn\'ły z \\'11(.'trza, 
a wiatr je porwał z nad luki. 

Udało si\'.. lTmocnił sw<'>,j autorytet. autorytd „mocnej gło­
wy". Był w położeniu pogromcy. .Jeden fałszywy rnch, giest, nie­
ostrożne słowo. jedna chwila słabości i ... 

- Aaa... towa,·zysz porncznik wydasza agitacy.1nc mo­
wy - ozwał si\' jadowicie lejknant IL ledwie Cichy .Alarm wysun:Jł 
~i\' na pokład. 

- Ty lekkoduchu! - pomyślał Cichy Alarm, kcz odpo­
wiedział: - Agituj<;'. tvlko za tym, panie lcjll'nancic, aby towarzysze 
nic rzucali niedopałków mi\'dLy amunicj~. 

- Lejll'nanl zbladł. - :\'ie dośi'. im - mrnknął - min pły­
\Yaj:.Jcych. farwatru mi<;dzy polami minowymi naszymi i niemiecki­
mi, nic dość nieprzyjacielskich łodzi podwodnych. jl'szc 1.:c ... - mach­
HQI r<,:k:J. - Psia służba! 

- !\aj kpie.i hyłohv ich puści<'· na poklcid ... 
- Niemożliwe! A pasażer! 
CidIY Alarm odpowiedział błyskiPm oka. Całe wncJrz(• pa­

rowca dudniło od śprośncj piosenki 1rn11·vnarzy. 
Lej ten a 11 t sykrnJl. . 
Zaczc:ły si~ .. kajzermanewry". Transportowiec szedł \\' ślad 

torpcrdowca, typu „Kowik". Prze/. Cieśnin\' ~Ioon przeszli w dzici1. 
lecz ledwie znaleźli sic: na trawersie Kuiwastu - \Verdcru, zacz(,'.li 
manc,\Towa{: z niezwykłą ostrożności:.1. Szli tylko po nocy za ru­
fowym światłem torpcrdowca, a całe dnie stali pod par:.!, wypatru.i:ic 
pilnie, czy nic ukaże sic: gdzie na hujcrn·isku bicz piany od pl'ryskopu 
niemieckiej łodzi podwodnl'j. Przedostawały si\' one jakimś cudem 
mi(,'.dzy ogrodzonym minami szlakiem I rhei'lskim a sieciarni. zapu­
szczonvmi r<'nn10kgk do skraju Lawicy Zl'rclskicj. :\'il' wiadomo. 
czy wi~ksze gro.liło niehezpieczei'1stwo na postoju. czy \\. pochodzie. 
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czy dniem, czy llOCć!. \V dzid1 torpedowiec kqżył, bo jego zaicty 
myśliwskie wzrastały przy kr:Jżcniu. l\lc'>gł zdążyć z odsicczc!, a mógł 
nic z<h!żyć. \V nocy najmniejsze zhoezcnic z kursu onrnczało nie­
odwołalną ka tastrnf(.'. 

Cichy Alarm oczywiście oricntował siQ niczgorzcj. A rÓ· 
wnicż zdołał już wyrobie'· sobie poj(,'.cic o niewidzialnym pasażerze. 
B o, nie mógł to hyć ·wojskowy. Pocc')żhy sil,'. ukrywał? Nic mógł 
być cywil. Na każdego cywila już da w no wtłoczonobv jakiś tam 
n1undur. ..\le o tym - później... ~ 

Letni:! poq wiccLory na Bałtyku Sc! pełne mc,:tncgo blasku, 
jeśli dopisuje pogoda. A właśnie pod wieczór trzeciego dnia wska­
zana była jaknajwi(.'.ksza czujność. .Jak na złość - pogoda! 

· Tymczasem lejlcnanl K. sechł w oczach. KłQhck IH.Twów. 
\V kajucie~ przy wieczornym posiłku rzucało siQ w oczy podni<.'cenie 
kjlcnanla. Nerwowo łamał czarne placki fii'1skiego chleba, dławił 
si~ ości:! fłądrv. \Vodnistc jego oczy hicgał:v. \Vycicrnrn!ł r<,:kQ, aby 
odśrnhować i fu mina lor. :\Iałe siwe punkciki wyraźnie odznaczałv 
sie na 1·eoo 1>rzedrnmicniu. Kanciasl)'111 ruchem dźwignal si<;'. i znil;ł 

L t h ""' • Il.. '-

w drzwiach kahinv B. W"rócit z oczyma zupełme bez blasku, za-
snutymi mgł.J. Jasne, że morfinista, przy takim natc;żcniu nerwów 
nie wytrzyma bez zastrzyku. \V najnichczpiccznicjszych chwilach 
Cichy Alarm hył pozoslawionv własnemu przemysłowi. \ 

- A gdybym tak Finnowi - monologował w duchu -
kazał wzi.!Ć kurs na Zachód'? - Iluż to oficerów - Polak()\\' ma­
rzyło o zdobyciu jakiegoś okrc:tu i przeprowadzeniu go do szwedz-
k icgo 11<'t1lralncgo brzegu! • \ 

- Niemożliwe! - odrnruknQł. - Przed nami znminówana 
I rhd1ska Cieśnina. 

Lcjlcnant K. hyl pod narkozcJ. Nic liczył sic; już. 
Cichy Alarm kqżył po pokładzie. Nagłe zauważył gorącz­

l..:o,,·y ruch na pomoście. Kapitan tnrnsporlowca nic odrywał oczu 
od jednego punktu 11a morzu ... Długi warkocz piany przecinał sen­
rn!, slalowo-szaq falc,\ nihy płd wa grzbietowa rekina. 

Jednym skokicm znalazł sic: Cichy Alarm nad otwartą lu­
ką wn(,'lrza i już miał na ko11cu .ic:zyka komend(.': ,,Po hojcwoj tric­
wo .. gie ! 1 

)". 

Nonsens. Cc'>ż rnog:.1 hcz dział? Na alarmowanie był jPszcze 
czas. 

- Niech zginc; ja i wszy moj e - pomyślał po maryuar­
slrn - lecz zaalarmuje: kabinQ 13. Ladies first !2 ). 

Na drzwiach kabiny B. pocz:.1ł bc,:Jmić dłonią i knykciami 
palców hasło t. zw. cichego alarmu: - Tok-lok ... lcrrnm ! Tok-tok. .. 
lcrrum! 

Okazała si~ w nich kohicta. 
- Pn:dzej „sieslrica" P) - zawołał intensywnym szep­

tem. - Pas ra l w1 kowy ! Niemiecka pod łódka! 

1) Alarm hojowy. 
~) Pierwszei'1stwo damom. 
3) Siostro. 
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Każdy postępuje instynktownie, jak chce jego rasa. Był to 
na wskroś polski rycerski odruch. Otóż losy S~! pełne perwersji. Ten 
właśnie odruch opłacił się. 

Nic spojrzał nawet na kobietę, która pobiegła na pomost. 
Teraz pora alarmować załogę. Ale u głównej luki znów się zatrzy­
mał. Na topie grotmasztu transportowca zapalała się i gasła lampka 
sygnałowa. \Vyświetliła jakiś nieznany w rosyjskiej marynarce wo­
jennej sygnał. a potem znakami l\Iorsa powtórzyła parę razy z rzędu 
niemicck~! komendę: ,,tauchen !". Do pogrążenia! 

I rzeczyvdścic niemiecka łódź podwodna spełniła rozkaz, 
znikła. Z dala tylko zobaczył Cichy Alarm sylwetkę siostry miłosier­
dzia i zszedł jej z drogi, gdy wracała z pomostu. Mieli \Vspólrw ta­
jemnicę, lecz właśnie dlatego zawieranie znajomości było niewska­
zane. Gdyby kto z marynarzy zapytał o sygnały, miał gotow~! od­
powiedź, że wzywano torpedowiec, który też sit,> zjawił poniewcza­
sie. Za jego światłem rufowym odbyli dalsz~! żeglug\'. hcz wypadku .. 

Losy w dalszym ci:rnu nic przestawały kreślić przed Ci­
chym Alarmem tajemniczych swych znaków. \V Arenshurgu dano 
mu kwaterę -w hoteliku „Pod Koroną Liflandii". S:Jsicdni numer 
zajmowała „siostra". Luiza była cc'>rk~! jed1wgo .ze znanych genera­
łów rosyjskich o nazwisku na wskroś niemieckim. Cichy Alarm 
miał zamiar wykorzystać sytuacjQ, ale nic tak, jakhy kto inny po­
sbwił na jego miejscu. Doskonah! sposobność naslr<,>czyła mu wizy­
ta lej lcnan ta K. późnym wieczorem. \Vłaśnie gramofon w S~!sicd­
nim numerze począł zawodzić picś6 \~Terty,\skicgo: ,,Na dalekim, 
cichym oceanie ... " i umilkł, gdy do nunwru wpadł kjtenant K. 

Natychmiast po opryskliwym przy-witaniu lcjtcnant oznaj­
mił: - Niech pan zbierze załog\' i każe ,dożyć amunicję swojej ba­
terii na zamku do lochów. 

Cichy Alarm zastanawiał si<,' chwil<,>. Lowił uchem szmery 
u drzwi, b!CZ.,!cych oba numery . .Jeżeli Luiza odstawiła płyt<,>, to by­
ła u siebie. 

- Przecie Aleksandrze l\Jichajłowiczu - podni?)sł głos 
udaj~!C zdziwienie - kazałem to już zrobić! 

- Aleś pan, poruczniku, nic prl'.ypilnował? 
- .Jakż<' miakm pilnować moich m(,1rynarzy? - jeszcze 

hardziej zdziwił si(2 Cichy Alarm. -- l\Iusiakm meldowa<'~ przvhv­
cie baterii i starać, si<,' o kwatcrQ dla załogi. Zalecano mi spccjainfc, 
żeby załoga miała wszystko. a z komitetem hatcrvjnym nie 111a 
żartów! ~ 

- Czy jest wojna, czy nic! - hukn(,ił lejknant. 
- Jest rewolucja - odparł Cichy .Alarm. 
- Rewolucja, czy nic, a pociski baterii nie mog.! leże<'· po-

środku dziedzii'1ca - mbwił lej ten ant gorączkowo. - l\lożc być na­
lot, a w piwnicach zamku złożono „kufry"4

) od dział zcrclskich ... 
- Co, amunicja leży na zamkowym dzicdzi11cu ! - głośno 

zawołał Cichy Alarm. 

1) \Viclkie pociski dwunastocalowc nazywano ,v Rosji „kuframi" 
(czcmodan). 
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- Stt ! Stt ! - uspakajał lcjtenant. 
- Moi marynarze widać nic znaleźli klucznika i me mo-

gli się dostać do lochów - podjął Cichy Alarm. 
- Znaleźli, czy nic znaleźli, teraz zaraz musicie wszystko 

przeładować! 
- Jutro rano - odpowiedział Cichy Alarm. - Kiedy za­

łoga zafasuje prowiant i kok wyda ranną kawę, zajmiemy się tym ... 

- Czyż pana nie nauczyli, że pociski wybuchają i o<l de­

tonacji, a jeśliby zerclskic kufry wybuchły, z Arcnsburga nic pozo­

stałby kamic11 na kamieniu ... 
Cichy Alarm rozwiódł n;koma. - Na to nie poradzę. Kok 

przedtem musi wydać kawę. Po nocy załoga si(2 nie ruszy. Zresztą 

gotów jestem na wszystko, jeżeli pan pójdzie ze mrn!, i sam ,vyda 

rozkaz. 
Ale lej ten ant skurczył si(.'., zmalał. I już go nie było. 
- Kasztarw z ognia chciałby pan wyci[rnać moimi ręko­

ma - krzyknął za 11im Cichy Alarm. Zatarł ręce. \V oczach ta11czy­

ły mu ogniki złote, zielone, rdzawe. Niemcy nie byli ludźmi, którzy­

hy nic skorzystali z takiej gratki, a Luiza była pewnym łącznikiem. 

Nim Arcnslmrg wyleci w powietrze, on, Cichy Alarm, zdąży się wy-

spać. · 
A o świcie nadleciałv niemieckie samoloty bombowe-błv­

sknwicznc. Nim wszczc:to ahi'rm, już ulokowały bombę pośrodl~u 
zamkowego dzicdzi11ca. \Vybuchła amunicja nowej baterii'. Ostre 

nitrowe dymy zasnuły miasto i port, a hrz~k p(2kających szyb towa­

rzyszył wybuchom. Lecz katastrofa nic nastąpiła. Arensburg się 

ostał. A dlaczego'? Kufry od zerclskich' kolumbryn w piwnicach arcn­

slmrskicgo zamku były oczywiście hajlu! o żelaznym wilku. 1 

vV każdym razie Cichy Alarm oznajmił swoje przybycie 

na front nadmorski. \Vspominając o tym, })O\viedział mi krótko sło­

wami Oscara \Vildc'a: ,,\Vówczas zrobiłem rzecz dziwną, a co zro­

biłem, to nikomu nic do tego". 

•-.-
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Wiadomości Techniczne. 
KAPITAN ~Ir\HYNAHKf BHUNON JABLO~SKI. 

Zastosowanie silników Diesel'a 
na łodziach podwodnych. 

Zależność pomiędzy średnim ciśnieniem indykowanym 
a wydatkiem pompy paliwowej. 

O ile oznaczymy: 

Pm średnie ciśnienie indykowane. 
S przekn\i tłoka. 
h skok t loka. 
p waga wtryśni<2tcj ropy. 
H ,vu rtość opałowa. 
Ri sprawność indykowana. 
p sprawność. nwchaniezna. 
T cfck tywna praca na obr<'>! ( w kg . ) . 

·ro otrzymamy np. dla jed1wgo cylindra :!-u suwm,-ego silnika: 

T= pm X S X h Xr Iuh 

T=p X ff X 426 X Ri X p wi(2c 
Pm X S X h X r) = p X ff X 4~6 X Ri X r) (1) 

O ile przypuścimy, że sprawność indykowana jest stałą 
(constans) to zobaczymy że: 
średnie ciśnienie indykowane jest proporcjonalne do wagi wtryś­
niętego paliwa, a dla danego paliwa, do wydatku pompy paliwowej. 

Zall'żność ta nic jest ścisb!, gdyż wiemy, że spółczynniki 
sprawności s:J zmienne w niewielkim stopniu. Zależność pomiędzy 
średnim ciśnieniem indykowanym, 'momentem obrotowym i mocą 
na obrót JHP na obr.). 

O ile C jest momentem obrotowym motoru to: 
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Pe= CX21r.XN X_!_ ale 
60 75 

Pe=Ap=kpmNp więc 

Pe= k Pm Np= C X 2;: X N X _!_ 
60 75 

Dzieh!c przez N otrzymamy: 

p 27r. 
_!_=pkpm=C----
N 60 X 75 

(2) 

\Vyrażenic 
Pe . 

- llaZWlCJTI\' 
N -

( HP na obr.). moCć! na obrót 

Nie wyraża ono nic konkretnego, ale pozwala ocenić przeciążenie 

silnika. Przypuszcza.i~!C, że sprawność mechaniczna p jest nie­

zmicnw.!, z równania drugfrgo zobaczymy że: Moc na obrót i mo­

ment obrotowy są proporcjonalne do średniego ciśnienia indyko­

wanego, a z tego cośmy wykazali powyżej wynika, że: Moment obro­

towy, moc na obrót i średnie ciśnienie indykiowane są proporcjonal­

ne do wydatku pompy paliwowej. 
Ponieważ każdemu ustawieniu dźwigni pomp paliwowych 

odpowiada pewien wydatek tych pomp, to można powiedzie<\ że dla 

pewnego określonego paliwa ( g<;>stość. , wartość opałowa, płynność) 

ustawienie dźwigni pomp paliwO\vych da nam ściśle okrcślobe śre­

dnic ciśnienie indvkowanc, moc na ohrót i moment ohrotowv. Na 

ogół nic istnieje iaden stosunek proporcjonalności pomi<;'dZ): usta­

wieniem dźwigni pomp paliwowych, a wydatkiem tych pomp, dla­

tego też omawiane czynniki nie mogf! hy<:. proporcjonalne do usta­

wienia dź,vigni pomp paliwowych. 
Zależność pomiędzy mocą silnika, szybkością i obrotami. 

Siła niczh(,'dna do pornszania kadłuha wyraża si(2 formułką 

KB2 V2 gdzie K jest sp<'>łczy11nikicm zależnym od kształtu kadłuba, 

B jest powierzchni~! own;ża głównego ( w metrach k\vadra towych) 

a V szvbkości:J w metrach na s.ckund\'.. l\loc w koniach mechanicz­

nych \\'ynicsic: 

Zakładaj:Jc, że posuw śruhy na 1 obrót jest stały V b\'.dzie 

proporcjonalne do N. O ile oznaczymy sprawność śruby przez „r" 
to h<2dzicmy mogli napisać: 

Pe=KB3 N 3 X -1 
. 

75, 
Z tego równania ot rzymujcmy: 

3. Przegląd Morski, Nr. 92. 

Pe= KB2X _1_ 
N 3 75, (3) 
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O ile przypuścimy że .,r" jest nic~~micnnc, to dla tej samej 
' . l l ' ' I Pe l I . l ł wypornosc1 o U\' u wartosc stosun rn - · J(,'t z1e s a a. 

N3 
Zależność pomiędzy momentem obrotowym, mocą na 

obrót, średnim ciśnieniem indykowanym, a ilością obrotów. 
l\Iożna określić moc efektywną nast(.'lHijąco: 

2
'" ·x N KB 2 N:l x 1 Pe = () K Pm N= c X - -- = - - . 

' 60 X 75 75,' 

Po podzieleniu przez „ N" otrzymamy: 

Pe= ) K m = C X 2:: = KB'!. N 2 -
1
- . 

N r, P 60 X 7 s 7 s, (4) 

Zakłada.it!e, że sprawnosc r) i r S~! stałe, możemy powie­
dzieć że moment obrotowy, moc na obrót i średnie ciśnienie indy­
kowane są proporcjonalne do kwadratu liczby obrotów. 

KHZY\YE ~fO('.Y EFEKTYW~E.J. 

\Varnnki pracy silników na ł. p. są różne zależnie od lego, 
czy 

a) pracuje jeden lub dwa silniki; 
b) za nu rzcnic okn.'lll jest normalne. czy t('Ż zwi(,'kszonc, 

luh jak to si(,' mówi kn1żowniczc ( zapasowe hałas ty ropowe napeł­
nione). 

\V każdym z wyże.i wymienionych wypadków przy tej sa­
mej ilości obrotów, moc rozwini(,'ta b(,'dtie inw!, z czego dokładnie 
można zdać sobie sprnw(,' przez \vyprowadzenic krzywych mocy 
efektywnej. \Vykrcsy takie rnbi sic,' prz.cz porównanie z moc<! ro·z­
wini~b! przez motory ('lcktrycznc. Zależnie od rozpatrywanego wy-

· padku. doprowadzić oknJ do zanurzenia ( linii wodnej) normalne­
go luh knJżowniczcgo ( okrc,:t zważony) i uruchomić jeden luh dwa 
motory elektryczne. 

- Przy· różnych ilościach obrotów. odnotowuje sic;. po do­
kładnym sprawdzeniu. napi(,'cia i na !(jen ia pn1du pobieranego 
przez motory cll'ldrycznc. l}ozwini(,'t~J moc otrzymamy ze wzoru: 

El 
Pe= - X r, t,rdzic r 1· est s1>ra,,·ności11 motoru ciek trvcz-736 . . ł • 

ncgo. 
~a osi odci,;tvch oznaczamy wartości N, a na rzc;dnych od­

powiednie wartości P. i w ten spos;'lh otrzymujemy różne ·punkty 
krzywej ( Hys. 1 ). ale moc maksymalna moton'Jw dcktryc.wych 
jest znacznie mni(·jsz~! od mocy Dicscli ( \\' prz:vhliżeniu poł<l\va) 
dlatego też posługując si~ motorami elektrycznymi nic możemy wy­
kreślić całej krzywej, a jej ci<rn dalszy określa si~ za pomoq ekstra-

p 
polacji. \Y tym celu opieramy si~ na niezmienności stosunku N; (3) 

Dla P i N przyjmuje' si(,' maksymalne wartości otrzymane- z moto-
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rÓ\V elektrycznych. Dlatego też aby otrzymać moc P 1 
odpowiada­

ją.cą ilości obrotów N 1 , wystarczy założyć że: 

P1=KB2 N1 3 X-1-= Pe_X N 3 

75, N 3 ' 
1 

u 
o 
f 

o //os'c' obrotów 
N~ /(Ir\. 

Rys. -1. 

X 

"\V ten sposóh przedłuża si(,' krzywe mocy aż do maksymal­
nej granicy obrotów Dicscla. Jednak w praktyce stosunek _ ten nic 
j.cst stały ( zmiana spókzynnilrn sprawności śruby) i w ten sposób 
określona krzywa nic h(,'dzie zupełnie ścish!. Coraz wyraźniej zary­
sowuje si(,' obecnie nowa metoda obliczania mocy: mianowicip jako 
podstaw(,' bierze si~ zużycie pali\,·a na ohrót, wyprowadzone z próh 
fabrycznych. \V istocie, gdy silnik jest' na hamowni, można dh1 każ-
dego biegu poznać dokładnie: 

1 

1 ) Ilość ohrntów N. 
2) Zużycie paliwa C ( skalowane zbiorniki). 
3) l\Ioc P (hamownia). 

i w ten sposc'>h ściśle określić zużycie paliwa na obrót. odpowiada-

. l ' p 
Jacv n1ocy na o >rot -. . . N 

(idy silnik j.est na okręcie, (hm z tych czynników miano­
w1cH .. ' N i C określa si~ bardzo łatwo, a wic;c trzeci P może hyć zna­
ny. Hzcczywiście, na podstawie prób fahrycznych, pewnemu zuży-

p 
ciu palivv·a odpowiada pewna określona moc na obrM a wi(,'.c 

N 
. p 
1 pl·w1w moc - X N. 

N 

O ile według rezult~ltów otrzymanych podczas prób na ha­
mowni wykreślimy krzywt! zużycia paliwa w stosunku do mocy na 
ohrM, to ohliczenie mocy odb~dzic si\'. z możliwie najwi~ksza ści-
słościi1. .. 

Dla zastosowania te.i metody przypuszcza si\', że użvtc na 
fahryce i na okr~cie paliwo jest dokładnie to samo. O ile pali~vo nic 
by!obr to s~rnrn, to t rzc,h,~ hc,'dzie wprowadzić odpowiednie poprawki 
OJnlTaF!C SI(,'. na wartoscrnch opalowych. lub na jakiejś fikcyjnej 

855 



li 

wartości opałowej np. 10:>00 kaloryj. Stosując ten sposób, nic moż-
na również opierać si~ na stosunku istnicjqcym pomi~dzy wydat­
kiem pomp paliwowych a mocą na obrót, ponieważ wierny, że 
w praktyce nie jest on stały na skutek zmiany sprawności mecha­
nicznej lub lepiej sprawności rzeczywistej. .Jednak metoda ta ma 
bezsprzecznie t(,'. zakł(,'., że wyklucza ekstrapolacj~ i pozwala na, że 
tak pmviemy, ścisłe obliczenie dużych mocy. Krzywe, które powinny 
hyć ustalone, s~! nasl(.'JHlj:.!cc: ( rys. 2 ). 

y 

l> c o 

~ t 

X o /lo.ść o6rotów. 

Rys. 2 

1) Dwa silniki w ruchu, zanurzcmc okr(.'ht normalne 
(krzywa A). 

2) Dwa silniki w ruchu, zanurzenie kr:iżownicze ( ha las ty 
zapasO\vc ropowe pełne - k'rzywa B). 

:~) .Jeden silnik w ruchu, zanurzenie okr(.'lu normalne 
( k rzvwa C). 

4) Jedc11 silnik w ruchu, zan u rzcnie kr:.!Żowniczc ( krzywa 
D). 

Uwaga: spółczynnik 
N3 

p 
przeważnie bar<lzo mały, mno-

ży si\' dla wygody przez 101
\ Krzywe A i B daj:.1 poł:1czon:J moc ohu 

silników. 
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Granice przeciążenia silnika Diesela. 

Poszczególne cz(.'ści silnik, Dicscla podlcgaj:.r 
1) Napr(.'Żl:niom mechanicznym, uzależnionym od przeka­

zywane.i pracy. 
2) Efektom cieplnym, szczególnie odczuwanym na wew­

nc:trznych ściankach cylindra ( komora paliwowa) po­
zostaj:.1cych w stałej styczności z gazem. Przeciqżcnic 
ogólne lub, że siQ tak wyrazimy, zrnQczcnic motoru jest 
wynikirl'm przcci:.Jżcnia mechanicznego i cieplnego. 
Ograniczenie przcci,!żenia ogólnego możemy tylko 
osi~JgnQĆ przez ograniczenie jego poszczególnych czyn­
ników składmvych. 



Granice przeciążenia mechanicznego. 

2.c 
\YYrażenic Pe= CN wykazuje, ze moc rzeczywista 

~ 60X75 
zmienia si~ z .ilości:.! obrotów i morn en tern obrotowym. Ilość ohro­
!ów otrzymujemy slak z licznika obrotów, próc{ tego obsługa 
orientuj,c si(.'. również w tej ilości wg. pracy silnika ( ruch dźwigni) 
wreszcie isłI1icj~!Ce mechanizmy zabezpieczają Dicsck przed nad­
miernymi obrotami. Moment obrotowy jest proporcjonalny do śre­
dniego ciśnienia indykowanego, kH>rc jeszcze nic daje si<: wygodnie 
zmierzyć żadnym przyrz~Jdem. Ot<'>ż cylinder zawiera znacznie wi<.:­
ccj powietrza niż to jest teoretycznie potrzebne do spalenia wstrzy­
kni<Jej ropy \\' ilości odpowiadajtJcej pracy cahJ moq. Xastawia­
nie zaś dźw.igni pomp paliwowych jest łatwe i nie wymaga żadnego 
wysiłku. Zawory hez,picczd1stwa cylindn'>\v ograniczaj::! tylko ciś­
nienie maksymalne, a nie średnic - widzimy wi<.:c, że można bez­
wiednie pode.lać silnik dużym ciśnirniom średnim, a tym samym nie­
bezpiecznym napn;żcniom. ::\loment obrotowy jest również propm·­
cjonalny ~Io wydatku pompy paliwowej, która j,'..'st zależna od usta­
wienia dźwigni tych pomp. żeby pewien wydatek odpowiadał pew­
nemu ustawieniu dźwigni pomp paliwo\\'ych, lrzl'l>a, Żl'hy stan nu.'­
chaniczny tych ostatnich pozostał niezmiennym i żeby regulacja 
ich pozostawała wciąż ta sama. O ile warunki t~ h<.:dą wypełnione. 

to można hc;dzie ograniczyć rnonwn l obrotowy przez . odpowiednie 
zmniejszenie nastawienia dźwigni pmpp paliwowych. Ale w fffakty­
ce stan mechaniczny pomp paliwowych zmienia si(,' z czasem ( zuży­
cie poszczegc'>lnych cz<:ści ), szczelność zaworków i regulacja ulega 
pewnym modyfikacjom ( montaż, zużycie i t. d.) tak, że ostatecznie 
ograniczanie mocy za pomoq dźwigni pomp paliwowych jest dość 
niepewne. \Vrpszcic, z zależności podanych przedtem widzidiśmy , 

że morn en t ohroto\\'y ( motoryczna para sił) jest proporcjonalny do 
kwadratu ilości obrotów. Tdko ten ostatni czvnnik może hvć. każ­

dorazowo i natvchmiast ści~k określony, wvsUirczy wi\c w l~ażdvm 
wypadku ruclHI ograniczy{: obroty, a lym s~nnym ograniczy Si(,' :mo­
ment obrotowy a wi(,'c i przccitJŻenie mechaniczne. Po rozpa trzcniu 

równania Pe= KB'!. N 3 X- 1
- możC'my bezpośrednio dojś<'~ do tego sa-

75, ' 
mego wniosku. \Yypaclki ładowania autonomicznego i ładowania 
w ruchu h<.:<h! rozpatrzone w jc'clnym z nast<.:pnych artykułów Prze­
gl,idu. Opn',cz n'>żnych warunków pracy, ,,. której mog,! znajdowai· 
si<: silniki Ditscla należy również brać pod uwagc: czystość kadłuba 
okr~tu. Celem unikni<.:cia nadmiernego przcci~1ż.rnia silników Diese­
la w warunkach pokojowych, marynarka francuska ograniczvła, 
poza przepisanymi próbami i wypadkami, podyktowanymi WVJ~!t­
kowymi okolicznościami, zużytkowanie mocy motorów ~Io ;~/4 · ~rn­
cy rnaksymaliwj. 

Maksym~lna dopus;z;~zaJna ilość obrotów w biegu naprzód 
dwoma motorami. Zanurzeme normalne. ::\laksymalną ilośt· obro­
tów można określić za pomocą rachunku lub też "'graficznie. 
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Sposób rachunkowy opiera si( na niezmienności stosunku 
p 

s::! maksymalrn! moc::! i maksymalrn! ilościt} N3 
obrotów, 0,7::,Pm jest mocą, któr::! ni,c wolno przekroczyć, a N o<l­
powia<laj::!q jej ilości::! obrotów - możemy napisać: 

Sposób graficzny. 

y 

I 

' 

Pm. 

- P' 

I ~ 
O N Nrn. 

Ry.s. 3. 

Powiedzmy, że na rysunku trzecim mamy krzyw::! mocy 
dwuch silników, przy zanurzeniu normalnym. 

Pm i Nm oLnaczaj::! maksymalne! moc i maksymnlnc! ilość 
obrotc'n,·. 

~c.micść punkt P' na osi rzc:dnych tak aby P' Nm = 3/.1 Pm Nm 
i przenieść go na krzyw::! mocy jako punkt P. Odci(,'ta PN określa 

. · 1 ' ' l l ' . . p N . t 1 ' t ')/4 [iramcZrn! l osc O )1'0 OW, J)OllH'Waz - - ]CS DlOCc! na O )l'O " · mo-
0 ON' 
cy maksymalnej silnild>\v odpowiadaj::!ca momentowi obrotowemu 
tejże mocy. 

Maksymalna dopuszczalna ilość obrotów w biegu jednym 
silnikiem. Zanurzenie normalne. \V biegu jednym silnikiem, obcią­
żenie śruhy jest asymet rycznc, op<'>r kadłuba powic:ksza sic:, ponie­
waż unieruchomiona druga śruha tworzy hamulec. Powi<:kszcnic 
to odpmviada sile potrzebnej do pokonania różnych tarć ( dławnice 
rufowe, łożyska, łożyska oporowe). '\Vrcszcic potrzeba odchylania 
~teru celem utrzymania okrc:lu na kursie dodaje si<: do oporu \\' ru­
chu, tworz~!C op<'n· steru i opór żymcji. '\V ten sposób spółczyn­
nik użyteczności okr(,'tll zmniejsza si\' i moc maksymalna jest osi~!­
gnic:ta szybciej, to jest przy mniejszej ilości obrotów niżby to hyło 
przy hiegu dwoma motorami. Przy tej samej ilości ohrotów prze­
ci::!Żcnic Dicscla jest wi(,'kszc dla ruchu jednym silnikiem niż dworna. 
Dopuszczalna ilość obrotów dla biegu jednym silnikiem może być 
określona za pomoc~! rachunku, graficznie luh praktycznie. 

Sposób rachunkowy. ~loment ohrotmvy (motoryczna para 
sil) jest proporcjonalna do mocy na obrót. '\V hicgu jednym sil-
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nikicm przy normalnym zanurzeniu nie należy przekraczać mocy na 
obrót odpowiadaj:.!ccj 3/4 mocy maksymalnej silnika. Na krzpvej 

mocy biegu jednym silnikiem, mi.crzymy pewrn! moc na obrót P'e 
N' 

która posiada dostatecznie wysok:.! wartość i była rzeczywiście zmic­
i·zorn! ( nie pochodzi z ekstrapol~lcji, aby zmniejszyć przyczyny bł~­
dów ). Niech N h(.'dzie szulrnn:.! Ilością obrotów, a Pe odpowiadaF!C:.! 
IllOC:.!. 

Stah! 
Pe 
N3 

można .wyrazić nast~puj:.!co: 

Pe Pe' _?!._ I_!!!_ 

~= 7v = -Jv, i N2=N''JX N skąd N=N' V N . 
N 3 N 2 N' 2 Pe' Pe' 

-N,- N' 

N2 

Pe' 

mierzone na krzywej mocy biegu jednym silnikiem, jak również 

N' 

która jest graniczrn) wartości:.! mocy na obrót (krzywa mocy biegu 

dwoma silnikami, p z rysunku ;3.) są znane, możemy \vięc obli­
N 

e~yć N. 

U Pe . . I t . . t ' . l 
w a g a. Stała N

3 
rne posw( a e.1 sameJ war osc1 ,~· om 

wypadkach w biegu jednym lub dwoma silnikami. "r biegu jedpym 

~ilnikiem moc rośnie szybciej tak że :;.: biegu jednym silnikiem jest 

Wi{.'.ksza od biegu dwoma. 
Sposób graficzny ( rys. 4 ). Przypu~ćmy dwie krzywe „a" 

i „b" })icgu jednym i dwoma silnikami, przy normalnym zanurzeniu, 
wyrysowane w tej samej skali na łych samych spółrzQdnych. 

y 

I 
I I 

a I I I 
I I I 

I : • X 
N 1 NNrn 

Ry.s. 4. 

Hozumu.i~!C jak poprzednio, dla ograniczenia momentu obro­
towego wystarczy ograniczyć moc na obrót ( moloryczrn! parę sił). 
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O ile P wyobraża 3/4 mocy maksymalnej biegu dwoma silnikami 

. t . l , . ł p, N PN t P/ N JCS gramczn~! moc:1 na o )rol 1 g< y 1 = -- , o --
, < < 2 ON 

graniczm! mocą na obrót jednego silnika. 

p 

N 

Prosta OP/ przecina krzyw~! biegu jednym silnikiem w punkcie 

P t , l . P1 Pi' N N . . . ·1 , . 
1 , w en sposo ), ze - = -- 1 Jest wH~c gramczrn! 1 oscI~! 

N 1 ON 
obrotów biegu jednym silnikiem przy normalnym zanurzeniu, dla 
której moment obrotowy jest równy momentowi 3/4 mocy maksy­
malnej biegu dwoma silnikami. 

Sposób praktyczny. Okr~t posiada zanurzenie normalne. 
Uruchomić oba silniki, doprowadzić do granicznej poprze­

dnio już obliczonej ilości ohrot<'>w N. Stopniowo zmniejszyć. hieg 
( ilość ohrot.) jednego silnika, wreszcie go zatrzymać. Nie zmieniać 
ustawienia dźwigni paliwowych drugiego silnika. Ilość wstrzyki­
wanej ropy pozostanie ta sama, a wi(2C i moment ohrotO\vy pozosta­
nie ten sam. (;dy nashwi n'>\vnowaga pomic~dzy moc:! silnika, a ob­
ciążeniem odczytać ilość ohrotc'nv, która b~dzie ilością graniczn:__! dla 
biegu jednym silnikiem. 

:Maksymalna dopuszczalna ilość obrotów przy biegu dwoma 
i jednym silnikiem. Zanurzenie krążownicze. ( duże za nu rzcnie ). 

l\Iog,! tu być zastosowane te same metody co poprzednio. 
Dla okr(2tów posiada.h!cych krzywe mocy rzeczywisll'j, spos<'>b gra­
ficzny wydaje si(,'. najprostszym i najszybszym. ( rys. G ). 

o 

O ile „a" jest krzywą biegu dwoma silnikami przy zanu­
rzeniu normalnym, .,b" i 11 c

11 krzywymi biegu dwoma i jednym sil­
nikiem przy zanurzeniu krcJżowniczym, to granicznymi ilościami 
obrotów b<:<h! N2 i N1 • Obrotom tym odpowiada moment obrotowy 
n'>wny momentowi wytworzonemu przez 3/4 mocy maksymalnej 
silnika. 

Z poprzvdnio powi1edziancgo wynika, że jedyna istotna róż­
nica, jaka zachodzi po napełnieniu zapasowych balastów ropowych, 
a tym samym po zmianie zanurzenia łodzi podwodnej znajduj~!cej 
si\'. na powierzchni, jest zastos()\Vanic si\'. do odpowiedniej krzywej 
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mocy, czyli do 110\\'l'j granicznej ilości obrotów. Oczywiście wyko­
nanie tego warunku nic przedstawia absolutnie żadnej trudności. 

\\Tszelkie inne względy nie są istotne, nic się specjalnie nie 
zmienia, manewr zanurzenia i pływania podwodnego pozostaje ten 
sam, a to że okręt stał się cięższy o kilkadziesiąt ton ładunku nic 
może odegrać żadnej poważniejszej roli i stanowić różnicy w ma­
newro,v~miu okr(,'.km na powierzchni. 

Gdybyśmy po zużyciu ropy balastów zapasowych z jakich­
kolwiek powodów nic mogli opróżnić tych balastów i byli zmuszeni 
do pozostawienia w nich wody morskiej jako zbędnego ciężaru to 
efekt tego stanu rzeczy odbiłhy się już tylko wyh!cznic jako zmiana 
zanurzenia okr(,'.hl, zwic,'kszoncgo z powodu otrzymania dodatkowego 
ładunku i wyraziłoby się w zastosowaniu odpowiedniej krzywej. Na­
tomiast jakikolwiek wpływ na wyważenie łodzi znikm!łby zupełnie, 
gdyż, jak to jest ogólnie wiadomym, napcłnieni1e balastu wo<l~! wy­
ważenia nic zmienia. 

\ 
i 
I 
\ 
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Kącik iezykowy. 
Wychodząc z założenia, że prawidłowe słownic­

two jest podstawą każdej organizacji, tym bardziej 
na morzu, gdzie fałszywa interpretacja wywołać mo 
że daleko idące skutki, Redakcja postanowi/a na la­
mach „Przeglądu" otworzyć „Kącik językowy". 
W kąciku tym będą podawane nie tylko terminy 
uchwalone przez lwmisję terminofc.giczną, lub właści­
we w/adze, ale także poddawane dyskusji nowe wy­
rażenia czy projekty. Każdy z Czytelników będzie 
mia/ prawo głosu, pod warunkiem, że materiał nade­
słany będzie odpowiednio rzeczowy i zwięzły. 

Kiedy w Hosji „ Pj ter Jlichajłow" ( Piotr \\~jełki) tworzył 
marynark<;, przetłumaczono po prostu jak si~ dało słownictwo ho­
kndl'rskit•. Anegdota chce, że car zamknął swych wsp<'iłpracowni­
ków w pokoju i nic po;;wolił jm wyjść, dopc'lki nie stworzą rosy.i­
skicgo słownictwa morskiego. Co z tego wynikło - ·wiadomo: żad-
1w chvha słownichvo nie zawiera tvlu harharyzmów, nieścisłości, 
nicjas~10ści i obcych wyraże{1, co właśnie rosy]skie. 

Dzisiaj podobne niemal zngadnicnie stoi wciąż jeszcze 
przed morskim słownictw<'m Polski. Trudnośi~ tu jest nawd wic;k­
sza. Wsp<'>łczesna technika morska, takt:vka i strategia, operują ta­
k~! mas~! tcrrnin{l\v, że ,,zamlrni\'.cic w pokoju" do niczegohy nic do­
prowadziło. Praca musi iść naprzbd powoli ( pośpiech może odhić 
siQ negatywnie na wartości), plnnowo i syst<·matycznie. Najwi<;k­
sze autorytety morskie i j<;.zykowc rnuszc! wzic!(' w nie.i udział. Ale 
CZ(.'.stokroć doskonałe pomysły wychodzc! właśnie ze sfer czysto fa­
chowych, hior~!cych bezpośredni udział ,v danej dziedzinie slużhy 
czy pracy na morzu. I dlatego - tmikajc!C z jednej strony chaosu 
czy anarchii jc;zykowcj, z drugiej należy dopuście'~ do głosu wszyst­
kich tych, ktbr;;y do trudnej sprawy rozwic!Zania polskiego słow­
nictwa morskiego mogliby wnieść pożyteczny i dobry materiał. 
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Jednakże z góry należy przestrzec przed tą właśnie ,,anarchią", 
która miast d_ać rezultaty_ doda tnie. wzmóc może co najwyżej za­
m\'t. vV szclk1e wynalazki czy neologizmy musz~! przcjśc'.· wpierw 
przez sito komisji tcrminolc~gic„wcj, zanim uzyskafo 'ewentualnie 
prawo obywatelstwa. InaczeJ dosz]ihyśmy do absurdu. Autorvtct 
terminologii własnej jest podstaWc] jL'j istnienia, - lu i Hosja ~jest 
dodatnim przykładem. · 

Szacunek dla terminów już przez komisj(;' uchwalmwch 
musi hyL~ powszechny i używalnośc.'.· ich obowiązkowa. Inaczej z1iów 
nic ruszymy z miejsca, a cała praca stanic si(.'. syzyfową ... 

Na początek pozwolimy sobie podać nieco gotowego ma-
t criału: 

N a I c ż y m ó ,v ć: 

NA~JlAH a nic pclrng, 
~A:\ITF.HZA<: :i nic pdcngować, 
NA:\IIEHNIK a nic pdcngalor, 
HADIONA:\IIEHNIK a nic radiopelengator, 

PHOSTOPADL\ a nic trawers, 
NA PHOSTOPADŁEJ a nie na trawersie, 
NA PHOSTOPADLEJ Z PHA\VA (LE,VA) a nie na pra-

wym (kwyrn) trawersie, 
ZA ( PHZED) PHOSTOI\\Dł, .. Ą a nic za (przed) tnn\;crscm, 

SEKSTANT a nie sekstans ( jest przecież .,OKT.\~T'~), 
SUSZKA a nic szwa her ( szwabra ). 
Ten ostani termin podlega jeszcze dyskusji. l\Iożc kto 

z Czytelników znajdzie lepsze wyrażenie? . . . , 
Poza tym z tcnnin<'>w ostatnio przyj{2lych nakzy zamK1nc 

clalmicrzvsla n:1 DAL\IIEHCA, albowiem wyraz miara (mierzyć) 
jest czys.to polskiego pochodzenia, nic wymaga wic:c k011cówck w 
mdzaju „torpcd-ysta", ,,maszyn-ista" i t. cl. . . , 

Poszukuje si(.' odpowiedników do nast(.'puJą,cy~·h lcrnun(m;: 
1) K r v p t o n i m - czyli słowo 1m10w10nc pod kto­

rym w rozm owił: radiotclefoHicznej kryje sit: 1rnLrn·a okr(.'lu, do-
wództwa i t. p. Proponowano spolszczyć przez „u k r y t k a", 
,,k r y j k a". . . . . 

2) II o r c h g a s t - słowo rncmH'cloc oznaczaJ~!CC 
spccjalistc: wyszkolonego w. podsłuchu 1~oclwod1~ym. ( ćcou_tc sous­
marinc ). ,Y o d s ł u c h 1 w a c z" JCSt moze mczbyt f ortunrn! 
nazw:!. 

:~) II y d r o f o 11 - ( Ilorchgerfrl, appareil d'fr.ou te). 
Przypomina si<,; że: 
Skrót „mil morskich" oznacza si~ Mm, nic zaś mm, co zna-

czy milimetry; 
Skrót „komandor" pisze siQ kmdr ( hcz kropki, zawiera ho-

w iem ostatni<! Jitcn: słowa), nic zaś kdr; . 
Skrót „kilometr" pisze siQ km ~ nie zaś ]dm. 
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Wiatr żagle według· przepisów tJ wymijaniu. 

PO POLSKU 

pod wiatr 
wolnym wiatrem 
z wiatrem 
ostro pod wiatr 
półwiatr 
półpełny wiatr 

pełny wiatr 
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PO ::\'IE:\IIECK U 

hcim \\'ind 
raum; raumschots 
vor cłem \\'ind 
hart hcim \\'ind 
halher \\'ind 
l{,1ckstagswin,l 

rccht vor dcm 
Wind 

PO AXGIELSKU 

by the wind 
free 
l>cf ore the win,l 
dosc hauled 
wind abeam 
wind abaft; quar­

tcr 
wind right aft 

,o· 

PO FRA.\'CCSKU 

prt'.·s du vent; pres 
au l:irrrue 
vent ~;;Tifre 
au plus prt.·s 
par vent du travers 
vent de la hanchc 

pl ein vent a1Tit·rc 
płat vent arrifre 



----------

Przegląd prasy. 
Małe szare okręty. 

Do szeregu pamit.:tników, wydanych przez uczestników 

wojny ś,viatowcj, dorzucił garść swoich wspomnic11 jeden z liczby 

tych, ktbrzy w ,vojnic tej spełniali chyha najhardziej żmudną i jed­

nostajn:J prac<,:. tak mało efektowne!, a jednak maj:Jcą ogromne zna-

czenie dla całości działa11 na morzu. \ 

Szare małe okr<;Jy - to traulery i dryftery, zarckwfrowane 

z pośród sta tk{)\v rybackich i przeznaczone do służby pa trolowcj 

w pobliżu wybrzeży. Z Dover i Harwich, z "\Vash i Humhcr, z Tync­

mouth i Firth of Forth. od Land's End na wschód po Sheerncss, 

a na północ po Bdstol, Liverpool i Glasgow, od Calais po Ushant , 

a od Ushant do Gibraltarn - okr<,:ty te dzicó w dzic11 pełniły s,vo­

.lc! uci,Jżlhv,J służb<; patrolowe!, usuwajcJC miny z torów wodnych, 

llCZf.:SZczanych przez okr\'ty wojenne. 
Na traukrach pozostawiono dnwmJ załog<.:, złożom! z ry­

baków, dodaj,1c zaledwie po kilku specjalistów sygnałmvych, arty­

lerzyst{nv i radiotcchnik<'>w. Oficerowie rekrutowali si(.' przeważnie 

z R. N. H. 1
) lub H. N. V. H2); pierwsi jako zawodowi marynarze 

z marynarki handlowej stanowili element dostatecznie obeznany 

z warunkami służby na okrc;:tach tego rodzaju. lecz za to oficerowie 

R. N. V. H byli amatorami w całym znaczeniu tego słowa. 

Służba była podzielona w sp(>sóh nast<.:Jmjący: pi~ć dni 

trałowania, nastc;:pnic pi<,:ć dni postoju na redzie w pobliżu portu, 

po czym znowu pi<.:ć dni trałowania, i wreszcie pi\'ć dni w porcie dla 

odpoczynku, remontu mechanizmów i uzupełnienia zapasów. Ruty­

na ta ulegała cz~stym zmianom w razie potrzeby wydzielenia wic;:k­

szej ilości okr<.:tów do osłony konwoju, w wypadku stwierdzenia 

znaczniejszego pola minowego, lub potrzeby zorganizowania pości­

gu za nieprzyjacidskć! łodzie! podwodrn1. 

1) Hoya) i\avy HeserYc. 

!l) H. N. Vo lunteer Res. 
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Zazwyczaj trałowanie odbvwało :..,ię parami. - każdy 
z traulerów holował jeden koniec trału, odst<,>p pomi<,>dzy okrętami 
do 450 mtr. Jednakże często stosowano trałowanie we trójk<,> 
w tym wypadku środkowy okr<,>t holował trały z obydwu burt. Ho­
lowany w kn sposól) trał wyginał się w kształcie litery LT. i ,,· razie 
zahaczenia o minlin<,> - przecinał ją. powocluhc wypłyni{,'cie miny 
na powierzchnię. 

Umocowanie trału na okr<,>cie zasługuje na uwag(,': poprzez 
stalowy blok, umocowany do wysokiej ramy znajdu.ii!cej się na dzio­
bie okr{,'tu, trał przechodzii na wind{.', slqd mógł być dowolnie luzo­
wany albo wybierany. Zanurzenie trału regulowano przy pomory 
drewnianego daszka, t. zw .. .latawca''. który hęd:Jc umocowany do 
liny przytwierdzonej na rufie okrt2tu, mógł si{,' ślizgać wzdłuż tra­
łu; przez luzowanie liny powodowano wi(,'.kszc zanurzenie daszka, 
a co za tym idzie gł(,'.bszc zanurzenie trału. 

Trałowanie odbywało się tylko za dnia. Oddział traulerów, 
złożony z sz<.·ściu luh ośmiu okręl<'>w, rozwiniętych w szyku czoło­
wym, szedł przez cały dzie{1 w jednym kierunku wzdłuż wybrzeży. 
:'\a noc zakotwiczano w jakiej h:Jdź zatoce luh na redzie, po czym 
nazajutrz znowu wracano h! sarn:! drog~J. \V ten sposób był zorga­
nizowany cały system, polegaj,!CY na stałym trałowaniu szerokiego 
kanału dla rnchu okr(.'.l<'>w handlowych wzdłuż wybrzeży \\'". Bry­
tanii. 

Zatralowanie miny uwydatniało si~· przez naprężenie tra­
łu i wówczas traulery miały kndenc.k do skr<,>cania jeden do drn­
giego. Zazwyczaj trał przecinał minlirn; i mina wypływała na po­
wierzchnię - w tym wypadku rozstrzeliwano jQ z karahin<'>w. O ile 
mina nic ukazywała sil,'. na powierzchni - traulery podejmowały 
„maglowanie" tam i z powrotem. pn'>bu,iąc spowodować wybuch 
miny pod wodą, wzgl(.'.dnie oderwać ją od kotwicy. Fontanna wody 
i dymu wskazywały w tym wypadku kiedy wysiłki te odnosiły po­
Ż;Jdany skutek. 

\Ysponrnicnia autora YawiPra.i<! opisy sz!'regu ciekawych 
wyczyn<'nY. dokonanych przez traulery, - brak miejsca nie pozwa­
la nam na st rcszczcnie ich. toteż in kn_·suji!cych sil,'. odsyłamy do 
oryginału. 

Dla zobrazowania pracy traulerów angidskich, dokonanvj 
podczas wojny światowej może nam służyć kilka cyfr. zaczerpnię­
tych z ksiażki admirała .Jellicoe - .,Tlw Suhmari1w Pcril' 1

• 

· K~1 koi'icowi 1 !117 roku w służbie hvło 72() traulerów i 412 
drvfkrów. lłośi· wytrałowanych min wvrn;siła około 2.000 sztuk 
w ·roku 1 Dl (i i okol<; -1.000 w fo17 roku. \t ko11cu 1 !)17 roku i na po­
czątku 1 Dl 8 średnio niszczono mit>sic:cznic Lt.W min. Straty t rauk­
rów były nasl{.'lHl.ii!ce: w drugiej połowic mrn roku przeci{.'tne stra­
ty miesi(2cznc wynosiły ;>,7 okr~t<'>w. przcci(.'.t na ta znacznie po,,·i<,'k­
szyła si~ w pierwszej połowie 1 m 7 roku, osi~rnaj<!C 1 O okr(.'tc'>w na 
micsiqc. 

Cyfry te przemawia.i~! wymownie za ogromem pracy, do-
kona1wj przez te skromne „małe szare okr(.'.ty''. (R. S.). 
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\Vymagania stawiane bazom morskim. 

Doświadczenia wojny światowej wykazały, że w wif;kszo­

ści wypadków bazy morskie nic mogły zadośćuczynić wymaganiom., 

jakie wyłoniły si<;' w stosunku do nich w zwi,1zku z post<;'pami tech­

niki i rnzwojcm sił morskich. "\V okresie wojny światowej zazna­

czył sic,' wyraźny kryzys, który polegał na tym, że rozw<'lj baz mor­

skich nie mógł nadQży<'.~ i nic post<;'pował równolegle do rozwoju 

techniki i sztuki operacyjnej. 
Dlatego też obecnie jesteśmy śwjadkami gigantycznych 

wysiłków, czynionych przez mocarstwa morskie, Im JH'z~·stosowa­

niu baz morskich do nowoczesnych wymaga11.. Przykładem może 

służyć rozlmdmva bazy morskiej w Singaporc, która pochłon<;'.ła już' 

przeszło 8 milionów funtów szterlingów. 
Zagadnienie baz morskich znajduje silny odgłos ,v focho­

wych wydawnictwach morskich; na specjalne wyrc'>żnienie zasługu­

je art~,Irnł angielskiego admirała Brounhrigge, umieszczony w „.Jour­

nal of the H. U. S. Inst." ,v lut~·m Hl:l2 r .. ostatnio zaś kmat ten po­

rusza czasopismo sowieckie .,:\forskoj Sbornik" w a rtykulc p. Ga­

\\Tiłowa (:\Iorsko.i Shornik nr. 7;:rn). 
Zadania jakie musi spełnić baza morska polegaj~!, zdaniem 

autora, na: 
- ci,rnłym u trzymaniu gotowości bojowej okn~tów na 

JlC'\vnym ustalonym poziomic pod wzgl\'dcm wyposażcnia, _!:·otowo-

ści sprz\'łll oraz uzupdnienia składu osobowego; \ 
- · przywróceniu te.i gotowości w jnk najkrótszym \ czasie 

w wypadku, gdy na skutt'k dziulm'i w<·>jcnnych zostanie utqcqna; 

- wzmacnianiu siły hojmn·.i· okr<2tów przez udoskónala­

nie sprz<2tu, budmn; nowych okr\'tÓw i nowych środków walki. 

Poza zadaniami zwi:Jzanymi bezpośrednio z okn;tami. na 

bazc: rnorsb1 zazwyczaj spadają zadania, dotyczące zapewnienia 

wojsku trnnsport<')\v l11dzkich i zaopatrzrnia. 
Dla każdej hazy muszą być ustalone normy, wskazujtJCC 

jakie w~·magania ma spełnić· haza pod wzgl<,_'dl'm zaopatrywania 

i obsługi okr(.'.tc'lw. Normy te IH,'<łQ zależały od składu floty i posta­

wicmych im zada11 operacyjnych. 
Normy te muszt! zawjera<'.'. nastc:Jmfoce dane, odnosn1cc się 

do poszczcgc')lnych typów okn;tów: czas uzupełnienia pełnego zapa­

su pałi\\·a, pełny zapas paliwu w tonach, zapas:v amunicji, torped 

i innych środków walki, czas potrzebny na przyj<,>cic pełnego zapa­

su zaopatrzenia bojowego, czas zużycia pełnego zapasu zaopatrze-

11ia bojowego w różnych ,varunkach, żywotność· dział i innych ro­

dzajów uzhrojrnia, w jakich odst(,'pach muszt} hyć uskuteczniane 

period~Tzne remonty, rewizje mechanizmów i potrzC'hny na to czas, 

warunki i środki niczh(,'dnc dla postoju, uzupełnienia zapasów, re­

montu oraz wypoczynku pt>rsonch1, wreszcie ustalone terminv słu-
żhv w linii. · 

· \Y zalC'żności od swego przeznaczenia bazy morskie mo<r~! 

by6 podzielone na nast\'JHl.1~!CC rodzaje: M 

, - . bazy - stacjr,_ p1:zczn_aczonc dla _uzupełnienia zapasów 

okn;tow ho.1ow~Th przed uzyc1cm ich do walki, wzgl(2dnie w trakcie 
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tego użycia ( funkcje baz tego rodzaju S,-! zbliżone do lotnisk czo­
łowych); 

bazy mancwrO\vc dla zaopatrzenia sił, wykonujc!cych 
długotrwałe operacje lub scri<: operacji w strefach oddalonych o<l 
głównych baz; 

- bazy operacyjne, zapewnia.ic!Ce ci~rnłe zaopatrzenie sił 
stale na nich hazowanych ( jedna z takich baz, posiadaj::!ca najwi<:k­
sze znaczenie nosi nazw<: głównej hazy); 

- bazy tyłowe, w których wykonuje siQ hudmYQ i rcmon t 
kapitalny, gdzie znajduj:! si(,' główne zasoby zapasów, przekazywa­
ne innyn1 bazom. 

Bazy operacyjne stanowic! główny kościec w systemie ba­
zowania, ho spełnia.i,! wszystkie wymagania, stawiane bazom; w ra­
zie potrzeby mogc! hyc'.· tworzone hazy pierwszych dwuch typów. 
Oczywiście.-, że musz,! one hyć hardziej wysuni<:te w stron(,' przeciw-
nika jak bazy podstawowe. (R. S.). 

\Vojna morska w przyszłości. 

li. Bvwatcr, znany publicysta morski. rozważa na lamach 
czasopisma „The Navy", jakie zmiany mog,! zajść w strategii i tak­
tyce morskiej na sku tck doświadczci1 wojny świa towcj oraz postQ­
pów techniki, zv;łaszcza w dziedzinie lotnictwa. 

Autor uważa, że najlepszym wskaźnikiem w tej sprawie są 
programy morskie głc')\vnych mocarstw. Programy te Sc.l bardzo po­
dobne ,v głównvch zarysach i, co najciekawsze, mało si(,'. różnic! od 
programów rozbudowy flot w okresie przedwojennym. Jak w ro­
ku 1 Dl 4, tak samo i teraz, główne rnoca rst wa morskie JrndujQ pan­
cerniki, kqżowniki pancC'rnc, kontrtorpedowce, łodzie podwodne­
j to mniej wi<2cej w tej samej proporcji . .Jcd~·w1 nowość. stanowi~ 
lotniskowce, ktc'm_' jednak istniały już \.\' swojej pierwotnej formie 

. dwadzieścia lat krnu. 
\Vśr<'>d szeregu wywodów Autora najhardziej ciekawe Sc! 

ohrazuh1cc udział lotnictwa w bitwie morskiej. Przewiduje 011, że 
w każdym wypadku. hcJdź przed. ln1dź też w czasie bitwy pomi<:dzy 
eskadrami przeciwników, lotnictwo podejmie osohrn! walk(,' o zdo­
b~·cic panowania w powietrzu. O ile siły lotnicze hc:d:1 równoznacz­
ne po obydwu stronach, to walka ta przekształci si<: w szereg po­
.kdyi1czych utarczek. ktc'>rc utrudni:!, a może nawet \\T\cz unicrno­
żliwic! wykonanie atakc'>w bombowych luh torpedowych przeciwko 
okrc:tom. Zagrożenie okr<,'tÓw przez lotnictwo może mieć mi<'jscc 
tylko w wypadku osic,łgni<.:cia przez jedn,! stron<: zdecydowanej 
przewagi w powiC.'lrzu. Ponieważ jednak osi,rnni\cie przewagi w po­
wietrzu hc:dzie zależało od ilości samolotc'rn· jakc! przcciwnicv h<2d:1 
mogli wprowadzić do akcji. wic:c należy przewidywa{', że głównym 
obiektem ataku lotnictwa starn! si\ lotniskowce. Lotniskowce są 
bardzo czułe na a taki lotnicze - szerokie powierzchnie pokłaclc')\\' 
lotniczych przedstawiafo dogodny cel dla samolotc'rn· homhardujcJ­
cvch, a kilka homh trafirnl\'ch w taki pokład uniemożliwi start i lą­
<fowanic samolotów. Powviszc okoliczności zmusZc} lotniskowce do 
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trzymania siQ z dala od strefy walki, przypuszczalnie nawet poza 
zasi(,'gicm widoczności. 

\V odniesieniu do łodzi podwodnych autor uważa, że nie 
należy przesądzać by znaczenie ich w przyszłej ·wojnie morskiej 
mogło być decydujące. Łódź podwodna przeszła stosunkowo małą 
cwolucjQ pod wzglQdem udoskonalc1i technicznych, a przede wszv­
stkim jej szybkość podwodna pozostaje zbyt mała. l\Iała szyhko~ć 
podwodna wciQż stanowi slalH! strnrn~ lodzi podwodnej przy wyko­
naniu atak<'nv, zwłaszcza wohcc znacznego zwiQkszenia szybkości 
ukrQtów ·wojennych i handlmvych. Jcdyrn! inowacją, kt{ira niożc za­
ważyć na skuteczności ataków torpedowych łodzi podwodnych jest 
zastosowanie torped elektrycznych, nic pozostawiających po sobie 
żadnego śladu na powierzchni wody. 
' Autor reasumuje swoje wywody twierdzeniem~ że ewolu­
cja taktyki morskiej zależy od udoskonalc1'i, zastosowanych w 
sprzQcic. Ponieważ dotychczas nic widać hy wprowadzono jakie 
h,!di nowe, stanO\\'il.JCl' zasadniczy przewrót, środki walki, wic;-c też 
i taktyka w swoich głównych podstawach pozostanie bez zmian. 

(R. S.). 

Italski gfos o sprawie gdańskiej. 

"\Vśród czcsto omawianvch ua łnmach ,,Hivista ~farittimaH 
zagad11in1 politycz~1ych znalazła~ siQ ostatnio sprawn gcfo.11.ska. Na 
wzgl_<.'.dllil', _dllŻ~! {~OZ~ hczst~·01_111.0Ści zdobył ~il,'. au lor artykułu ,\ Jrnpi­
h~n m t._ ( .iovan;u Bernanh. Nic brak ;\' rn1:11 co pn~wda ak:l\n!o~v 
mqH·zyJcmnych dla nas - przypuszcznm Jednak. ze przyp1sr~c .1c 
należy raczej źródłom, z których Autor czerpał materiał do CZ(,'Ści 
historycznej swego artykułu, bo jak wiadomo zagraniczne podr(,'CZ­
niki historii z reguły traktują nasze sprawy nieprzychylnie, zresztą 
nie zawsze świadomie i lenckncyjnie ( oclpowieclnie pole dla naszej 
propagandy). 

Z całej drobiazgowej, choć treściwej histmii Gclai'iska, 
przytoczonej przez Autora, zaslugujt} na uwagQ słowa, w których 
podkreśla on, że obroty portu gdai'lskiego wzrosły po przejściu mia­
~ta pod panowanie Krzyżaków - co przecież jest tylko naturaln~! 
konsckwencfo ciągłego rozwoju gospodarczego zaplecza portu -­
Polski. Pc'>źnicj znów twierdzi Au tor, że po przejściu Gcla11ska poci 
panowanie Polski obroty portu znów miały si\'. zmniejszyć. (o 
prawda Autor podaje odrazu wyjaśnienie, że przyczyrn! tego była 
ostra i skuteczna konkurencja flot handlowych Anglii i Holandii 
oraz - na polu politycznym - angażowanie siQ Gcla{1ska we wszy­
s lkic niemal wojny <'>wczesne Europy, w których nic zawsze sprzy­
jało mu szcz~ścic. 

Po wojnie Gdai'1sk nabrał specjalnego znaczenia, kieclv 
w myśl 1 :~ punktu on~dzia \Vilsona trzeba było Polsce przyznać dc;­
St(,'p do morza. "\V poszukiwaniu rozwil.!Zania sprawy starły siQ <hYic 
koncepcje: polska, domaga,iąca siQ dla Polski dosł(,'}Hl <lo mon,;a 
przt'z (icla{1sk i niemiecka. domagnjQca siQ stworzenia woliwch por­
tów w Rrólcwcu. Kłajpedzie i Gdai'lsku, z równoczesnym zanwa­
rnn towaniem Polsce określonych praw we wspomnianych port'lch. 
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Zwyciężyła teza polska z tym jednak, że największy ośro­
dek niemieckości Gdai1sk - choć uważany za naturalne ujście Pc,l­
ski ku morzu, jako zbyt niemiecki, nic został wh!czony do Polski. 
Hola wolnego miasta. do której przywykł od wicków - została mu 
przywrócona. 

Autor stwierdza wreszcie, że prawno-polityczna organizacja 
Gdaóska umożliwia powstawanie konfliktów na skutek najbłah­
szych incydentów, po czym omawia prawa i J>rZ~'\\-jkjc Pohki. 

Ustosunkowanil'm si<; Cdmiska do Polski kicrownły zawsze 
duże a nawet decydujące wpływ>· nien•icckie. ~icmał nicprzcrw~me 
tarcia ,v stosunkach polsko-niemieckich trwały do rolw 1 n:t1. Rów­
nolegle z tym obserwowało si<; stale rozhit'Żności w ink::prctowaniu 
i stosowaniu traktatów - i jako skutek - nieustanne odwoływa­
nie si(.' do vVysokicgo Komisarza i Ligi Narodów. Nnjbłahsze zda­
rzenia codzienne. które gdzie indziej byłyby załalwia1w przez niski 
szczebel admini~tracji - nabierały tutaj cech mi~dzynarodowcgo 
zatargu. 

\Y mi(,'.dzyczasie, w roku 1 n:;--1 zdarzyła si~ - jak .\u tor 
określa - najwi~ksza niespodzianka Europy powo.irnncj - zbliże­
nie polsko-niemieckie, ukoronowane pak tern nil'agres,i i. Od lc,1d już 
Gdm1sk - zdani<·m Autora - nie spicn1 si(,' z Polska i nie odwoh1-
je si(,' do \Vysokicgo Komisarza i Ligi ~arodów, a ohiC' stronv roz­
wi~!zufo łatwo naitrudnic.iszc prohh-nw. Xawet prezydrnl SC'natu 
powiedział dnia 27 listopada 1 DJ;') r.: .. Pc)\n><lem dla którego Cdai'lsk 
został oddzil'lony od :\[acierzv, h~'ła ch(,'.l' zahezpil'czcnia wolnego do­
st\JHI do morza Hzcczypospolitcj Polskiej". 

Jeszcze nic zamilkły echa tarć C.<lai'1ska z Polslq a już po­
jawiły si\ llO\\'l' - tym razem z LigQ Karnd<'>w. Konsh·tuc.ia gdm1-
~ka, oparta na motywach demokratycznych, na i zupełnie.i nic odpo­
wiadała narodowo-socjalistyczn~·m poglądom. Po dojściu do wla­
dzv w \Volnym :\fieście. narodowi soc.ialiści znaleźli w konstytucji 

· przeszkod~· do urzeczywistnienia swvch zamierzer1. Zreszt:i. jak si\ 
w:vraził \Vysoki Komisarz. - .. zcbje <.;1('. że wi:i(,'li sohil' za rl'gułc: 
robi{~ racze.i wszystko to. co jest pnrn·nie możliwe w pai'1stwil' 1rn­
rodowo-socjalistycz11Ym. niż to, co icst prawnil' możliwe \\" zbioro­
wości rządzone.i według kons tyt uc.i i takie.i jak gda{1ska" . 

.Nacjonal-socjaliści nic kryli si(.' ze swo.i~! nicchr,ci~! \\' sto­
sunku do \Vysokicgo Komisarza za to. że ten nic szcz\dzil im upom­
nic11, gd>' przekraczali swe upni.wniC'nia, oraz oskarżali go o stron­
niczość~ i mieszanie si~ do spraw \\.l'Wn(;'.trznych, przy czym powo­
ływali si\ na dobre stosunki z Polslq. 

Punktem kulminacy.inym tych nicporozumid1 hvla ostat­
nia mowa Greiscra w CcJH'\Yic. JS'il'ldórzv sadzili nawet. że to ])\·Ja 
zapowiedź wh!czenia C.dai'1ska do Ihesz.v. 1\-mczasem 7 lipca hv~u-. 
von Ncurath zawiadomił ambasadorów .Anglii i Francji, że Niemcy 
nic uczynią kroków, kt{m,hy mogły zak.ł<'>cic'· pokój Europ>·· a kgo 
samego dnia (;reiscr m{)\vił: .. Nie przygotowujemy zamachu stalll1 
ani powrotu do Hzcszy. Tymczasem pozostaniemy \Volnym :\Iia­
skm. lecz chcl'my. żeby to miasto hylo naprawd\'. wolne i byśmy by­
li panami we własnym domu". 
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Co prawda pan Greiscr zapomniał, że całkowita s,voboda 
rz~-!dzenia się w Gdańsku, zamieszkałym w \vi~kszości przez Niem­
ców, jest niemal równoznaczna z wcieleniem tegoż miasta do Rze­
szy, a wszakże sam pan Grciser przyznał, że Polska posiada w Gda6-
sku specjalne prawa. 

Autor jest zdania, że zamach stanu w Gdar'isku jest mało 
prawdopodobny, ponieważ byłby on prawdopodobnie przyczyną 

konfliktu polsko-niemieckiego. Zdaniem Autora Polska nie jest 
w zasadzie przeciwna zmianie stanu prawnego w· Gdańsku, jednak 
b~dzic si~ domagała wzamian nowych i szerszych gwarancyj dla 
siebie. (A. K.). 

Italski głos o konferencji w Montreux. 

Do pokaźnej serii różnych umów i traktatów, rcgulufocych 
korzystanie z mórz przez różne pa11Stwa - dołączono ostatnio umo­
W<,:' zawartą w l\Iontrcux. 

Za najdonioślejszy rezultat tych wyj~1tkowo krótkotrwa­
łych obrad ( niecały miesiąc) trzeba uznać ogłoszenie l\forza Czarne­
[~O za morze wcwu~trzne. a ściślej mówi:1c jezioro. Jest to nawrót 
w prawic narndc')\\'. Powtórzyła się historia z ubiegłych stuleci. kie­
dy np. przedostanie si\'. na Bałtyk zależało od dobrej woli Danii. hę­
(h1cej w posia<foniu cieśnin bał! yckich. 

Nic,v~1tpliwic taki wynik układ<'nv przypisać należy dawno 
niespotykanemu rozbiciu mocarstw europejskich. nieobecności jed­
nego z najważniejszych i najbardziej 'zainteresowanych sygnafariu­
szy traktatu lozai'1skiego - Italii - no i wreszcie zbyt wyraźi1cmu 
pokrzywdzeniu Turcji w Lausannc. dzi<2ki czcmu ta wykorzystała 
pomyślną koniunktur~ i w ślad za współtowarzyszami z wojny 
światowe.i zażądała zniesienia klauzul ograniczających swobodę 
zbrojcó wolnego pai'istwa tureckiego. 

Jak ta sprawa wygh.1da z punktu widzcnia italskiego, po­
staram si~ w krótkości podać za C.-. Haineri Biscia, którego artykuł 
zamieściła ostatnio „Hi vista l\Iari ttima". 

Kiedy Turcja zmdadomiła Itali<2 o zamiarze zwołania kon­
ferencji ,v sprawie cieśnin. Italia wyraziła zgod<,:' na to. Ponic,,·aż 

jednak do chwili zwołania konferencji w l\Iontreux nic zostały znie­
sione sankcje antywłoskie, Italia wstrzymała sk w dalszym ciągu 
od ,vspółpracy mi\'dzynaro<lowcj i nie wysłała swych przedstawicie­
li do :\lontreux. Na ogół delegaci obecni na konferencji, zgodni byli 
w tym, że Turcja musi uzyskać możność obrony swych wód przez 
ufortyfikowanie cieśnin, z tym jednak. by handel mi<;dzynarodowy 
pozostał w dalszym ci~wu nieskr\'1wwany. Tutaj Autor podkreśla. że 
ohC'cnic Italia stoi na pierwszym miejscu pod wzgl(,'dcm wielkości 
handlu w cidninach. a zatem jest najwi(,'CL'j zaintcresowaw1 w kwe­
stiach ograniczró cieśninowych. 

\Vniosck turecki, kt<'>ry posłużył za hazc: dla obrad konfe­
rencji, nie ograniczał wolności handlu w cieśninach. Dopiero nor­
my od11osz:1cc si(,' do ruchu okrc:tów wojennych w cieśninach wy­
wołały dyskusje. 
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Tak np. projekt turecki zezwalał okr(,'tom pa11stw nie-czar­
nomorskich na przepływanie w ograniczonej ilości i tylko dla odby­
cia wizyt grzecznościowych, podczas gdy pa(1stwom czarnomorskim 
( chodziło głównie o Sowil'ly) wolno było wysiać przez cieśniny do­
wolną ilość, hyle tylko nie wi(,'cc.i jak 14.000 ton dziennie. 

W chwili kiedy prace konferencji zawieszono ( na cz~is 
zgromadzenia Ligi Narodów), dały siQ odróżnić. dwie wyraźne ten­
dencje - angielska - równych praw dla wszystkich, i so~\·iccka -
z<h1żająca do uprzywilejowania Sowietów z tytułu ich specjalm·j 
sytuacji geograficznej i politycznej ( układ francusko-sowiecki). 
Sowieckie pog],!d.Y znajdowały całkowite poparcie delegacji fran­
cuskiej. 

Jcdrn! z najodważniejszych propozycji w :\[on t rcux hyła 
nit'W,!lpliwic sowiecka propozycja, zdążaj,Jca do uniemożliwienia 
wstQlHl do cieśnin okn,;lorn pai1st w nic-czarnomorskich, podczas gdy 
czarnomorskie ( czytaj sowieckie) mogłyby robić niczym nieogra­
niczone wypady na :\lorze śr<'Hlzicm11e, sk11cl w rnzie przewagi przc­
ciwnilrn mogłyhy sic: schronić ... pod oslonc: dzi~1ł turt'ckich - w cie­
śniny. 

Ostakcznic wyhrano kompromis. Sowiety zrzekły sic: wol­
nego przejścia przez cicśni11y dla swoich okrc:tów, a za to Anglia 
zgodziła siQ na wolny przejazd okn,'l<'>\v, niosi1cych pomoc na zasa­
dzie paktu Ligi Narodc'rn· lub innych paktów zawartych w jego ra­
mach ( chodziło specjalnie o pakt francusko-sowiecki). 

Z chwih1 ponownego pod.i<:cia prac konft•n'ncji, delegacje 
wyraziły życzenie ujrzrnia w swvm gronie przedstawiciela Italii -
jako, że sankcje zostały już znil'sionc przez Ligc: Narodów; ze wzglc:­
<lu jednak na oświadczenie premiera hrytyjskil'go, Żl' układv mor­
skie o znanym antywłoskim charakterze ( z Frnncj,!, Turc(.i, Cn'­
C,lQ i .T ugosławią) pozostah! w mocy, I talia odmówiła w dalszym 
ci~mu wsp<'>łpracy. (A. IU. 

Czy Niemcom potrzebna flotylla rieczn?~'! 

Pod tym tytułem p. E. :\Iahlo zamieszcza w „l\laritH' Hund­
schau" ( 10/41) artykuł omawia.i~!CY niniejsze zagadnirnic. Powolt1-
jąc si(: na własne doświadczenie oraz na prace kmdr. ppor. Schmid­
tkc i kpt. IIan<ld-l\fazzctl i, J\u tor dowodzi koniccznośri s l worzcnia 
ta kici flotvlli dla Ni('micc, i to tym hardziej, że pai'1stwa ościenne, 
.iak i~ranc:ja, Polska, Czcchoslowi1cja, Austria i \Vc:gry flotylle ta­
kie posiada.i,!-

] n formacje ,\u tora wydaj,! si<,: jednak nie.zupdniC' ścisłr, 
skoro np. Francja miałahy ohecnie posi~Hlać na Benit: -1 kanoniC'.rki, 
n łodzi strażniczych i dwa uzbrojone parowce, a Polska II a \V i­
ś 1 e 8 kanonierek, 8 parowców i ;H) motorówek. Dane taktyczne 
obcych jednostek plywajQcych, zacytowane w artykule też nic za­
wsze odpowiadaj,! rzeczywistości, co zreszlc! nic osłabia treści my­
ślowej artykułu. 

Hozpoczyna,bc od danych historycznych, Autor stwierdza, 
że Niemcy w roku 1874 stworzyły flotylle: na Henie, nastc:pnic zhu-
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dowały kilka kanonirrck dla rzek chióskich, wreszcie w ostatniej 
wojnic uczestniczyły swoimi okrc:tami rzecznymi w operacjach na 
Dunaju, Eufracie i Tygrysic, we Flandrii, na pojezierzu l\Iaztll'skim, 
oraz na rzcknd1 Polski. To też znaczenia flotyll rzecznych lekcewa­
żyć nic można. 

Natomiast organizacja tych flotyll była dorywcza i pole­
gała głównie na użyciu motorówek ,,ochotniczego korpusu", złożo­
nego z właścicieli, którzy statki swoje postawili do dyspozycji do­
wództwa ( tak jak samochody na h!dzie ), poza tern zaś z barek lub 
parowców przystosowanych ad hoc. Powoclmvało to z jednej strony 
trnclności taktyczne, z drugiej wywoływało cz<2sto nieporozumienia 
mic:dzy właścicielem „ochotniczej" lodzi, a dowódcą jej załogi. Je­
dynym prawidłowo uzbrojonym i obsadzonym okn,:tem była kano­
nierka pancerna ,,\Veichscl", uzbrojona w haubicQ 7,;"5 cm i ch"-a 
ckm-y 

\V czasie wojny zorganizowano 1iaprc:dce flotyll<: króle­
wiecką, k tc'ira <hl dala znaczne usługi, oraz floty11Q t wicrdzy Boyen, 
złożoną z dwuch parowdnv i kilku motorówek, która przydała ~i~ 
ha rdzo w czasie ohl<2żcnia twierdzy lej przez Hosjan. 

Poza tą Iuźrn! organizacj~!, dotycz~!cą wyh1cznic wojska, 
marynarka wojenna ze swej strony dl'laszowała pewne siły pomoc­
nicze na Dunaj oraz do l\Iezopotarnii. Brak odpowiednich jednostek 
rzecznych dawał sit: nieraz dotkliwie we znaki. przy czym ~vojsko, 
n tym hardziej formacje ochotnicze, nie zawsze mogły podołać za-
da11i11 pod wzgl(.'dem współpracy ho.h>wo-nawigacyjncj. . 

StQd wniosek, że opicrnfoc sic: na doświadczeniach z vvojny 
uhicglcj, nalcż~lloh)' zawczasu pomyśleć o zorganizowaniu fl~>tylli 
rzecznej, strzcg:Jcej Wl'W1H2trznych wód niemieckich. Flotylla · taka 
miałahy za zadanie: 

· 1. \\Talk~ o drogi wodne, 
2. \ValkQ o przeprawy, 
3. Zabezpieczenie dn'>g wodnych tak przez nadz<'>r, jak 

i przez wywiad, oraz przez zapohicganie biernym środ­
kom blokady nicprzyjt1cielskicj, 

4. Transport wodny, 
G. \VyJrnnywnnie zachu'1 techniczn~·ch i saperskich. 
PersoiH'l l'iotylli winien slac.''. pod dowództwem oficera ma-

rynarki i w og{>lc poc.Hcgać nw ryna rce: ,vojenncj pod wzgl(2dern or­
ganizacyjnym. Hckrutowac.'~ go można z pośród „półmarynarzy", lu­
dzi z morzem l11h rzekami zbliżonych, a także wśr:,d adeptów spor­
t ów wodnvch. \Vvszkoll'11ic i uzupełnienie pcrsOIH'lll, a tnkże dosta­
w~1 sprz<2ti1 lcżałyhv w kompetencji marynarki. ki<'>ra pod tym 
wzglc:dem da.ie nil•sko{H.'Zl'Pll' wyższe gwarancjl~ od wojska. Nato­
miast taktycznie flot_vlla ( lllh flotylle) winna podlegać odnośnej 
grupie l:1dowC'j (armii). ścjsla \\'spół praca tych dwuch organizac.ii 
już za czasów pokojowych, stałahy si(.' gwarancj~! unilrniQcia wszel­
kich 1arc.'· na wypadek wojny. 

Przcchodz:!C z kolei do sprz<;-tu, Autor cyt}l.ic czkry typy 
jednostek pływafocych, podanych w prncy kmdra Schmidtkc: 

I. K a 11 o n i c r k i - zhliżone do i ypu ,, \ ;Veichscl", 
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acz silniejsze, - o ile możności opancerz01~e, dwuśrubowe, dwuste­
rowe, długości około 25 m, szerokości 3,5 m, zagł(,'bicnia 0,8. Uzbro­
jenie z I - 7,5 cm haubicy z tarcz~! ochronną i podwójnym łożem, 
umożliwiającym też strzelanie z !:idu, oraz z I - 7 cm działa sta­
łego przeciwlotniczego i 2 ckm. Do tego radiotelegraf, sztuczna 
mgła, reflektory, możliwość rozbiórki celem przewozu kolej~!- Za­
łoga ok. 22 ludzi. 

II. Ł o d z i e w y w i a d o w c z e - 15 X 2,55 X 
0,7, przy możliwościach lekkiego opancerzenia, uzbrojone w I -
4,7 cm za tarczą, z przenośnym łożem (jak wyżej), oraz w I ckm. 
Załoga 7 ludzi. 

III. T r a n s p o r t o w c c - rodzaj barkassów pół­
krytych 16 X ;~,25 X 0,7, uzbrojonych w 1 ckm. 

IV. Ł o d z i e r o b o c z c - zwykłe łodzie otwarte 
dla prac pionierskich, zdatne na pł:y'tkic wody. \Vymiary 6 X 1,2 X 
0,4, możliwość transportu na samochodach. 

Zdaniem Autora przynajmniej cz(.'.ŚĆ, łodzi bojowych nale­
żałoby możliwie najrychlej wyposażyć w wieże działowe, albowiem 
tarcze w dzisiejszych warunkach walki S~! mało sku tcczne, a także 
w silniki elektryczne, pracujące bez hałasu, nic ulega bO\vicm W~!t­
pliwości, że turkot silników spalinowych zdradzi zawsze z dakka 
obecność kanonierki czy motorówki szybkobieżnej. Pod tym wzgl(,'­
dem Au tor wskazuje tu na przykład włoskich ~I. A. S. o podwój­
nym nap(,'.dzie, wreszcie wspomina, że szerokie pole do działania po­
zostaje dla wszelkiego rodzaju amfibji, jak czołgi ziemno-wodne, 
ślizgowce (hydroplany) itd. Na razie organizacja winna ohl'.jmownć 
C kanonierek bojowych i G łodzi zwiadowczych, z odpowiedni,! ilo­
ścią barkasów i łodzi roboczych. W nast(.'.pstwic ilość ta mogłaby 
zostać powi(;'.kszona, przy czym zawczasu należałoby pomyśleć 

. o organizacji wojennej, gdyż w tej dziedzinie, jak i na morzu, trud­
no o imprnwizację. 

Co si(,'. tyczy dyzlokacji, to Autor twierdzi, że „zagrożone, 
odci<:te od tułowia Hzcszy, i położone w swoisty sposc'>h Pmsy 
\Vschodnic, z ich olbrzymim sysll'mcm zatok, rzek i jezior, wska­
zujt! same na siebie". Stacjonowanie w Prusach \V schodnich byłoby 
dogodne stra lcgicznie i tak tycznie. prz~' czym za właściw,J baz~ na­
leżałoby obrać też Boye n ( Li>tzcn ), położone w cent rum jezior l\In­
zu rskich. Bazy pomocnicze istnieć winny w Tylży, Krókwcu, l\fal­
horku, Szczecinie, .:\fagdchurgu, ::\Toguncji, Fricdriehshafen i Hcgrn­
shurgu. \V czasie dorocznych manC\\Tc'>w flotylla wsp<'>łpracowała­
hy z wojskiem, ćwicz~!C na jeziorach. na Labie, Odrze, Henie i Du­
naju, przy czym możnahy spróbować przejścia z Królewca do Szcze­
cina - morzem. 

\V koi'1cu Autor podaje tabelę jednostek rzecznych poniżl·j 
200 ton, oraz raz jeszcze zwraca uwagę na konieczność stworzenia 
organizacji rzecznej już za czas{)\y pokoju, a także zagwarantowa­
nia jej owocnej wspc'>łpracy z wojskiem, współpracy wolnej od 
wszelkich tarć i nicdoci~Jgni<J'.. (J. G.). 
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Tragedia „Pourquoi Pas". 

Cały świat cywilizowany chyli czoło przed bohaterami ci­
chej tragedii, która odegrała się ,v połowic września na wodach 
Islandii. Dobrze znany naszym marynarzom, jeszcze z czasów po- . 
stoju w Cherbourgu, francuski okręt hydrograficzny „Pourqu01 
Pas" ( trzymasztowa barkentyna wyporności 450 ton, z parową ma­
szyną o mocy 12:> Ki\I. ), bohater wielu wypraw polarnych - mrn­
kowych i hydrograficznych. a ostatnio także opiekun rybaków 
islandzkich - zatom!l w czasie sztormu niedaleko Reyki:wik. \Vrnz 
z okr<:tem poszła na dno cała załoga, za wyjątkiem jednego podofi­
cera, któremu cudem udało się dopłyrn!Ć do brzegu. Ludzkość i nau­
ka poniosły tu dotkliw~! stratQ w osobie słynnego badacza mórz 
i okolic polarnych, kmdra-por. rcz. dra Jana Charcot, inicjatora bu­
dowy „Pourquoi Pas" i jego duchowego dowódcy od lat prawic 
trzydziestu ( także i ,v czasie wojny). \Vłaśnie stopie11 oficera szta­
howcgo mar. woj. został przyznany dr. Charcot wbrew pragmatyce, 
wyłącznic za za.;;ługi położone dla sprawy morza. 

Przyczym! katastrofy była albo pomyłka w zliczeniu, alho 
słabość maszyny, alho jedno i drugie. Dość. że gnany sztormem 
,,Pourquoi Pas" zdryfował na podwodne skały położonego na pół­
nocny zachód od Hc~'ldaYik Borgar-fiordu. Stan morza nic pozwolił 
na akcj(;' ratunkow,1 i ,,·szyscy uczestnicy wyprawy zgin(;'li w falach, 
za wyfotkiem sternika hosmana Gonidec. \ 

\Y dniu 1 O października t ransportowicc marynarki wojen­
nej „Aude" przy\\·iózł cia!a zgasłych marynarzy do St. :\lalo . skąd 
zabrano je do Paryża. gdzie rz,}d frai1cuski zajćJl si\' ceremoniałem 
pogrzebowym. \V smutnych tych uroczystościach wzi::ił udział P1·c­
zydcnt Republiki z czołowymi przedstawicielami pa11stwa. (J. G.). 

lJe kosztuje obrona Wielkiej Brytanii? 

\V czasie poświ~cenia pomnika poległych Australijczyków 
na wzg<'>rzu Yimy. delegat Australii, mr. Bruce, wyraził si(;'. że pią­
ta CZ(;'ŚĆ. świata ma jeszcze wiele do zrobienia jeśli o obronę narodo­
W~! chodzi. Podczas gdy każdy micszkmicc metropolii płacić musi 
na ten cel corocznie 2 f, 10 szył. n prns .. to mieszkaniec Australii 
daje tylko 1 funt, 1 szył. 10 pens . .Jeszcze gorzej ma si<: sprawa z ~o­
Wt! Zelandią ( 12 szył. G pens.). z 1\fryk~1 Południow~! ( 12 szył), Ka­
nadą ( i') szył. 7 pens.). ~as troje w Południowej Afryce są wybitnie 
defetystyczne i dorninion ten zrzekł si<;> przed dwoma laty utrzyma­
nia 1;rz~:nalcż11cj mu drobnej czc:ści floty. \V Kanadzie I1czy si~ na 
pomoc Stan<'iw Zjednoczonych. 

Taki stan rzeczy jest. zdaniem mc'>\\'cy. niczadawala.i~!CY 
i budzi poważne obawy. A11slralia musi zwi<:kszyć swój wysiłek, 
a inm· dominia i kolonie nrnsz,J si<: podci,rnrn!<'· o ile możności do 
jej poziomu. Stanc)\\°isko Południowej Afryki jest karygodne. a jej 
ohawy. że z Simonstown ma powstać nowy Gibraltar. świadcz~! 
o słabym zrozumieniu obowiązku narodowego. Zagarni\'.cie Ahi­
~yuii przez \Ylochy i niemieckie d,!Żenia kolonialne, stawiaj~} spra-
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WQ Afryki Południowej na zupełnie inne,; płaszczyźnie ( droga do 
Indyj - przyp. Hcd. ). Także stanowisko Kanady jest nacechowane 
lckkomyślnościq, w dniu bowiem kiedy Stany Zjednoczone obejm~! , 
obronę tego dominionu - jego niezależność polityc~ma i ekonomi­
czna znajdzie swój kres ... 

PO(lkrcślić należy, że budżet marynarki wojennej wynosi 
w Anglii jak wiadomo GG-GO% ogólnego budżetu obrony. Z prze­
mówienia mr. Bruce wynika, że mieszkaniec Australii płaci na siłQ 
zbrojn~! Imperium półtora razy wiQccj od tego co każdy Polak łoży 
na obron~ pai'1stwa. (J. P.). 

Obrona przec.iwlotnicza baz floty. 

Prasa brytyjska omawia szerzej kwcstiQ obrony baz floty 
na wypadek ataku z powiel rza. Obrona ta musi polegać nic tylko 
na pasywnyc_·.h środkach i silnej artylerii przeciwlotniczej, ale w 
pierwszym rz(,'dzic na doskonale zorganizowanych eskadrach włas­
nych samolot<'>w. Najlepszym środkiem obrony przeciwlotniczej jest 
własne lotnictwo ofensywne, zagrażaj~!CC n'>wnic dobrze bazom prze­
ciwnika, jak i jego zamirrzcniom operacyjnym. Lotnichvo brytyj­
skie musi być silne, ahy zwalczać cwen tualrn! blokad\' han<llow~! lub 
też przcdsi(,'wzi(,'cia clcsan towe. \Vówczas hQdzie mogło wsp<'>łpraco­
wać owocnic z flobJ, gwaran lufoc zarazem integralność jej baz. 
Klucz zagadnienia leży wi<;_'C nic w pasywnej obronie Królestwa, ale 
w znalezieniu ofensywnych odpowiedników na wszelkie zanucrzc­
nia wroga. 

Nic ma co lc:kać ~"iiQ o hezpiccz('{1stwo \Viclkic.: BrytaHii 
i o całość haz jl'j floty, jak długo lotnictwo brytyjskie rozporz,!dzać 
hQdzic dostatecznym ilościowo a doskonałym technicznie sprz<;km, 
przy jednolitym i spn;żystym dowództwie strategicznym. Do tego 
oczywiście potrzeba odpowiedniego rozmieszczenia tych sił w me-

- t ropolii i posiadłościach zamorskich, a także zawczasu wyszkolone­
go i na wysokim poziomic stofoccgo personelu. 

Ornawia.h!c w~·padki hiszpai'1skic prasa zastanawia sic: nad 
małą skuteczności,) ataków samolotów powstai'1czych, ki<'ffl~ mimo 
zupclncgo prawic hraku oficerc')\v ,vc floei2 rz,1dowc,i, a sb!d słabej 
jej wartości hojowcj, nic wvkorzystały okazji aby zniszczyć ohickty 
plywa.ic1ce i bazy. Tu jednak można dodać·, że cho{~ obrnna przeciw­
lotnicza tych ostatnich pozostawiała zapewne wiele do życzenia, to 
jednak powstar'1com chodziło pewno 0 zachowanie lepszych jedno­
stek flotv i jej podstaw dla siebie ... Ikzr:nyślnc niszczenie mogłoby 
przynicśc'·. tu szkod<;' późnicjsz<'rnu zwy"i(2zcy, którego odbudowani<~ 
morskiego autorytetu Hiszpanii kos~dowałoby w<')\vczas hard7o 
drogo. 

Sb!d wniosek, że lotnictwo powsta11cze ograniczało o ile 
możności SW,! akcjQ homhardu.i~!cą w stosunku do okn;tów i haz. 

(J. P.). 
Naval Warfare . 

.. ~Iarit)l'-Hundschau" ( 10/-11) w artykule wsł<,'pn~·rn onrn­
\\'W ostatni,! prac(,' komandora-por. Crcswcll - ,,Naval \Varfarc". 
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Omówiellic napisane jest zdn.jc sic: r<2k~1 redaktora naczelnego ,,:\Ia­
rinc-Rundschau", znanego publicysty i wvbitncno marvi;arza -
admirała von Gado,v. I nic dziwnego - a~lhowi~11 ksiażka kmdra 
Creswcll znalazła już na całym świecie szeroki oddźwi~k. Jest ona 
jcd~1ą z niewielu prac, traktujących poważnie zagadnienie przyszłej 
WOJny na morzu. 

Heccnzent przypomina, że już w jedne.i ze swych poprzed­
nich JJrac kmdr. Crcswell zarzucał młodszym kolegom z Hoval .Na­
vy, że zaniedbując zupełnie ducha, hołdujQ kultowi ciała: SJ><;rt i ru­
tyna - oto ich hasło, strona ideowa dawno już przebrzmiała. Tak­
że adm. Hogcr Kcyrs ( który napisał przcdmom; do prncy kmdn.1 

Crcswcll) nic waha si~ stwierdzi(\ że marynarka brytyjska spoczv­
wa 11a laurach, nic wykorzystufoc lekcji ostatniej wojny, i w ogók 
wykazuje za mało energii twórczej. 

Przechodząc nast\'pnic do omówienia samej pracy i zawar­
tych w niej pogh1dów, Hccenzcnt kładzie nacisk na stron\' doktryny, 
którą Autor pracy pojmuje w sposób wybitnie ofensywny. zrywając 
stanowczo z przcstarzał::! zasadą .Jlcct in hcning". Nawi,1zu.i,!c do 
opinii amcrykai'1skicgo komandora Frost, który twierdził, że \Yicl­
ka Brytania przez hł<.,'dną strategi\' morską naruszyb poważnie wia­
n: w jej nicz,\·yci\'żoność i panowanie na morzu, - Autor stara si\' 
lchn,Jć~ w czytelnik/ny energi<.\ zapał do czynu i zaczepnego ducha 
epoki Nc]sona. \ 

Omawiając taktyczne możliwości przyszłej wojny~ Autor 
dowodzi, że wielki okr\'t liniowy nic tylko nic przeżył si\'\ jeszcze, 
ale \\T(.'CZ przeciwnie, że wzrośnie zapewne do 40.000 ton i wi<2ccj. 
8 okn:tów po ..JO.OOO ton kosztuje tal'1icj od 1G po 20.000, przy czym 
te pierwsze mafo o wiele wi(2ksz,! wartość hojow,! a także. j;1k do­
świadczenie wykazuje, SQ znacznie odporniejsze na ataki z pod wo­
dy i z powietrza. Co siQ tyczy zagrożenia baz przez lotnictwo nie­
przyjacielskie, to najlepsza rnda - trzymać flot\' na morzu, a nic, 
jak to było w ostatniej wojnic, w hazach, ze strat,J dla własnego 
prestiżu i wyników, a z widoczn:,1 szkodQ dla prnwa<łzcnia wojny. 
Tu Autor ma zapewne iw myśli .. hitwy, które nic doszł)' do skutku" 
i które, przy zawczasu zaryzykowanym zniszczeniu floty nicrnicc­
Jdcj, mogły hyły w znacznym stopniu osłahić., jC'śli nic unicestwi(: 
w og<'>le nicrnieclq wojrn:: podwodn:.1, nic~ m<'nYi:!C już o wpływie na 
ca łoś(~ operacji wojC'nnych ( przyp. Hcd. ). 

Takie rozs l rzygnic:cic, \\' myśl ofcnsywn~Th zasad wykon:1-
nc, pozwoliłoby nadto JffZenikn:1ć na Bałtyk. wziQĆ Niemcy w dwa 
ognie, uzyskać. pol:1czcnic z Hosfo, itd. Gdyhy nawet zwyci~stwo 
morskie nic pozwoliło odrazt1 na osi:Jgnic:ci<' tych wszystkich cc­
l<'>w, to i tak wslrz~!Sll(.'lohy ono do gł<2hi struktur:} wojskow[! prze­
ciwnika i w km'icu przyniosło cicz<'kiwanc owoce. Przecież na rezul­
tat Tr:1f:tlgarn czekano 7 lat. Dnwni admirałowie zupełnie inaczej 
cccniali wag(2 zwyci<.;>stwa i nic wahali si<.;> ryzykowne·. mimo że po­
łożenie polityczne i strategiczne zbliżone było do położenia Anolii 

. • • h 

z ostatnw.1 wo.111_y. 
Co siQ tyczy lótnictwa, to w walec o wolność m<'>rz ( na da­

lekich przestrzeniach) nic zmieni ono wiele w dotychczasowej tak-

877 



tyce. W walce lokalnej zaś przyniesie zaw"zc korzyść flocie silniej­
szej. Ta ostatnia b(,'.dzie więc miała za sob~! wszelkie atuty. 

W dziedzinie taktyki - twierdzi Autor zapomniano 
w Anglii, że szyk torowy, powstały w XVII wicku, nie był środkiem 
walki, ale koniecznością, spowodowaną niemożlhvością innego wy­
korzystania artylerii hurtowej. Dziś, kiedy artyleria jest hardziej 
niezależna i działa obejmują znacznie wi<:kszc pola ostrzału, należa­
łoby przemyśleć inne ugrupowania i szyki. Klasyczne ,,zamkni~cic 
T", którego próbował Jcllicoc, jest w dobie obecnej bardzo trudne, 
jeśli w ogóle możliwe. Koncentracja taktyczna przeciwko czcJci sil 
przeciwnika możliwa jest tylko przy użyciu dział dalekonośnych -
ogniowo, ale to samo potrafi w każdej chwili dokonać przeciwnik. 
Jeśli nie potrafi, to znaczy, że jak Rosjanie w wojnic japoi1skiej, 
stać b<2dzie pod wzgl\'dcm wyszkolenia i wartości moralnej bardzo 
nisko, a w takim razie zwyci~stwo bywa ułatwione. To samo w sto­
sunku do przeciwnika pełnowartościowego, może mieć przebieg zu­
pełnie inny. 

\Vrcszcie charaktcrystyczn~! w dzisiejszych czasach jest 
szybkość z jalq odbywa si<: walka, tak szybkość samych oknJ?)\v, 
jak i szyhkośc'.'. wydarzc11. Bardzo czc:sto, z chwih! dostrzeżenia wro­
ga, może zbrakrnić poprostu czasu na manewr, choć doniosłość arty­
lerii, torprd i intcnvcncja lotnictwa przeniosły działania na bardzo 
duże dystanse. 

· Biorąc pod uwag~ wojnQ ostatni:.} - kmdr. Crcs,vcll 
stwierdza, że we flocie hrytyjskicj nic umiano zatrzymać lub przy­
gwoździć przeciwnika. Ten, zachowuj~!C całkowi tą swohod<2 działa­
nia, umiał zawsze wycofać siQ w krytycznej dla{1 chwili. Ze strony 
angielskiej starano si<: jedynie „przcci:ić mu odwrót", co oczywiście 
nie da\\'ało poŻ~!danych skutkćrw. Dowodzenie szykiem okn;tów li­
niowych, ci:JgW!cym si~ na długości 10 kilometrów jest praktycznie 
niemożliwe w całkowitym tego słowa 1:11aczcniu. To też głównodo-

. wodz~icy winien tu dawać tylko dyrckty\vy, pozostawiajQc dowc')d­
com na wyższym i średnim szczeblu wiQccj inicjatywy. W bil\vie 
Jut landzkicj rnrn·et zmiana kursu, spo\\'odowana ukazaniem siQ tor­
ped niemieckich, następowała cah! flobJ p:111cernik{)\\' na rozkaz na­
czC'hwgo wodza, chociaż 1-:agrożone były najwyżej jedna luh dwie 
eskadry. :\Iarnowano stąd wiek drogocennego czasu i stracono nic­
jedn,! okaz.i<,> z\\'yci(,'.stwa, odclHJdząc od wroga, miast zbliżyć si~ ku 
niemu. 

Dziś lotnicl wo h<2dzie wielkim sprzymicrzd1cem w za trzy­
mywaniu i przygważdżaniu przl'ciw11ika, a s,1me floty, jako mnil'j­
sze, - łat wicjsze do dowodzenia ( czy jeszcze przez długi czas ilo~<.'· 
okn;t<')\\r b<,_'dzic „mniejsza'' - nin,·iadomo '! - przyp. Hed. ). Ale 
mimo to od szybkości decyzji, od stanowczości, od elastyczności, od 
ducha ofensywnego zalcżyć bc:dzie \\'szystko inne. Dobrze wyszko­
lony szyk. przy idealnej wsp<'>lprncy wszystkich broni, przy jedno­
rzcsnvm wykorzysh111iu istniej,!cych wanmld>w strategicznych 
i atinosferycznych - oto prawidło zas:Hlniczc. Do walki nocnej. 
której słabszy przeciwnik zawsze poszukiwai: h<,>dzie, flota brytyj­
ska musi być kpie.i jak dotychczas przygoto\\'ana. \\'alki tej nic da 
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si\'. z góry określić jakimś planem czy szczegółową instrukcją ta.k­

tyczną - daje ona bowiem zbyt wybujałe możliwości. 

\V dalszym ciągu Autor omawia sprawy handlu morskie­

go i konwojów ( lotniskowce mog:! być bardzo pożądane przy eskor­

cie), łodzi podwodnych, paliwa, desantów, operacji na wodach ob­

cych. Podaje szereg przykładó.w ~1ist~rycznych, starając się wyci~1g­

rn1ć z błędó,v dowództwa odpow1edme wnioski. Ksir!żka, jak słusz­

nie twierdzi niemiecki krytyk, posiada dużą wartość naukową (J.G.). 

Straty tureckie w wojnie światowej. 

Jak wykazuje w pracy swojej p. R. J. Lusar (:\Iarine-Hund­

sclrnu 10/41 ), w czasie wojny światowej poniosła Turcja nast\'.pufo­

ce stratv na morzu: 
~ 2 pancerniki, 1 krążownik, 10 kanonierek i patrolowcó,,·, 

6 torpedowców, 2 stawiacze min, 6 traulcróv~', oraz kilka jednostek 

strażniczych. Do tego dodać należy ~J torpedowce storpedowane 

przez angielskie łodzie podwodnr, oraz jeden uszkodzony przez 

bombę lotniczą, jeden na minie i jeden ,v zderzeniu z innym okrę­

tem ( wszystkie następnie podniesiono, ewent. naprawiono). 3 ka­

nonierki ( idem - dwie uszkodzone minami, jedna torped:!), oraz 

yacht i holownik uszkodzone ,,·skutek wypadków. \Vreszcic w ope­

racjach na wodach tureckich zatopionych zostało siedem niemiec­

kich łodzi podwodnych, współprncu.i~!cych z siłami otomm1skimi. 

zgirn!ł na minach kqżownik ,,)Iidilli" ( ,.Brcslau") i uszkodzony 

został „Sułtan Ynwuz Selim" ( ,.Gocbcn" ). Zdobyta na Francuzach 

łódź podwodna „Turquoisc", uruchomiona została pod w1zw~! ,,::\Iu­

stcdjib-Omhaschi", ale znton<,>łn w' pierwszej wyprawie jtl~t! pod 

banden! turcckc! rozpocz<,>ła... (J. P.). \ 

Jfontrtorpedowce czy kanonierki floty? 

Zagadnienie to rozważane jest coraz CZ\'.Ścicj na łamach 

prasy fachowej cu ropcjskic.i i amcryka11skicj, a nawet wywołało 

poważny artykuł w „l 1 nitcd Sen·icc Institution". Kontrtorpedowiec 

stał si~ zbytnio „służ~Jq do wszystkiego" st:Jd zaś wynikły trudno­

ści ,,. wypełnianiu przczcó poszczególnych zada{1. Istnieją wi('c tcn­

d(•ncjc cz~·ściowego zast:wicnia go kanonierkami floty ( flcet-gun­

boa ts), k tc'irc, naszym zdaniem. nic są czym innym, jak typem okr\'.­

tu znanym już pod nazw~J eskortowca . 
. .:\u lor art y]rnlu stwierdza. że kont rtorpcdowicc dzisieiszy 

musi być gotów dr)~ spełniania piesiu zada{1: ochrony sił głównyci1 _::___ 

przeciwpodwodncj. przeciwtorpedowej, przeciwlotniczej ( szczegc'>l­

nic przeciw samolotom torpedującym), jako zada11 defensywnych, 

a jako ofensywnych - ataku torpedowego, oraz wywiadu nocne­

go i 11awi11zvw,mia kontaktu z wrogiem. Do tego rnożnahv dodać 

hardziej szcŻegółowo - cskortc: komvojów i stawianie rnii"1, oraz 

zasłon mgłowych czy dymowych, co zrcszbJ wchodzi fakt vcznic 

CZ(.'.Ściowo w gh1h pierwszych zadar'1 ( przyp. Hcd. ). ~ 

Oczywiście, że w łych wa1·unkach trndno o dokładne spd­

uianie funkcyj, gdyż np. odesłanie flotylli kontrtorpedowców do 
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nawi::!zania kontaktu czy ab1ku torpedo \\ c~o. narazić może plyll::!Cl! 
własn::! eskadrQ na atak podwodny lub lotniczy nieprzyjaciela. Sb!d, 
zdaniem Autora, konieczność rozdwojenia łych funkcyj - na dwa 
typy okr(,_'tów: kanonierki floty, czyli eskortowce, i właściwe kontr­
torpedowce. 

Pierwsze musz::! ,v przyszłości ( ze wzgl(,.'du na szybkość 
oknJów liniowych, si(,.'ga.i::!C<! :m w.) posiadać same szyhkoś6 około 
40 W\'Zlów, jako uzbrojenie VllI-120 i kilka przeciwlotniczych, 
ewentualnie też dwie wyrzutnie torp. 4;l cm. ( do obrony przeciwko 
kontrtorpedowcom). Drugie IW tomiast, przy szybkości dochodzącej 
50 W(,_'złów ( Autor uważa to za możliwe, wychodz::1c z założenia, Żl~ 
francuskie nadk on l rtorpe<lfJwce s::! przeładowane uzhrojen iem, 
a mimo to przek rneza.h! 40 ). lH,.'d::! uzhroj one w VI Il wyrzutni, 11-
120 i 11 przeciwlotnicze. 

Autor nie zastanawia si(,_' nad wielkości,! łych okr(,.'lc')\v, jed­
nak ogólnie s::!dzić'. można. że pierwsze wypicrnć·. h<,'.dą około 2000 
ton, a drugie około 1000, może nieco mniej. Typy cskortowc<'>w bu­
dowanych przez FrancjQ i Nil'mcy ( około (>()() ton) 11waża on widać 
za niewystarczające pod wzgl(,.'dem szybkości i uzhrnjcnia, a także 
może n~c dość odporne aby mc')c flocie towarzyszyć·. w każdym pły­
waniu bez wzgl(,'du na warunki atmosfcrycz11e . 

.Jt'dnym słowem byłby to powr<'>l do właściwych torpedow­
cbw i do dawnych .. kanonierek torpe<lowych" z koi1ca ubiegłego 
stulecia. Francja, Anglia, \Vłochy, Bosja - zbudowały spor:! ilość 
t~rch ostatnich - jakkolwiek okr<,.'ly le w 11asl(,_'pslwil' okazały si (,.' 
zbyt powolne by walczyć torped,2, n zbyt słabe aby móc sprostać·, 
w hoju arlylcryjskiri1 zdecydowanemu przeciwnikowi. Jako kla­
S~'czny i może oslatlli ich przedslawicicl, figunijc jeszcze na listach 
f'loty un1gwajski „torpcdo-kr,!Żownik", zwany „Uruguay", wypie­
rafocy 1 li">O ton, uzbrojony w 11-120, IV-7;\ \'I-:~7, IV-ckm, 11-4i"> 
wyrz. torp., eh rnn iony 20-o mil. pam_'('rzem lek kim i rnog,Jcy rozwi-

- jać 2:~ "·\'zły. Zbudowano go w r. mrn 11 „Vulcana" w Szezccinie . 
.Tl'szczc 1·az wiec widzimy, że mniej lub wi(,_'ccj ... - wszyst-

ko to już było! (.J. G.). 

Udział marynarki wojennej w hiszpańskiej wojnie domowej. 

(~d~r wojskowe koła hiszpa{1skic zdecydowały si<~ IW p~>w­
sta11ic prz('ciwko rzi!dowi kwicowemu mudrvckil'mu , µ;łr'>wny osro­
dek ruchu narodowego znajdował si<,_' w :\Iarokku hiszpai'1skim, 
gdzie były sL1ejonowanc najpewniejsze j ;iajl<'pi('.i wyszkolone i wy­
posażone oddzia I,, wojska. jak d)\\'nież ';ilne lotniel wo. Ponieważ 
dow<'>dztwo narodowe prznvidvwalo natychmiastowe użycie tvch 
sił 1w pMwyspic lheryjskin,, doccnicllo 0110 całkowicie do11iosłośc'.'. 
posiadania po swej stronic marynarki wojennej. Umożliwiłoby to 
szybkie przewiezienie na p<'>lwyscp oddział()\\' marnka{1skich, celem 
prz('J)l'O\\'adzcnia Z<h-cydowancgo natarcia 1rn :\Iadryl już \\' pierw­
szych dniach powsta11ia. aby nie dać czasu rz::!dowi madryckiemu na 
/.organizowanie poważnit'.iszcgo oporu. 

Jednakowoż, ruch narodowy na okr(.'lach i w oddziałach 
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floty, stacjonowanych w portach morza śródziemnego. został wvkrY­

ty p1·zed samym wybuchem powstania i rząd madrvcki miał moino~ć 

stłumienia go na pocz~1tlrn. \\'szystkic pri1wic · jednostki morza 

śródziemnego okazały si\ \\' rezultacie po stronic rz:idu. 
Natomiast \\' głównych bazach zatoki Biskajskiej. Fcrrolu 

i Corunii, zatriumfowała sprawa narodowa i znajduj,!cc siQ ,,· t vch 

portach jednostki floty opowiedziały siQ po jej stronic. · 

\V rezultacie flota hiszpar'1ska podzieliła siQ im dwie nie­

równe CZ(.'.Ści: wiQksza okaz,da sic;: po stronie rządu madryckiego, 

mnie1'sza natomiast - 1>0 stronie llO\\T.!l'o rzadu nanHlowco<; \\' Bur-
, \} '- M 

gos. 
Z posiadanych dotyd1czas wiadomości prasowych, 1w ogt',ł 

11iq><.'\\·nych i czc:stokro<'.· sprzecznych. dość· trudnym jest dokładne 

ustah-nic, jakie jednostki floty wakZć} po stronic Madrytu, jakie na­
tomiast po stronic rządu narndowego. ( patrz Kronika .i'\r. Dl i nast. ). ~ 

.l\icpowodzcnic pm\·s lania we flocie hyło ci~,żkim ciosem 

dla sprawy narodowej, stwanmj~JC duże tmdności w transporcie 

wojsk na p<'>łwyscp Iberyjski. które t rzeha było przerzuca<.'· za po­

moctl samolotów. co rozwi,}Zywało zadanie tylko CZ\'Ściowo. Xa 

szczQściC' dla sprawy rnmHlowl'j. zły stan okrętów floty nwdr~Tkicj 

i hrak oficerów nie ·poz\\'aJalY 1w całkowite i celowe jej wykorzysta­

~1ic. Działania floty madryckiej nosił)' na ogM char~ddrr dornźny 

1 lwzplanowy. i ograniczyły si<2 na rnzic pra,yie wyłącznic do ohsza­

rn cil'ŚII i Il y cnmtlta rskie.L 
Xa pocziJlku wojny podshtWć! działai'1 floty madryckiej hył 

Tangicr. położenie k tc',rcgo hyło ha rdzo dogodne. Decyzja t:rngicr­

skiej mi\'dzynarodowcj komis.ii rz,JdZćJCl'j z dn. 8. YIII. 1 H:rn r. stwier­

dziła. że korzystanie przez flot<; hiszpai'1skćJ z Tangicrn stanowiło 

IW rnszl'nic morski ego pm wa mic:dzyna rodowego. a stal u tu tangicr­

skil'g<> w szczegc',lnośei. Xa skutek takiC'j decyzji okr<,:t)· madryckie 

zmuszom' h)·ły do 01n1szczenia Tangicru i do obrania za haz\' ::\la]agi. 

położcnil' kt<',rc.i było mniej korzystne i wywoływało wi\kszy roz­
chód matcriałc'>w pr<lnYch. 

Działania floty madr)·ckiej ograniczyły siQ do homharclmrn­

nia miast 11adh1·zcżnych. zrrnjdtijćJCYch si<; w rc:Irnch nanH]o,\·cc',w. 

uraz do ohsl'rwacji ci('śniny (;ihraltarskicj. celem niedopuszczenia 

transporfll wojsk narodowych z l\larnkka na p<'>łwysep Iberyjski. 

W' pierwszych dniach wojny trnnsport wojsk narodowych 

rrn pc'>ł\\'yscp odhy\\'ał si<;. jak już hyło powiedziane, za pomoq 

samolotc'nv; gdy jednak wyjaśniło si\, żc działania okrc:tc'rn· madryc­

kich s,i mało skull'cznc, zdccydowano si~' IW wykonanie jednorazo­

wego transportu morzem. :>-go YI I f. około -1.000 ludzi, znaczna ilość' 

:1rlylcrii i amunicji zosL1ły prz('wiczionc do .Algceirasu na 4-cli stat­

kach, cskorto\\'anych przez samoloty. \Y drodze konwój został na­

padniQty przl'z kontrtorpt;dowicc .,Almirnnte Ynlclcz", .icdnakowoż 

samoloty obrzuciły go homhami i zmusiły do od\\'rolu. \\" d\\'a dni 

pc',źniej lffzyh)·ł p/,ci' .Algcciras okt\'l linio.wy „Jaime I" i korzysfajć}C 
z tego, że port ten jest calkowiciC' lwzhronn)'. poddał go gwałtowne­

mu homlwrdo\\'aniu z odległości zaledwie :~.OOO m. \V rezultacie 

miasto i port zostały w znacznej czdci zburzone; znajdujiJca sic: 
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w porcie kanonierka ,,Dato" uległa ciężk;m uszkodzeniom. Jako 
odwet, samoloty narodowe kilkakrotnie atakowały l\Ialagę, przy 
czym spłorn;;ły częściowo zhiorniki ropowe, a 1 ~~-go VIII. stojc!CY 
w porcie „J aime l" hył trafiony bombą 7G-kilow~! w S\\'c! przednią 
część. Wybuch bomby spowodował uszkodzenie pokładu, oraz duż:1 
wyrwę w nadwodnej części lewej burty okrętu. Uszkodzenia okazały 
się jednak powierzchowne i zostały naprawione w Cartagenie w ci~!­
gu 6-ciu dni. Straty personalne wynosiły 13 zahitych i :i4 rannych, 
w tym ~) ciężko. Dwie bomby upadły w pohliżu kn!Żownika „l\ligucl 
de Cervantes", powodujc!C nieznaczne rozluźnienie nitów, co było 
naprawione ,vłasnymi środkami w ciągu kilku godzin. 

27. VIII. statek angielski ,,Gihel Zerion", zdąża.h!CY do l\Ie­
lilli, został zatrzymany na pełnym morzu przez krążownik madrycki 
,.l\Iigucl de Cervantes", który go zrewidował i po stwierdzeniu, że 
ładunek zawiera benzynę, kazał mu pł~'W!Ć do l\Ialagi. Kapitan statku 
miał możność nadania radiodepeszy do Gibraltaru, prosząc o inter­
wencję angielskich władz morskich. Z Gihraltarn wyszedł natych­
miast kon trtorpedowicc „Codrington", wkrótce zaś potem krQŻownik 
liniowy „Hepulse". Okręty te szybko dogoniły „Gibel ZPrion", któ­
r:v pod eskorb! ,,l\ligucl de Cervantes" szedł w kierunku l\la]agi. An­
glicy zaż~!dali natychmiastowego zwolnienia statku, co też i zostało 
wykonane, przy czym dca „l\Tiguel de Ccrvan lrs" wyraził swoje ulw­
lcwanie z powodu znjścia. 

1·!. JX. tenże ,,(;il>cl Zcrion" został ponownie zatrzvmany 
przez okr(,'.tv wojenne rządu madr)'ckicgo, lecz na skutek intcr.wenc_fi 
kon trtorpedowe<'>\v angielskich „An thony" i „Arrow", zos tnł zwol­
nion:v i mógł kont:nrnować S\Y:! podróż. Zat~ll'g ze statkicm nie­
mieckim „Kamerun" jest naszym Czytelnikom znany. 

Flota madrycka brała również udział w działaniach prze­
ciwko wyspie Majorce, eskortu.hJc transport milicji rządowej z Bar­
celony. .fok wiadomo, działania przeciwko l\Iajorce zako{1czyły si(,'. 

. całkowitym niepowodzeniem rządu madryckiego. 
Zbliżanie się decydującego okresu ,,, działaniach woicnn,Th 

na półwyspie Iberyjskim \\' zwiQzku z upadkiem Toledo i zhliżanfrrn 
si~ wojsk narodowych do l\Inclrytu, zmusza dowództwo nnrndowc 
do zgromadzenia na p<>łwyspic możliwie większych sił i do przewo­
żenia z Marokka znacznych oddziałów wojska i amunicji. Celem 
ubezpieczenia tych transportów drogą mors]q przez cieśnin(,'. Gihral­
tarslq, główne siły floty narodowej zostały w ko{1cu września przc­
suni<Jc do Kadyksu i dn. 29. JX. wtargnęły niespodziewanie do cie­
śniny Gihrallarskiej. Działania powyższe kompldnie zaskoczyły 
jednostki madryckie, które patrolowały w cieśninie hcz źadncgo uhcz­
pit'czenia. \V rezultacie, 2!). IX. w pobliżu Trafalgaru, w nierównej 
walc(' z kr. ,,Canarias" i „Almirante CcnTra" zgin~ił kontrtorpC'do­
wil'c ,,Almirantc Fcrrandiz", drugi zaś kontrtorp<·dowiC'c madrycki 
.J;n1Yina" został uszkodzony, był jednak w stanic wycofać si~ z pola 
walki. Pod ochron~! sił floty narodowej, transport oddziałów woj­
skowych z Marokka W)'lrnnany został narazic hez przeszkód ze stro­
ny floty madryckiej. Pojawienie się w cieśninie (;ilmdtarskicj floty 
narodowej pozwoliło uszkodzonej przez okr(,'.t liniowy ,,Jaime I", 
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( podczas bombardowania Algecirasu) kanonierce narodowej „Dato'' 
porzucić ten port i przejść do Ceuty, celem wykonania nic~będnego 
remontu. 

Lotnictwo narodowe nie było w stanic powtrzYmać działa11 
floty madryckiej, chociaż bombardowanie ~Ialagi stworzyło dla niej 
pewne trudności przez cz(2Ściowe zniszczenie zapasów materiałów 
p(.'dnych. Kwestia panowania na morzu w danym wypadku nic jest 
zrcszh! czynnikiem dccyduj<-!cym, gdyż wojna przybrała charakter 
kontynentalny i h<,'.dzic zakoi1czona prawdopodobnie wcześniej , niż 

len czynnik zacznie wywierać wi\'.kszy wpływ na przebieg dzia­
ła11. 

Kon trtorpedowicc ,,Almiran le Fcrrandiz" należał do naj­
nowszych i najpi\'kniejszych okr\'.tów tej kategorii; wyporność jego 
(normalna) wynosiła 1650 t~n, przy całkowitym zaś ohci(,Jżeniu 
18;j0; posiadał główne meclwmzmy o mocy --12.000 K. }I. i szybkość 
:rn mil na godzin(2. Uzbrojenie składało si\'. z :>-ciu dział kal. 120 
mm, 1-go działa kal. 7G mm plotn, oraz G-ciu aparatów torpedowych 
;');t3 mm. Zasic,.-g - -li"iOO mil przy szybkości oszcz\'.dncj ( 1--1 mil na 
f!Odz. ). 

Dalsze działania floty narodowej w cieśninie Gibra1tarsk1ej 
ułatwione były przez t~ okoliczność, że główne siły floty madryckiej 
przeszły w k011cu września do 13ilhao, prawdopodobnie do okazania 
pomocy oddziałom madryckim i nacjonalistom baskijskim. walczą­
cym w tym rejonie. :\fożliwc, że podróż powyższa spowodowana 
hyła n'>wnież fak tern, że post<'>j okr(,'.tów w :\la ladze stał ' si~ .zbyt 
niespokojnym z powodu częstych napadów lotnictwa narodowego. 
Działalność floty rz~!dowej w Bilbao ogi-aniczyła si(.'. do ostrzeliwania 
pozycyj narodowych w pobliżu wybrzeża. \Yedług ostatnich, je­
szcze nic sprawdzonych wiadomości, okrc.:t liniowy „Jaime I'' po\\T<'>­
cił do Malagi 18-go paździcmika, przy czym wymienił kilka wy­
strzałc',w z krnżownikami narodowvmi „Canarias" i „Alrnirante Ccr­
vcra". .Jcżdi ... wiadomość o powrocie głównych sil floty madryckiej 
do }Ialagi potwierdzi si\'., można si<; spodziewać hardziej ożywionej 
działalności flot obu stron w cieśninie Gibraltarskiej. 

\Viadomość o zatopieniu ,,C:zcrwonej" lodzi pod\,·odncj 
,,B t>''. ( naładowanej amunic.i~!) przez kt. ,:l\ln-1it ,ttjlC Vrrhtrz" w re-
jonie Bilbao, potwierdza si(.'.. (R. C.). 

1
,V~1 ICv6U> ·• 

Powietrzne stawiacze min. 

Czy dojdziemy do wodnosamolotów-stawiaczy min? - oto 
jakie pytanie stawia sohic por. mar. w rcz. Ddsuc na łamach facho­
wej prasy francuskiej. I odpowiada na nic lwierdzQCO. 

Na wsl\'pic . .:\ulor zaznacza, że o ile doktryna lotnictwa h!­
dowcgo na ogół już skrystalizowała sic.:, to lotnictwo morskie wciąż 
jeszcze poszukuje swojej. \Vpłyn~lo na to w pierwszym rz\'.dzic 
op<'>źnienie rozwoju wodnosamolotu pod wzgl(,'.<łem lerlmiczno-mili­
tarnym. a pozalem brak doświadczenia .z ostatniej wojny. 

\Vszystkie howirm akcje tego lotnictwa w okresie 191-1-18 
miały raczej prym i ly\Yny i prowizoryczny cha rak ter, rzadko kiedy 
zaś dawały konkretne rezultaty. Użycie lotnictwa w bitwie jut-
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larnlzkicj i raidy na wybrzeże Flandrii, a t;,kżc na uszkodzony ,,Go­
chcn" są tego jawnym przykładem ( przyp. 1Tc. ). Jedynie ·walka 
przeciwko łodziom podwodnym mogła zdaniem Autora dać kilka 
skąpych laurów lotnictwu. \Vszystko inne było dopiero w dziedzi­
nie próby ... 

Po wojnic wodnosamolot postarał sk o odzyskanie straco­
nego czasu. Hóżnica mi(,'.dzy „F. B. A." z r. rnt 7 a wielkimi lata.ii!­
cymi łodziami dohy obecnej jest znacznie wit,:ksza niż to ma miejsce 
wśród aparatów tychŻ(! epok lotnicl wa l~!dowcgo. Zasi(.'g apa1·a łów 
morskich i ich zdolności nawigacyjne s:! nawet wi<,:kszc niż przy 
c.iparntach tidowych, wartość hojowa co najmniej identyczna, a je­
dynie szybkość kosztem zasiQgll może nieco zmniejszona. Ale i ten 
ostatni minus jest wzgl<,:dny, jeśli weźmiemy pod uwagQ wartość 
utylitarn:! aparatów, a także ostatnie rekordy szybkości na \\'odno­
samolotach ( pr1:yp. rec. ). 

\V zwfr!zku z rozwojem wodnosamolotów usiłowano stwo­
rzyć dla nich odrc:hwJ taktylu:. Opinie s:1 jednak pod tym wzgl<;>dcm 
dol:.!d niejednolite, a kilka jeszcze dziedzin do wyzyskania. Tak na­
przykhld nic pomyślano o stawianiu min przez wi('lkic wodnosa­
moloty. 

Eskadra wodnosamolot{)\v może hyć w pewnych warunkach 
przyrównana do okr<;>tu lekkiego ( małego kqżownika luh wielkiego 
kontrtorpedowca), z tym, że przewyższać hc:dzie okn;_-t taki .zwrot­
ności:!, szybkości,!, widzialności~!, elastyczności:!, zdolności:J do na­
tychmiastowego podjc.:cia akcji, rozdzieleniem ryzyka na poszczeg<'>l­
nc aparaty, taniości:! wykonania budowy (to ostatnie nieprzckcmy­
wując(' - przyp. rccJ. Natomiast jako wady zacytować można: 
zależność od bazy, sb!d zaś małą samodzielność i krMki stosunkowo 
zasic.:g, a także hrak dyskrecji ze wzgłc:du na hałas silników ( jeszcze 
zakżność, od wanmków atmosferycznych - przyp. JTC. ). 

Ale właśnie dlatego eskadra wodnosamolotów hc.:dzic mogla 
. w dogodnych wanmlrnch odegrać rol~ okr(.'.tll lekkiego, przeznaczo­
nego cło zada{1 z dziedziny ohron~r wybrzeży ( dcfcnsc~ mobile), 
i w tc>n spos{>h wzi,!c': na siebie CZ(t'.ŚĆ ci(,'.żaru przypadaj,Jccgo jedno­
stkom pływafocym, a to nawet z dużym powodzcni('m. 

Zesp<'>ł nieprzyjacielskich okrc.-tów ukazuje się nap1·zykład 
w odkgłości 100 mil od I:1clu, gdzie wykrywa go lotnictwo, rnniP.i 
wic~cej na cztery godziny przed właściwt! akc.kt. .Tuż żaden stawiacz 
min nic zcl:iży zaminować mu dojścia. · Ak clzicsi:1tck wodnosamo­
lotów zdoła jeszcze postawić około setki min, hion1c poci uwagQ, 
po 10 na aparat i trzy godziny czasu 1w cab! OJHT:tc,i<:. 

Inny przykład: kom\'c'Jj transportow~c'Jw zmierza z Tunisu 
do :\farsylii, przcchodz~JC opodal Korsyki. Pozostaje jeszcze I rzy go­
dziny dnia. Czatujig.·a na konwój ł{Jclź poclwoclna, ujrzawszy k(m­
wó.i ten w dziri'1, może pocl osłom! nocy przcjśi· wocly przybrzeżne 
( cieśnin(,'. Bonif'acio ). Nic dojrz:J jej już ani samoloty ani okr(,'.ly 
strażnicze. A jeśli nawet - to nie wytropi:!, nic zahczpicczi] kcm­
woju. Jedynie eskadra woclnosamolotc'nv-stawiaczy min zdoła je­
szcze w porQ u."tawić zagroclQ na kursi(· lodzi podwochwj. 

Ten ostatni przykład wydaje sic: 11arn ( przyp. rcc.) nichar-
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dzo prz?k~mywufocy. Tropi~ łodzie podwodne można okr(,'.tami 
w sprzy,1aJ<1cych warunkach 1 w nocy, szczcg<'>lnie przy zastosowaniu 
n.owoczesnych aparatów podsłuchowych. l\'atomiast nic nic wska­
zuje na to, że wodnosamoloty ustawi,! miny w odpowi('dnirn miejscu, 
a tym hardziej, Żl~ łódź podwodna da si\' wzi,!Ć na te miny, jak n.a 
WQdkQ. Bo po picr\\·sze samoloty mog,J być przez ł<'>dź dostrzeżone 
w czasie stawiania, po drngic kurs łodzi niekoniecznie h«;>dzie ten 
jaki st ro na przeciwna przewidzi. po trzecie zarninowanie takiego 
ciasnego przejścia jak cieśnina Bonifacio przez \\'odnosamoloty sta­
nowić h<2dzic pokaźne nichezpiccz<.'11st wo dla ... ohu stron. K ,~·estia 
oznaczania p<'>l minowych h(,'.dzic tli wymagała specjalnej precyzji 
i sumienności. 

Przcchodz,Jc do kwestii c.'l.y wodnosamolot może w ogc'>Jc 
stawia[: miny, Autor rozstrzyga ją he.:-.: wahania oczywiście w sensie 
dodatnim. Samolot rnó~łhy zabiera<.''. od dziesi(,'.ciu do pi(,'tnastu min 
wagi po 1 GO kg. Przy czym Au lor zaznacza, że dzisiejsze miny n:ior­
skic uległyby z pewności~J przeohrażenju w .:wnsie wagi i rozmian'rn·, 
bowiem tcchnik:t uporałaby si\' z przystosowaniem min do wanm­
ków ,,powietrznych". \\' nastl;pslwie, z takimi ulepszonymi minami 
możnahy dokon~·wa<.'.· na\\'cl operacji na szerszą skal(,'.. Crnnicc moż­
liwości s~1 tu doś6 szerokie. 

Co do metod samego stawiania min to Autor zaleca w pierw­
szym rzQdzie sławianie min „11a wodzie", to znac,1,y przy hydro­
planowaniu. Innymi sło\\'Y samolot slużYłhv właściwie za obiekt 
~zybkiego tr,rnspo.rtu min, i1 stawialh~T je .fak<.) stalek nawodnY. :;\[a­
łe zam1rzcnic pły\\'akc'rn' c.zy kadłuba powi<:kszalohy tylko wsp(,t-
c.zynnik hczpieczei'1slwa. • \ 

AlP nic znaczy to ahY rezygnować ze stawiania „w po\",·ic­
trzu", a właściwie .. z 1·wwictrŻa", st,;wiania przy locie niskim. może 
kilkadziesiąt cen tymclrów nad \\'Od,.i. ale w każdym razie z loiu, 
to znaczy oszczc:dza.i~ic C('nny czas i m1icza ll'żniaj,,tc si(,'. od stanu 
morza. ( Wydaje sic: .to niebezpieczne w pic1·wszym rz(,'.dzie dla sa­
mego samolotu, ktc'>ry przy złe.i pogodzie z trndcm uirzyma odpo­
wil·dni~! wysokość·, nad grzbietem fol - przyp. 1Tc. ). 

Zdaniem Autora nie ulega wątpliwości, że szczególnie pod­
czas akcji rozgrywaj,!cc.i si(: w pobliżu hr.zcgów, stawianie min przez 
wodnosamolotv na kursie okrc_'tÓ\\' przeciwnika może mieć· kolosalne 
znaczenie, stwZH·zv ho\\'icm w JH'zcciwic11stwic do przejściowego nic­
hczpicczci'1slwa a1\ylcrii, torped i bomb lotniczych - niehczpiccze11-
shvo stałe i podwodne, J>antliżuj~Jce rnchy przeciwnika. Efekt mo­
ralny takich slawianycli „ad hoc" p<'>l minowych bylhy leż nic do 
pogardzenia, ale mógłby zostat osi:!glli(.'ty jedynie dzirki prl'cyzyj­
nym czynnościom i określonym a dobrze wyszkolonym ml'lodorn 
taktycznym, zastosowanym ściśl1..• do warunk('nv i do celu: i\p. opó­
źni{: pościg lub odwrc'>t, zmusić do zmiany kursu \\' określonym 
kiernnku, odchrac". słm'tcc Juh wiatr przcci\\'nnwwi. \Y ten spos<'>h 
Jol n i cl wo ositJgnc:łoh~· też możność- ., \\'ymancwrowa nia" przeciwni­
ka, co dotychczas było tylko udziałem okr(,'.t<'>w nawodnych. 

A wi(,'.c dzi<2ki minom lotnictwo przeszłoby z hrnni taktycz­
nej na pd nowa rtościo,\·~1 hro11 s tra tegiczn~J. to znaczy, że p,:/>cz 
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środków ściśle destruktywnych, posiadałnhy środki manewrowe, 
zmuszaj~!Ce przeciwnika do pewnych określonych rncbów, narzuco­
nych naszą wolą. 

Autor ciekawe swoje wywody ko11.czy wyraż(~nicm nadziei, 
że dowództwo francuskie zajmie si(.'. gl(,'.hicj kwestit! stawiania min 
z wodnosamolotów. (J. G.). 

Prasa niemiecka na temat układów londyńskich. 

Prasa niemiecka dość gorzko omawia pertraktacje anglo­
sowieckie, dotyczące znanych już klauzul „wzajemnego informowa­
nia" i nowej klasyfikacji okr<.:tów. Cały szereg ust(.'.pstw jakie Anglia 
wyraziła dla Z. S. H. H. ( kaliber dział 180 mm, tajemnica i dowol­
ność typbw dla Dalekiego \V schodu, wymienny tonaż, itd.) skłania 
Niemcy do daleko i<h!CC.i rezerwy. Tak np. prasa podkreśla, że uja­
wnianie nowych budowli staje si(.'. iluzoryczne, albowiem posiadając 
prawo ukrywania faktycznego stanu rzeczy na \Vschodzie, Sowiety 
mog,! zawsze oświadczyć, że dane jednostki lmdu.i~! właśnie dla wód 
Japo{1skich. Podczas gdy w praktyce okr<;'.ty ,,japm'iskic" h~<lą mo­
gły doskonale być użyte na wodach europejskich, stanowit!C niemił~1 
nicspodziank~ dla s~1siadc'n\". Zrcszlc! kto zabroni okn;tom Dalekiego 
\Vschodu przybyć do Europy w celach „naprmvy" czy „wypoczyn­
ku"? I jakaż materialna granica zaistni('Ć, może w razie wojny 
rni(.'.clzy sowieckimi siłami morskimi, stacjonowanymi w Europie 
czy w Azji? Czyż Sowiety zohowi:1żą si(.' do ni<'używania tych osta t­
nich w -wypadku konfliktu na teatrach europejskich? 

Tyle pyta 11, na które nad Szpn_'\\':! szt 1ka si~ odpowiedzi 
słownej, podczas gdy odpowiedź „stalowa" jest już w stanic ... za­
awansowanym. Taż prasa niemiecka przynosi wieść o ,vodowaniu 
pierwszego z dwu nadpanccrników nowego typu - ,,Scharnhorst" 
po 2G.OOO ton ( patrz krnnika). Okr<2ty te mają być uzbrojone w dzia-

. la 280 mm. A wi(.'.c zapewne 12 ( ! ) w czterech wieżach potrójnych, 
w:1tpimy howicm aby imitowano poczwórne wieże „Dunkerque". 

Pozatem wi~ksz~! uwag(.' zaczyna zwracać sprawa sowieckich 
poczyna11 „targowych" i zwi:izancgo z tym rozwoju tonażu handlo­
wego. Ten ostatni jak wiadomo rnśnic dość szybko, a choć statki 
budowane w Sowietach nic odznacza.i~! sic,: specjalnie nowoczcsrn! 
konstrukcfo, tym nic mniej wypływa.i:! one coraz śmil'ld lla wody 
świata. Prasa nicmi<'cka widzi w tyrn nicpokojt}C.Y czynnik politycz­
no-handlowy, zagrażaj:!CY porz~!dkowi światowemu (J. P.). 

,,The Round Tab]e" o układzie londy,,skim. 

~ Znany micsi(,'.cznik brytyjski ,.The Houn<l Table" przynosi 
~zcn'g refleksyj na lemat układu londy1'1skiego. Przyznaj~Jc, że re­
zultaty nic można uważać za doskonale, tym nic mniej stwit'.rdza, 
że s~i one zadawalafoce, ho pewne JH>rnz11mi 1.'nic os1:rnni(.'.to. Ale po­
rozumienie to zawiera tyk nicdornc'>wiei'1 i omc'lwici'1, że dalszy ż~·­
wot układu zależny jest wic,:ce.i od ducha polityki sygnatariuszy niż 
od tekstu. kt<'>ry przy odrobinie zh'.i woli może by{: dowolnie inlcr­
prct owany. 

886 



Układ nic był sukcesem Anglii jeśli wzi,1ć pod uwagę ninicj­
SZ,! tabel}{(.': 

Propozycje Rezultaty układu 
Typy angielskie Uwagi 

wyporność j kaliber wyporność j kaliber 

Okr«;>ty liniowe . 25.000 I 304 35.000 355 ewent. 406 

Lotniskowce . 22.000 153 23.000 155 

Kr:Jżowniki A skasowane zawieszone na 6 lat 

KnJżowniki B 7.000 fa:-) 8.000 155 

Przcwo:lniki flotylli . 1Ki0 128 I l zamienio-

Kontrtorpcdo,Yce 128 I 
3.000 155 J ne na 

1.500 kat. c 

ł„odzie podwodne . skasowane lub 250 l. 2.000 128 

:\limo iż cztery pa11stwa prekonizowały zmmc.1szcnic tona­
żu okrc.:tt'iw liniowych do :n.ooo - to jednak tonaż :35.000 został 
l!trzymany w mol'Y. Sb!d zmniejszenie kalibru z 40() na ~3i>:5 mm 
( zreszb! zależne 0<f ogólnej syt nacji i dobrej woli pojedyi'-1czych mo­
carstw) staje si~ fikcją z punktu widzenia rozbrojenia. Albowiem 
przy identycznym tonażu daje to możność przysporzenia trzech 
dział. lub też wzmocnienia innych znkt okr<:tu. jak szybkości lub 
op,rnccrzl'nia. Pancernik '"Y~zcdł wi(IC z konferencji obronn:J n,:ką. 

Zmnicjszrnie tonażu lotniskowców spowodowane jest je­
d):1lic wzgl<,:dami oszczc.;dnościowymi i taktycznymi. \Yielld Iotnisko­
w1cc wydaje si<: n ie tylko zhyt kosztowny w budowie i u trzymaniu. 
u le także nicpra k tyczny bojowo. i\owc okrc.:ty tej klasy wahaj,! si~ 
od 10.000 do :n.ooo ton. 

Sensacją było skasowanie kn!Żo\\·ników „waszyngto1'1skich" 
i ograniczenie typu knlżowników do 8000 ton przy lrn]ihrzc 1 ;);> mm. 
'Viclka BrYtania. zmuszona budować 4 - 5 kr~1żownild)\\' rocznic. 
(lszcz<:dzi 11a tym poważnie. Co zaś do Stanów Z,iednoczonych. to 
,,Hound Table" pisze dyskretnie: .. Byłoby może nieuprze,imością 
t'·nalizowanic przyczyn, dla ki<'>rych U. S. A. nagle zrezygnowały 
z tak silnie forytowanego przez siebie „waszyngtoóskil'go" typu. 
\V każdym razie chwilowo majt! one dość kn1żowników po 1 O.OOO ton". 

\V dziedzinie jednostek lekkich stworzono nmq kalegori~ 
,.lekkich okr<:lc'n\' powicrzchnim\·ych" - do :WOO ton i z kalibrem 
do 1 :5;> mm. Do kategorii tej we.id,} za razem przewodniki flotylli. 
kont rtorpcdowcc, torpedowce, eskortowce i wic:ksze kanonierki. Tu 
Pl'\\ ien desa wan taż dla Francji. która swoje kontrtorpedowce nazy­
wała torpedowcami, a przewodniki. h<,:dc!CC w istocie małymi kr,!­
żownikami - kontrtorpedowcami. Tym razem naslc.!})i wyrównanie 
jakościowe sił lekkich wszystkich sygnatariuszv. 

Anglia poniosła n~~tomiast cic:żk,1 poraikę w dziedzinie ło­
dzi podwodnych, gdzie nic tylko nic przyj<:to jr.i wniosku co do zu-
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pełnego ich skasowania, luh też w ostateczności ograniczenia ich to­
nażu jednostkowego do 2;)() ton, ak przeciwnie uchwalono w.YIH>r­
ność. maksymalną na :WOO ton, co poz\-x.ala na zasi<;:g równy zasi<;­
gowi krążownika luh pancernika. \Vi(,'kszość z pai'1st w ohecuych 
wypowiedziała si<2 przeciwko jakimkolwiek ograniczclliom tech­
nicznym w tej dziedzinie, to leż dalsza karnpallia angielska za ska­
sowa1dem lodzi JHJ<lwodnych nic ma już ntcji hylu. 

Kwestia informowania o zamierzonych konstrukcjach ma 
za zadanie usuni(,'.cie przykrych niespodzianek i dcmcntu ta,ineg<>, 
wywołującego wzajemny bruk zauf'ania. Kw('slia ta jest naszym 
Czytelnikom już znana, nic b(,'.dzicmy jej lu wi<~c omawiali. Podkrc­
slimy tylko cah! iluzoryczność tego sysll'mu w wypadku, gdy które 
z pat'lsl w zechce p<'>jść drng:! ,,zie.i woli". \V<'rnTzas „niespodzianka" 
może być stokroć gorsza. 

Niepokoi mi<'si(,'.cznik angidski sprawa haz na Pacyfiku, 
umowa co do kl<'H')Th koi'lcz y si(.' \\' roku liicż~1cym. .Jak wiadomo 
1m10wa waszyngtoóska przewidywała, że do kot'1ca r . 1 n:rn żadne 
nowe forlyfikac.k nie h<;dą budowane: dla .Anglii mi(,'dzy Hong­
Kongicm i wyspami Pacyfiku, na wsch<'><l od 1 t O szer. wsch., za wy­
.i~J t kicm wybrzeża Kanady, Autralii i Nowe.i Zelandii; dla Stanc'>\\' 
Zjednoczonych 1w Filipinach i (;uam; dla .Japonii 1rn Karolinach , 
Bonin, Amami, Loochoo, Formozil' i Pescadorach. Co przyniesie 
rok przyszły - zobaczymy. 

Nie ma lego złego co hy 1ia dobre nie wyszło - konkludu­
je „Hound Table". Dzi','.ki słabym rezultatom układu A11glia pozo­
stajl' pani,! swych zbrojci'1, może hcz przeszl{('>d uczynił'.: co ll'Zl'ha 
~1hy zalH'zpi<'czyć należyciC' swoje sh111owisko na wodach Europej -

1~lZich i \,·- dominiach. Harmonia z tymi ostatnimi była podobn, 
w czasie kon fcrcnc.i i cal kowi ta, co zrcszlt! niezu pd nie si <: zgadza 
z opini:! niektórych prZL'dstawicidi Kanady i Afryki Południowej . 

Ze Stanami Zjednoczonymi istnieje dobrowolna umo\\'a 
gcntdm c1'1ska, przy czym obie strony staraj,J siQ „podołać zada­
niu" - czytaj - zachować paryld i zabezpieczyć swe inlcrt'sy. 
Najlepszym zaś hamulc('m zhro.id1 - zdaniem autora arlylrnlu -
Jest kryzys ekonomiczny i Z\\'i,}Z,lllC' z tym trudności \\' budowil' 
okr~tów. 

Pismo przechodzi do porządku dziennego llad kwcsli~! li­
czdmcgo ograniczenia zbrojci'1, dowodz~!C, że zachowanie propor­
cyj natrafiłoby 1w kolosalne trndności, szcz<'gólni<' ze strony .Japonii 
<..!raz skhtniaj~!cych si<: do jl'j rozumowania \Vłoch. Z drngit'.i strony 
'."tany Zjednoczone okazały si<; przeciwnikiem ograniczenia tonażu 
okrQtów liniowych, dowodz:!C iż tylko wielkie jednostki mog:J spcł-
11it'· zadanie obrony ich illlcrcs<')\\'. ShJd - ponfrchawszy ograniczt 11 
ilościowych - wzic;lo siQ za jakościowe i drugorz<:dnc . 

-Trzeba naprawd(_' dużo optymizmu czy kn'>lkowzroczllości 
- aby podobne rezultaty - jak lo pacyfistyczna prasa czyni - na-
zywać zadawala.i:!cymi. Chyba, że słowo „rozbrojenie" zast~wimy 
modnym dziś lcrmincm - ,,dozbrojenie". Ale lo, - jak mówił 
wielki angidski pisarz, - już zupclnie inna historia. (J. G.). 
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Niemcy o zagadnieniu kolonialnym Polski. 

„Berliner Tagehlatt" z dn. 22 września korzysta ze znanej 
deklaracji min. Becka w Komisji ~\Iandatowcj Ligi ~nrodów. ab~· 
w dłuższym artykule wsl\'PllYlll s\\'cgo w~lrszawskiego korcspondc11-
ta omówić racje polskiego prnhlcrnu kolonialnego. Dziennik prze­
de wszystkim podkreśla konsd'"\\Tllcj~ polskiej polityki kolonialnej, 
kUm1, opicrafoc sic: na stale rozrastafocej si(,' wcwnt:trzno-krajo,,·~j 
organizacji ( przy czym kreśli historie: .. Ligi :\I orskiej i Koloniali'1cj" )°. 
licz~!ccj obecnie przeszło 1/2 miliona członków~ nic zaniedbała żad­
nej okazji. ahy podkreślić, że przy pierwsze.i dyskusji na tematy ko­
~onialnc zabierze głos i Polska. Czas kj mi{,'.dzynarodowcj dysirnsji 
Jrst niedaleki - dodaje. dzit·imi_k. "~ dalszym ci~rnu artykułu - je­
go aut01-, Yon Dcwitz. podnosi dwa argumenty przemawiające 7.a 
przyzna n iem Polsce kolonii; n:omcn t rosn:Jccgo przdudn icnia omz 
11irdostakcznc.i ilości suro\YCÓ\',, ( '" pierwszym 1·zc:dzic rudy żclaz-
1wj ). ~\u! or przyznajl\ że z tych argurncn t<'rn· w wa run lrnch polskid1 
moment przeludnienia jest ważniejszy, ponieważ nadmiar ludno~ci 
powinien być ulokowany raczl'j \\' koloniach niż w rnzhudowanym 
pi·zcmyśle. Polska. zdaniem autora, powinna w uprzemysłowionej 
Europie pozostac'.~ krajem agrarnym. Dziennik nicmiecld zastrze1Dt 
~ie: tylko przed wysuwaniem ze strony polskiej argumentu. jakoby 
Polsce przysługiwały dawne kolonie niemieckie w proporcji, w ja­
kiej obecnie ziemie polskie partycypowały w dawnym CcsarshYie 
~it·micckim. 

\ 
Ciekawe wyjątki z przemówień p_ Forstera. 

\Y niedziele: dn. :1 bm. w gdai'iskim tca trze odbyło sic: wiel­
kie zebranie przywóddrn· politvcznych, do których p1·zcmmYiał 
rc'>wnież i p. Fo1·stcr. Ka specjalną uwagc: zasługu.i,J nastc:puj~Jce 
;~dania: .. zakm'iczcnic tvch trzcl.'11 dni tworzv kilka wielkich maso­
wych zl'imn'1, ktc'>rc dz(c;;iaj si<,> odhc:di.J w 11aJwi(.'.kszyd1 salach mia­
sta. ahv całą ludność zmohilizowac'.· do 11a 110wo rnafoccj sic: rozpo­
cząć w;tll-:i" - .. rnocllo zabezpieczona granica niernil'cka na zacho­
<lzie, znaczy także dla nas na wschodzie niczasb!piorn! opiek(,'." ... :\Iy 
\;daószcza11ic pragnil'my wyb!cznic na Berlin kicrnwać nasz wzrok". 
,.\Y zwi~1zlrn z \\'ćtlk~! narodo\\'o-socjalistyczncj partii i rządu prze­
ciwko wvsokiernu komisarzowi Ligi i\arodów, kt<'>ry raz na zawsze 
winien zi1przcstać swego mieszania sic; w sprawy \\TWn~trznc gdai'1-
~kic, rnllsimy odnosić· wrażenie. że Polska pragnie nowych gwaran­
evi i rozszc,·zt'nia swych praw. uważa,i:}C wystąpienia gdaóskie 
,,: 'cencwic, jako atal/na statut \\.olncgo :\Iiast:i. ,,. stosunlm do któ­
rego i Polska jest zainll'1TSO\\'t11ia. Z tych powodów Polska myśli 
nad zabezpieczeniem swych praw. I ,,. ci11gu ostatni~h !n!csi\'CY PPl­
~ka została killrnkrotnic zapewniona o uszanmYanILI JCJ praw, ale 
przyzna nic nowych gwaranci i wzgl. praw jcs t już YJlykcznrm. 
I chciałhvm lH'ZY te.i okaz.ii jeszcze raz zapewnić, że prawa Polski 
w (~dai'1slrn tak daleko. jak s;! trak ta tarni zalwzpicczonc nic h\'dc) 
przez nas w żadnym razie zmniejszone. ~asza walka z opozycją 
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w Gdaósku jest sprawą wcwnętrzrn1 i nic oa nic do czynienia z pra­
wami Polski". ,,Taka polityka może być tylko wtedy dalej prowadzo­
na, jeżeli: 1) partia i paóstwo tworzą nierozerwalrn! jedność i 2) kie­
dy partia jest zawsze gotowa i posiada ,valczące nastawienie". 

Anglicy nie będą się bić o kolonie. 

„Deutsche Allgenwinc Zeitung" z dn. :w wrzesnrn cytuje 
z zadowoleniem „Timcs'a", w którym Sir Arnold \Vilson zaj~!ł się 
ohrnrn! niemieckich pretensyj do kolonii w Afryce. \Vilson zwalcza 
tezę, jakoby Niemcy nic były zdolne do administracji kolonij, po­
nieważ wszelkie dowody odnoszą się do lat przedwojennych i do 
krótkiego okresu czasu, w którym Niemcy nic zdołały udowodnić 
swych zdolności. Statystycznie można już obecnie stwierdzi<\ że 
Niemcy moglyhy ze swych dawnych kolonij wywozić dwa razy 
więcej produktów, niż to czyni olwcnic Anglia. Jest zrcszb! rzeczą 
nicnormalrn!, ahv jedna z czołO\vych potęg europejskich pozbawio­
na była kolonij. \Vilson twierdzi, że pokój w Europie w najbliższych 
latach nic tyle zależy od sytuacji na \Vschodzic Europy, ile od sta­
nowiska Anglii w sprmvic rewizji kolonij. Zatrzymanie kolonij nie­
mieckich i oparcie się na status quo w Afryce nic jest rzeczą słusz­
m! i napewno nic rozentuzjazmuje wsp<'>łczes1wj angielskie.i gene­
racji do zbrojnej interwencji. Słusznie zatem robią Niemcy, że Ż~!­
da.i:! wynagrodzenia W)TZ,Jdzonci im krzywdy. ,,Zatem albo zwrot 
kolonij albo wojna" - koi'1czy \Vilson. 

Rewizja kolonij w Niemczech i :Francji. 

\V Niemczech kampania o zwrot kolonij rozgorzała na 
wszystkich odcinkach. Z okazji inauguracji nmvcgo sektora pracy 
autostrady Bcrlin-\Vrocław, jak donosi „Le petit Parisicn" z dn. 
28 września miał Ili tler oświadczyć, że „gdyby naród niemiecki po­
siadał tysi,!CC kwadratowych kilometrów w koloniach i gdyby roz­
porz,!dzał surowcami, to mógłby sobie jednocześnie pozwoli(~ na lu­
ksus demokratyzmu i lenistwa. Jednakże ponieważ w Niemczech 
przeludnionych brak jest najpierwszych produktów, naród niemiec­
ki musi skonccn trować cah1 swoj~! energię i zachować taką dyscy­
plinę, którahy nic pozwoliła na utrzymanie stopy życiowej, aż do 
czasu, kit'dv konieczność sama narzuci rnzwi:1zanic problemu kolo­
nialnego". \V Kolonii równocześnie odbyty „Dzic11 żołniPrza kolo­
nialnego" zakm'iczył się puhliczrn1 manifcstacj~! patriotyczn:1 o zwrot 
kolonij. Poza tym Niemcy przygotowuj:J się do dorocznego zjazdu 
kolonialnego we \Vrncławiu na dzie1'1 rn i 17 h. m., który, jak twier­
dzi prasa francuska, ma stać si(.'. poczQtkicm ,,marszu na kolonie". 
Francja z niepokojem obserwuje fluktuacje opinii angielskiej na 
sprawy rewizji kolonij i w dalszym ciągu twierdzi, że tylko zgodna 
decyzja wszystkich mocarstw zainteresowanych, nigdy natomiast 
uchwała Ligi Narodc')\v, ciała doradczego, może w oh<'cnym status 
quo coś zmienić. (.J. P.). 
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Torpedowce w szyku torowym. 

\ 

Model O. H. J>. ,,Płysk:iwica" dor1;czony przez stoczni(' .J. S. White 
pani Haczy11skiej, chrzeslnej matce okr1;tu. 
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Kronika. 
Polska. 

Powrót „Iskry". ~:3 \\TZe!;nw ż:1glowicc szkolny O. H. P. ,,Iskra" 
po,,T<'wił do Gdyni z cztern111iesic.·czncj przeszło podr<'>ży po .Morzu śn'>dziem­
nym i (ke:mie All:111tyckirn. \V kilka dni pol<.'lll nasli)piło wyokr<;'.towanic 
podchor:Jżych rocz"nika młodszego, a ich miejsce z dniem 1 października na 
przcci:rn jednego 1nicsi:J<'a z:i,kli k:ind~'d:tci do Szkoły Podchoqżych Mary­
narki \\\Jjl·nnej. \\' październiku ż:1glowiec odh<;'.dzie t'.·wiczebn:J podr<'>ż po 
Ballyku. 

Powrót „Junaka". \\' koi'1eu miesi:Jca września ,,.Junak" udał sic; 
w podróż do pa11~.tw IJałlyckich. Z powodu bardzo złe.i pogody i niesprzyja­
j;g·yd1 wiatn'>w odwiedził tylko łotewskie pol'ty Licpaj<;> i Ycntspils. \V dro­
dze powrotnej j:whl doznał stosunko,Yo poważnych uszkodze1\, jedn:1k przy­
był do (;dyn i w wyznaczonym terminie bez obcej porno<·y. 

ćwicz<'nia O. P. L. Dnia 8 p:1ździernika odb.vly si{; na wybrzeżu 
ćwiczenia w obronie przeciwlotni<'zcj. w ktc'>ry<'ll opn'>cz oddział<'>w nrnrynar­
ki wojennej i wojska wzi~·ła udzi:ił l:1kże ludnoś<- cy,Yilrrn. \Vyniki wypadły 
zadawalaj:Jl'O i wykazały karność· mieszkai'1c<'>w wybrzeż:i oraz wysoki sto­
pieó ich przygotowania \\' zakresie O. J>. L. (m). 

O. R. P. ,,Błyskawica". 1 października w południe małżonka mn­
hasadora H. P. w Londynie pani H:l('zy1'1ska, dokonała symbolicznego chrztu 

. kontrtorpedowca „Błyskawica", zbudowanego przez stocznie; .J. S. \Vhitc w 
Cowes. Po szc·zc.·śl iwy111 wodow:rniu rniało miejsce skrnmne przyk('ie, ktc'>rc 
zagaił sir .-\rC'hih:tld ~li1"11l'lson, prezes r:1dy stoczni, wznosz:w zdrowie Kn'J­
Ia \\'il'lkiej Bryt:;nii i Pl'ezydenta Hzeczypospolitej Polskiej. Przemawiali 
nasl('pnie - amlwsador Hal'zy11ski, :idmi rai Fisher, kornendm1t b:1zy Port­
smouth, dyrektor \Vall, ornz kilka rnnyC'h wybitnych osobistości. Wśn'>d obe­
l'nyl'h znajdowali sic: 111. inn.: Earl .Jellicoc (syn wielkiego admir:iła) z mat­
k:J, kontr-admirał Turner, gener:ił-rnajor \\'est, konsulostwo Pozn:11'1scy, kmdr. 
\Vard, i l. d. J>olslq rn:iryn:irkc.: wojenn:1 n•prczcntował przewodnicz:1cy ko­
misji nadzorczej - kmdr. inż. St. Hymszewicz. (g). 

Fundusz Obrony Morskiej. Zarz:1d Cen tra lny Zwi:1zku J>olakc'>w 
w Kanadzie w Toronto wpłacił * 1(). ze z!Jic'>rki w czasi(· obchodu „świc:ta 
)lorza". 

Konsul:1! Hzeczypospolitej w Ott:1,,·ie wpłaC'ił na Fundusz Obrony 
l\forskicj :ii ;>:1. - , kl<'>rc otrzymał od Hady Oh<;'.go,,·cj Zjednoczenia Zrzeszc!'1 
Polskich w Toronto, j:1ko zebran:J ofi:1r<;> w dniu uro<'zyslcgo obC'hodu „świ<:­
ta .:\lorza" z przeznaczcniern na Fundusz Obron~· ~[orskie.i. 

Zbic'>rka na Fundusz Obrony .\lorskiej - hicznie z su111:) przck:1za­
n:) .1uz Kierownictwu ::\laryn:ll'ki \\'ojennej wynosi do dnia 1 października 
1!):H.i r. Zł. 4.:iOG.rnJ.70. 

\\'yn'1żnione Okr<:gi w zbiórce za ('ZflS od 20.rx. do 1.X. rn:H; r. 
Okr<:g SlołeC'zny - \\':irszawa . . Zł. ;J.000.-
0kr<:g Hadolll. - K ieleC'ki w Hadollliu Zł. :LOOO.-
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9d dnia .1.x.rn;rn ."· zos_taly zdecentralizowane pod wzgli:dem F. O. 

l\J. dalsze 3 Okrc:g1 L. i\l. h.. z 1·ml\·noczesny1n otwarciem w P. K. O. kont 

Okn;-go,,·ych Funduszu Ohrony :\lorskit·.i, 111ianowi('ie: Białostocki - konto 

P. K. O. ~r. 4201(\, \\'ilc11ski ~r . . J~Ol;>, \\'ołyi'1ski ~r. 4:2018. 

. . Zaznaczam~·. że z og<'>lnej liezhy 18 Okri:g<'Jw L. .\L K. pozostaje 

pl.;o rnezdecentralizowany pod wzgli:dem F. O. M. tylko jeden Okrc:g. 

Dni:~ :>.X. rb. w (;J ĆJ\Yn~·m Inspektor~H'ie Sił Zbrojnych odbyło si(;' 

pod przewodnictwem gen. dyw. h.. Sosnkowskiego zebrnnie Zarz:J(lu Fundu­

szu Obrnny Morskiej. 
Po uczczeniu zmarłych członk<'>w Zarz,!du: Prczt·sa L. :\I. K. gen. 

~lyw. C. Orlicz-Dreszera i \'-Prczt•sa L. .\I. K dyr. E. Kłopotowskiego, przy­

Jtto sprawozd,mie z dzi,tł:dności F. O. :\I., złożone przez sekretarza i skarb­

nika Zarz:.ulu (pp.: S. Szwedowski. prof. S. Sumir'lski) za czas od 1. \'. :10 r. 

Przyj(,'Lo progralll pracy na trzeci rok zbiórki wg. referatu dyr. 

J. D<,:bskiego, or:iz sprnwozdanic Kiero,Ynictwa :\larynarki \\"ojennej z !>u­

dowy łodzi podwodnej ze składek społecznych i wydatkowani:1 sum F. O. :\I.­

owych na ten cel ( Kmdr. K. Czernicki). 

. Ze spra,,·ozda11 wynikło, że zbi<'irka na F. O. :\I. w ci,H,Hl :H mie-

si~·<·~· dał:1 4.:,00.478.7(i. ('O wraz z oddzielnQ zbi<'>rk,J w armii n:i „ł.ódź J>od­

\\'odn,J im . .:\I:trsz:llka Piłsudskiego", daje bwzn,.1 smni: zł. 7.000.000. 

\\'t•dlng dntn·hrz:iso,,·,Th doświadcze11 zhi<'>rkowych, zbiórk:1 na 

pierwsz:,1 ł<'>dź fH>d\\'od°n:J ze skbi°dek społecznych bi:dzie uko1kzona już \\" r. 

rn:n. Po z:ikor'iczeniu z!Ji<'>rki na ł<'>dź pod\\'odn:,1 fundusze Obrony :\lorskiej 

w porozumieniu z Kiernwniclwem .\larynarki \\'ojl'nnej prZ('Znaczane hi:dą na 

inne jednostki l)()jo,\"e budowane już ,~· kraju. 

Anglia. 
. Nowe okr~ty. \\' <'i:Jgu \\T zesni:1 s1n1szcz01w zostały na wodc; na-

st<,•puJ,J<'e okr<;ty: stawiacz sieci zagrodowych „Proll'ctor", t~'Pll „Guardian" 

2.!lOO ton, ~O ,,·i:złów; oraz l<'>dź po<h\"odna ,,Sunfish", rozpocz<;tu \\' 193;j 

roku G70/!Hi0 ton, 14/10 ,,·i:zł<'>w, :.! dzi:db i (i ap:lr;it<'>w torpedowych. 

Odnośnie nowych pancernik<'>w ·po :~;>.000 ton, kt<'>re maj,J być roz­

pocz<,•te ,,. styczniu rn:n, prasa podaje nastc:puj:Jcc szczegóły: 9 dział :J:>G mm, 

pancerz burlo\\'~· :!OO mrn., szybko.śl'.·. :10 wi:zł()\\'. Zamiast nornwlnegi> prze­

la_rgu, postano\\'iono z góry po\\'icrzyi· budowi: stoczniom Cammell Laird ,,· 

B1rkcnhc:1d i \'ickers-Arnslrong w Walker on Tyne. 

Poza tym z:m1<'>wiono w stoczniach prywatnych dwa dalsze krą­

żowniki typu „Birn1ingh:u11" po !JOIJO łon, obj~·le progra111ern rn:1(i rnku. 

\\'k)'('itce rnzpoczn:.i si~ p)'('>l>y odbiorczt• kr:Jżownika „Suffolk" 

z 1!128 roku, kt<'lrego przelmdow:l obliczona na pc'ił rnilion:i funtów, trwa od 

szeregu miesi<._'cy. Poza ty1n postanow1ono przyst:.1pii· j:1knajrychlcj do prze­

budowy kqżo\\·nikc'm· ,,Effingham", ,,Frohisher" i „Hawkins" po !)800 ton 

z 191!)-2-t r„ kt<'>re nasl<,'Jrnic hc:d:1 lworzyc'· eskadr(;' szkoln:J. 

~kreślenie „X I'' . .-\d111iralic.ia poslano,dła skreślić ze stan<'>w flo­

ty ł<'>dź podwodn,J „X 1 ". \\'~·k01'1('zona w 1!>2:{ r. kosztem pra\\'it• miliona fun­

!<'>w, była 011:1 wc',wczas naj\\'i~·ksz:,1 lodzi1.1 na świecit•, ll·cz cic:żk:1 \\" mane­

\\Towaniu . .Jej clwrakterystyka: 2-ioo/:1noo ton, fi000/:21i00 K:\l. z d\\'orna do­

datkowymi dynmnornaszynmni do ładowania :drnrnulatorc'>w, 1!1.;°)/!) wc:złbw, 

l\' -1:12 rnm i G aparnl<'>w torpedowych, zdolnośc'' zanu.1·ze11ia do 110 m. 

Awarie. \ \' czasie rn;mewr<'>w przepl'O\\'adzonych ,,· kanale La 

~lan('he, kontr-torpedowiec „Keith" zderzył sir podczas rngly z paro\Y<'em 

greckim, kt<'>ry zatonał. ,,J..:eith" poważnie uszkodził sobie dziobow:! CZ<;'.śc'· 

kadłuba, lecz 'zdołał o. własnych sił:ich J)O\\Tc'>ci<'.· do portu. 

Stany Zjednoczone. 
Zgon adm. Sims'a. Zmarł adlllirnł Sims, jed n a z \\' ~·bitniejszych po­

staci Stan<·>w Zjcdnoczon~Th. \\" okresie wielkiej wojny dowodził ameryka11-

skirni silami zbrojnymi na wod,ich europejskich. 

Zamówienia. Adllliralicja postanowiła powierzyć połowc; tego-

rocznych zamówic11 stocznio111 prywatnym, a pniowi: :ll'senriłmn pa11stwo-
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,.,,·ym. Ogółem ma by<'.: zamc'iwionych w najbliżs,:y111 okl'csic 1'.! kontrtol'pcdow-
ców i G łodzi podwodnych różnego typu. · 

Włochy. 

Nowe jednostki. \Y koócu lipca spuszczono na wod<:: torpedowiec 
„Sagcttaro" po GOO ton, pierwszy z serii 10-eiu rozpocz<,>lych w rn:~5 r., oraz 
kontrtorpedowiec „All'redo 01'iani", prototyp nowej serii o nast<,>puj:1cej clw­
rakteryslyee: 1800 łon, :rn W(,'zł<'>w, l'Cjon pływ:mia :>000 mi I, uzbrojenie IV-
120 mm., IY-:n mm i G aparat<'>w torp. 5:{3 mm. 

\V sierpniu rozpocz<,>ła kampani<: czynną ł<'>dź podwodna „Galatea", 
ostatnia typu „Sircna", po Ill)O/i80 ton. \\' budowie znajdują si<,> dwie łodzie 
zbliżonego typu: ,,Argo" i ,,\'elclla" po G:{0/7!JO ton. 

Japonia. 
Zamierzenia. \V odpowiedzi na noti;, hrytyjslq powiada111iaj:Jq 

o zatrzymaniu 40.000 ton kontrlol'pedowców ponad normami traklatowyrni, 
Japonia oświadczyła, iż z tych samych powodów znrnszona jest przekroczyć 
gloha lny ton n aż kon tl'torpedowc<'>w o 11.000 ton, i łodzi podwodnych 
o IG.OOO ton. 

Nowe jednostki. W hudo\\'ic zn:ijdufo si<: nast~·pu.i:JCC okr<,>ty: 16 
torpcdowc<'>w typu zbliżonego do „To111ozuru" (;"i!);'i ton, Ill-1Li 1111n. zamiast 
12G mrn, III apal'aty torpedowe, 28 W(,'zł<'>w), 2 łodzie podwodne po 1!):i0/2400 
ton, IJ-120 mrn. i (i apar:1tów toqi., "1 łodzie podwodne po 1-10011700 ton, 1-102 
mrn. i (i aparatów torp., i 1 łr'>dź po 700/!);->0 ton, J-7(i llllll i ·l aparaty torp. 
Poza tym lotniskowce „Soryu" (spuszl'zony na wod<: w grudniu rn:J:i) i „lli­
ryu" po 10.000 ton, ol'az Imduj:Jcy si~ w Kure ,.Chitose" (10.000 ton), wresz­
cie huduj:Jcy si<; w stoczni Haruna minowiec „Okinoshimn" 4 lOO ton, 20 wi;,­
zł{J\v, IY-120 mm., spuszczony na W<HI<: w uhieglym listopadzie. 

\\'króke ma hyc'- ukor'H·zony odhi<'>r kr:!żownild>w .,:\likuma" i „Su­
zuya" po 10.000 ton, ;> wież potn'>jnych L->:i mm., \'Jll-12(> mm. przeC'iwlotni­
czych, 8 aparatc'iw torpedowych i"'>:J:1 n1111., 2 k;.1tapully i 2 sa111olot~·, koszta 
budowy około 2:> milionów ycn. Poza tym \\" budowie w stoczni :\Iitsuhishi 
znajduj:1 sic: dwie dalsze jednostki Lego typu: .,Tone" i „Chikurna". 

Remonty. \V okresie lnrdżl'towym rn:rn-:n uko1'wzona h<,>dzie mo­
dernizacja wszystkich pan(·crnikc.J\\', które otrz~·mały nowe kotły i cz<:ściowo 
nowe maszyny, wzmocnione baterie p1·zeciwlotniczc i dodatkowe przegrody 
denne przeciwtorpedowe. 

Xa uko11czeniu jest remont lPlnisko,,T:1 „Kaga" na kt<'>ryrn ustawio­
no boczny komin pionowy. znrniast pozio111ej rur~· wydeclH>\Yej. or:,z now:1 
ball'ri<: przceiwlotnicz:J. Przeróbka lotniskowca „Hyujo" nic dala oczekiwa­
nych wyników: okr<,>t 111:1 zhyt słali:! statccznośi: i źle sii;, tl'Zy111a na fali, poza 
tym hangary okazały si<; w pl'aktycc za niskie. 

\\' odniesieniu do kontdorpcdmYcÓ\\' prz<·rohiono typ ,,Ariaki" 
w ten sposób, że przeniesiono na ruf<,> g<'>rnc działo dziobowe 12(i mm. \\' typie 
,.Tornozuru" zd.i<,-to 1 podw('i,jny :1parat torpedowy i odciużono przedni maszt. 
Obic te przcr<'>hki zwi<;kszyły wydatnie stateczność tych okr<,>tc'iw. 

Awarie. \\' czasie wielkich manewrów 111orskich, polegaj;icych na 
obronie przez flot<: wyspy Formoza, kontrtorpedowce „Yugiri", ,,IJatsuyuki", 
,,Kikuzuki" i „l\lutsuhi" zost:dy bardzo poważnie uszkodzone przez tajfun, 
przy czym kilkanaście ludzi zostało porwanych przez falc. \\'~Tofane z ma­
newn'>w, okrc:ty te z trudem J)O\\Tc'>ciły do portc'Jw lllacicrzystych. 

Estonia. 
Nowe jednostki. Prasa angielska podaje szczegóły o łodziach pod­

wodnych ,.KalcY" i „Lcmbit", spuszczonych na W(><l<: w lipcu b. r.: 600/820 ton, 
t:3.:i/8,;> w<:zł{rn·, 4 aparaty torpedowe ;>:n rnm., 1 działo 40 mm. przcciwlot„ 
niczc i 20 min. Hcjon pływania tych okn;tc'iw wynosi 2000 mil na 10 w<:złc'>w. 
Stawiacze min po :>0 ton z l!H-1 r. ,,Kalev" i ,,Olev" przemianowane zostały 
na „Keri" i „Vaindlo". (I.). 
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Francja. 
. ,,Dunkerque". Xowy kr(!żownik liniowy, który prasn nazywa tak­

z~ pancernil~ien~. jest w pełnym s~adiurn prób i wyka11czania. Szybko.ść osiąg­

I11<:ta na lrnz1e (.Jcnans trzymana Jest J)rzez władze w tajemnicy, do prasy cio­

szło tylko oświadczenie, że wymagana kontruktem granica :-rn w~·złów zosta­

ła znacznie przekroczona. :i\lontaż urz:1dzeó do kierowania 01„n1iem został 

Opóźniony ze Wzgl(,'dU na fal(,' strajków W zakładach francuskich. 

,,Audacieux" w Reykiavik. 1\'11tychllliast po otrzvrnaniu wiadomo­

~ci o zatoni(,'ciu „Pourquoi Pas", minister marynnrki wyda·ł zarz,Jdzenie ahy 

kontrtorpedowiec „Audacieux" udał si(,' na Islandic:. przeprowadził odpowie­

dnie dochodzenie i przywiózł stamłcJ(I jedynego ocalonego, bosmana Gonidec. 

Admirał Castex na czele instytucji naukowych. Wiceadmirał Ca­

stex mianowany został komendantem K~llcgimn \Vvższych .:\'auk Obrony 1\'a­

rodowej, :i także komendantvrn Szkoły \\'ojcnno-~lor~kiej i Centrum ·Wyż­

szych Studiów \\'ojenno-:\forskich w Pnryżu. Admirał opuścił Brest bez żad­

nych ceremonii, a stanowisko jego obfoł wiceadmirał Devin. \\'yznaczenic 

adn1. Castcx'a na pierwszego komendanta i dyrektora nowoutworzoncgo Ko­

legium Obrony Xarodowej, olwjnn1focego cztero111iesic:czne kursa dla wszyst­

kich dziedzin· siły zbrojnej, jest szeroko komentowane we Francji. :\'a ogół 

podkreśla si<: fakt, że wyznaczony został marynarz, nie zaś wyższy oficer 

wojska lądowcgr). Ale znslugi admirała Castex'a S,! tak wielkie, szcz('gólnie 

na polu naukowo-wojenny111, że wszystkie komentarze wypadają dlmi przy­

chylnie. Adm. Castex ll\YclŻc1ny jest za najtc:ższego stn1tega Francji. 

Okręty w Hiszpanii. Kqżowniki „Colbert" i ,.Tourville" i kontr­

torpedowiec· ,.:\fars" powróciły z Hiszpanii do Tulonu. i\a ich miejsce wy­

J)łyn(;ły do Barcelony krążownik ,.Dupleix" i kontrtorpedowiec ,,Ycrdun". 

Xadto na wodach hiszpa11skich znajdufo sic: stawiacz min ,.Pluton", kontrtor­

J)cdowct• .,(;ucpard", .,\'autour", i „Hailleuse", oraz kilka mniejszych jedno­

stelc Kontrtorpedowiec ,.Lion", wysłany z Casablanca. odnalazł na morzu 

trah,·t z dwoma lotnikmni hiszpnóskimi, kt<'>rych samolot. z dwoma innymi 

członkami załogi, znakziony był uprzecJnio na zachód od Gibraltaru przez 

frachtowiec „P. L. i\I. 17". \ 

„Jean Bart'' będzie sie nazywał „Ocean". Zbudowany w r. 1911 

pancernik (~:~.OOO ton), hc:d,1c~· ·prototypem francuskich .,Dreadnought'ów", 

s!:vnny z ostatnie.i wojny, kiedy 11,;sił jakiś czas flagc: gVlw11odowodz,1cego 

siłami morskimi Francji, i został storpedow:111.v przez austry.iarkzi łódź pod­

Wodn:J .,lT 1~" w dniu 2LXII mu - prz('chodzi definitywnie do drngit•j 

linii jako okrc:t szkoln>·· Z dnit•rn 1 paździPrnika nosić on hcdzic nazwę 

,,O('ean", noszornJ już kilkakrotnie przez okrc;-t>· francuskie, mic:dz~, innymi 

prz<·z słynny z wo:jt·n napoleo11ski<'h i rewolucji liniowiec, zbudowany w r. 

17!);-> pod pit•nvotn,J nazw:J „La l\lontagnc", późni('j przerobiony na okr(,'t 

.. mixte" - żaglowo-parowy i pod t,J postacią słuŻ[JCY wiernie do 18:i5 roku. 

Xazwc: , . .Jean Bart" otrzyma. jak wiadomo, nowy pancernik wyporności 

3;i000 ton, liudowan>· w St. Xaz:1ire. 

11odernizacja łodzi podwodnych. ł,odzie podwodne klasy I-ej -

,,.'.\':irval", ,,:\Iarsnuin", ,.J>hoquc", ,,Soufflcur", ,,Cairnan", ,,:\lorse" - zostały 

ko111pletnie zrnodernizowmw przy zastosowaniu najnowszych zdobyczy tech­

niki. Są to pier\\'sze lodzie zlmdowanc• w okresie powojennym z transzy 

1922 roku, wypieraj:Jcc !180 ton i dafoce s_zyhkość Hi wc;-złów. l!zbroJe1_1ie ich 

składa sit z dzi:1ła 100 mrn i 10 wyrzut111 torp<'dowych, obecme zas Jeszcze 

dodane~ im baterie: ckm przeciwlolniczcJ. 

Belgia. 
Tydzie11 morski w Ostendzie. Belgijska Liga :\[orska Ul'ZcJdziła 

W ko11cu wneśnia (\\'ielkim nakładem pracy) tydzie11 morski w Ostcnrlzit•, 

Jloh1czony z mic:dzynarodowym kongresem morskim. lkprezentowane były 

nastc;-pu.i:ice pa11stwa: Francja ( :i wizo „Aildte"), Anglia (kanonierka „Hare­

hell"), Dania (kanonierka „Islands-Falk"), llolandia (kanonierka „Xautilus"), 

\Vłochy (kontrtorpedowiec „Crecalc") itd. Ze strony htlgijskiej wzic:ły 
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udział - okri:t szkolny ,,:\Iercator" i okrr:t str:1żni('zy „Zinnia". Zaprnszenie 
dotycz:we przysłania polskiego okrr:tu wojennego nie mogło być m,·zglr:d­
nione, to też Polsk<,: reprezentowała dell'gacja Ligi i\Iorskiej i Ko lonialnej 
złożona z min. Strasburgera i mgr. Krzywca. 

Holandia. 
Nowe okręty. Kr:Jżownik „De Huyter", spuszczony na wodr: w ma­

ju 19:ri, odbył już prc'ilJy, trwaj:J<'C przeszło 7 tygodni, i w bieżi}('ylll miesi:J­
cu ma wejść- ,,. skład floty czynnej. Charakterystyka: CiOOO ton, 7G.OOO K:\l. :{:~ 
,,·r:zły, \'11-E>O, X-"10 pl, 1wnc<·rz do 70 mm, dwa samoloty. 

Lotnictwo morskie. Lotnictwo zaokrr:towane liczy w llo landii 19 
samolot<'>w, rozdziL·lonych po dwa na kr:Jżownikach, po jedny1ll na kontrtor­
pedowcach i stawiaczu min, wreszcie :{ na bazie łodzi podwodnych. Heszta 
)olnictwa stacjonowana jest w portach na wybrzeżu, przy czy111 :~/-l sił przy­
pada na Indie Holenderskie. Aparaty s:J lypt'>w „Fokker" lub ,,Dornier-\\'al". 

(g.). 

Niemcy. 
Wodowanie okn;tu liniowego „Scharnhorst". Dn. :U0-19:lG r. ,,. 

\\'ilhelmshaYen, w obecności kanclerz:1 llitler:1, ministra wojny marszałka 
Blomberga, dcy marynarki generała-ad1llirała Haedera, wyższych oficen'>w 
marynarki, wojska i lolnictw:1, ornz licznych przedstawicieli partii i społe­
czeóslwa, odbyło sir: na slorzni pai'istwowej uroczyste wodowanie okr<:tu li­
niowego ,,Sclwrnhorst" (D). 

::\larszałl'k \'On Blomf>erg \Yygłosił przend1wienie, \\' kl('>rym powie­
dział, mir:dzy innymi, że nowy okri;,t jest symbok1n odzyskanej przez ~iem­
<'Y wolności zbrojd1 na morzu. :\Iallq <"hrzestniJ okrc:tu !Jył:1 \\'dO\\'!I po pole­
głym w bitwie Falklandzkiej do,,·<'>dey kr,}żownika „Scharnhorst'', p. Schultz. 

\\' uroczystości brali ró\\·nież udział admirałowie ,,. st. sp. Sou­
chon, von Trolha, Hiising, gener:ił w st. sp. ,·on LctloY-Yorhcck, ornz pozo­
stał i przy życiu dawni oficcro\\'ie i 111ar~·11:1rzL' ('Sk:1dry :1dmirała ,·on Spec. 

\\'ypornoŚl' standarlo\\'a nowego okr1,·lu - '.W.OOO łon. długośc': 
2'.W m, szerokośC:- :w 111, zanurzenie 7,;> (stand), szyhkośl: :rn ,vtzłc'>\\'. 

,,Horst \Vessel''. Okrtt szkolny ,,llorst \\'essd" rozpocz:Jł kam­
pani<,: 17 /H r. b. \\' zwi;Jzk11 z po\\'yższym, ż:iglO\viec „Duhnen" został odst:J­
piony do dyspozycji przysposobienia morskiego. 

Ru:ch okrt;tów. Torpedowce „Fal ke" i „Crei I'" J)O\\T<'i('ily z I liszpa­
ni i 2:l-go i 2G-go września. ~a \\'odach hiszpai'1skich pozostały okrc:t liniowy 

• ,,(;raf Spee", knJŻo\\'niki .,~iirnberg", i „LL·ipzig", oraz torpedow('e ,,\\'olf'', 
„.I :1guar", .. Tiger", ,,I I lis". 

I.X. r. b. do Hiszpanii wyszła z \\'ilhellllshaYen 2-g:1 flotylla tor­
pedowcc'>w ,,. składzie: ,.Seeadler", ,,1\ll>atross", ,,Luchs", ,,Leop:ird". III i I\' 
flotylle J)O\\T{H'ily całko\\'icie 10 i 11 z. 111. 

Okr<:tY liniowe ,,Deulschl:tnd" i ,,.·\dmiral SchL·er", po wykonaniu 
drobnego n·montu, odby\\'ały hviczenia na morz:l('h P<'ilnocnym i Balty<·­
kim. Kr:JŻo\\'nik „Kiiln" odbywał ćwiczenia na morzu J>Mnocnyrn. \Vszystkie 
te :{ okr<:LY wyruszyły na wody Iliszpai'1skie, :iby zamieni{ ,.Craf Spec", ,,Lei­
pzig" i .. ~iirnherg". 

Po<ln'>że zagraniczne. Szkolne okr<:ty liniowe „Schksien" i „Schle­
swig·-llolstcin" oraz kr:Jżownik szkolny „E111dl';1" 01n1szcz:1.iu \\'ilhdmshavL·n 
w dn. 12.X r. h., <'l' Iem ud;,n i a si 1,• ,,. pod r<'iż za gr:m i czn :J. () byd wa ok r~·t y I i­
n i owe o<h\'ieclz:J porty 1\meryki środko\\'l'j, kr,Jżownik ,.Emclen" nia płyn:}{· 
na D:tll'ki \\'schc'icl. 

·i-eh nowych admirałów w marynarce. Z dn. I.X. l!l:Hi zostali mia­
now:rni kontradmirałami: kdr. \\'assnl'r, kdr. :\Iarschall, kdr. Ancker, kdr. 
inż. Bettenhiiusl'r. 

Pon:idto, dow1'>dca bazy morza J>c'>łnocnego, wicc:1drniral Schultze, 
został mianowany :1dmirałem. 

Zmiany personalne. Z dn. I.X. r. h. ,,, ramach jesi<'nnych zmi:rn 
personalnych zostali \\'yzn:IC'zeni: kontradmirał \'on Fischel - na stanowisko 
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<.lcy <,lywizji okr(,:Uiw l~niowych (d_otychcznsowy dca tej dywizji, kontradmi-

1 ał Larls został przemes1ony na 11111e stanowisko), oraz komendant szkołv 

J)Odl'hoqżych w Fll•nsln1rg-:\Iiirwik, kontradrnirnł Yon Trotha, przenicsion,· 

w stan spoczynku po :H-eh l;itach służby w marynarce, a na jego !llicjsce 

ko111endan tern szkoły podchorążych został komandor Sd1111und t, dot ychcza-

sowy dca krtJżownika ,,~iirnherg". (c.). · 

Z. S. R. R. 
. Manewry floty morza Bałtyckiego. Tegoroczne letnie niane\\TY 

flot~ (patrz kronik(' Z. S. H. H. w :,...· ~Jl P. :\I.) mi:dy za zadanie ohron<: do­

st~·pow do g-ł<'>w11yd1 liaz floty, Kronszladtu i Leningr:idu. Dzial:mia powyż­

.;zc oparte były na .~cisłej współpracy floty, sił powietrznych i obrony wy­

hrzd:1. Flota obrony atakow:da nacier:1focc siły przeciwnika za pomoc:i ło<i'zi 

po<_lwodnych i sił powietrznych, gł<'iwne zaś siły mane\\Tow:tły tak, aby 

W<·r:Jgn:g'· siły nieprzyj:1cielskie do rejon<'>w za111inowanyc'1 na wschód od 

Hochl:rndu, gdzi<' miały h~·C:'. :1t.1kowan<' przez mak• łodzie podwodn<' i kutry 

lorpedow<'. 

. Odznaczenia personelu. Szereg dow<'idc<'iw i maryn:11·zy sil rnor-

~krch Z. S. H. H. zostało odznaczonych ordernmi sowieckimi. oraz innnni 

nagrodami. :\li<:dzy i1nyn1i odznaczeni znst:di profesorowie akademii 11ior­

skie.i: flag111ani s1;1wickij i Szlai, oraz dca flotylli na Dnieprze, kapitan 1-cj 

rangi Choroszchin. 

Flota na oceanie Lodowatym i morzu Białym. \Y skbd kj floty 

w<'11odz,J ohel'11ic -1- kontrtorpedowce, 4 torpedowce typu „T:1ifun", or:1z (i ło­

dzi podwodnyel1. .Jednostki le przybyły do :\lorza Białego przez kanał Bi:1-

łorno rsko-1 ~a ł I Y<' ki. 

Przygotowania wojenne Z. S. H. H. na południowym wJ·brzeżu za­

t?ki _Fi11_skicj. Prasa niemi<:cka i skand:nwwska podaje, że istniefo('y w llel­

?11Jgf ors1c „Komitet lngernianlandzki", kt<'Jrego zadaniem jest ochrona ludno­

sc1 narodowości I ir'1skiej na terytorium Z. S. H. H. ogłosił dane. z kl<'irych 

':".Ynika, że rqd Z. S. H. H. usunął przymusowo cz<;,'ść· ludności fi11skiej z oko .. 

l 1~: Leningradu i z południowego wyhrzeza zatoki Fi11skicj; dotychcz:is usu­

lll<:lo przeszło 1-1-0.000 os<'1!J, wysicdl:i,i:.1c je do Syberii i do Turkiestanu. Hugi 

powyższe zwi:g:mc s:1 z lmdow:J rozległego systemu fortyfikacyj nadbrzeż­

ny('h w rt·jonie Lt>ningradu i na południowym wybrzeżu zatoki Fi11skiej. 

Obszar powyższy 111a stworzyć: jeden obszerny rejon wnocniony, gl<'1\\'nyrn 

ośrodkiem kl<'1rego b<;,'dzie fort ,.(iorkij" (da\\'ny fort „Krasrrn.ia (iorka") . 

.Manevay floty morza Czarnego. \\'e wrzt>śniu ,·. h. 111iały miejsce 

manewry floty Czarnomorskiej \\' p<'1łnoc·no-wschodnicj cz(,:ści tego morza. 

\\' m:111<'\\Tach t~·eh brały udzi:tl: 1 okrc:t liniowy, -1- kqżownild, 1 lotnisko­

wiec, 7 kontrtorpedo\\'c<'i,,·, 1 :2 łodzi podwodnych, oraz liczne lotnictwo mor-

skie. (C). 

Nowe nazwy geograficzne. \\' zwi,Jzlrn z chaoser11 j:1ki panował do­

ly<'11czas ,,, dziedzinie nomenkl:llury poszczegc'ilny<'h cz(•ści w<'>d t. zw. Oce:mu 

!,odow:llcgo, rozci:Jga.i:J<'~Th si(• wzdłuż całego p<'>łnocnego \\·ybrzeża Europy 

1 Azji, a wi<;,'c prawi<' wył:Jcznie wzdłuż rosyjskiego wybrzeża, Sowieeki In­

stytut Bada11 Arkl\Tznych wydał odpowiedni lll<'llloriał, ust:ila.i:Jcy defini­

tywni(• grani<'c i n;izw~' posz<:zeg<'1lnych 1rn'1rz, zatok i cieśnin wyżej wspm11-

ni:nwj cz<;>Ś<'i Oceanu. :\Ie111ori:1ł ten w formie postanowi(•nia Centralnych 

\~'ładz Sowieckich opuhlikow:111y został do og<'>lncj wiadomości za pośred­

nrctwcm :\Tirdzynarodo\\'ego Biur:i llydrógraficzm•go w :\lonte C:1rlo. \\'o­

bec kgo, że podział ten i nmnenkl:itura jt•go posiad:t charakte1· niejako oho­

~vi,Jzuj:)('y przy opracowy,,·:rniu map nwrskich, opisów geograficznych 

I Wszelki<'h wydawnictw port1'>z:ij:.1<·y<·h spraw<;> powyższego obszaru Oceanu 

Lodowatego, przyt a czarny tu na.i gł<'iwn ie.i szc szczegM~· tego podziału: 

, .. \\'ody Lodow:llego Oceanu. omywające p{1lnocnc brzegi Zwi:Jzku 

Sowit><'kicgo tworza (j oddzielnych m<'1rz, a 11ii:uw,,·il'il•: 1) :\Torze Białe, ~) 

)lorze B:1renca \\T:~z z :\Iorzeni l'ieczorskim, :~) :\lorze K:irskie, ,i) )lorze 

L:ipti(•\\'Y<'h, ;i) :\Torze \\'s<'hodnio-Syheryjskic i (i) )lorze Czukockie (patrz 

m:1pk<:). Granice ly<'h 111<'1rz s:.1 nastr1mj:we: 
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Fot. 1. 

1) 11 o r z c B i ~, ł e ( n i c ł o .i c rn o r i c). 
Slnnowi wcwi1<:trzny lwscn morski na południc od linii, h)czucc.i 

przyli}dck S w i a t o j N o s C\Iurma11ski) z przyh1dkicm K a n i n 
N os. 

2) :\I o r z c B :1 r e n e a (B a r e n c o w o m o r i c). 
Grnnicn zachodnia: J>rz:vladek N o r d C n p (.:\'orwegia) -

\\' y s p a .:\" i c d ź w i c d z ·i ;1 - przybtdck C a p S u <l na wy­
spie Spitzhergen - \\'schodnie wybrzeża S p i l z h c r g c n i Z i em i 
P ó ł n o e n o - w s c h o d n i e j - przyl:)dck L c i g h S m i t h. 

Granica północna: Przyl~J<kk L c i g h S m i l h - wyspa 
B o I s z o .i (Wielka) - wyspa (; i I I i s - wysp:1 Y i <' t o r i a 
przyl:}dck C a p :\I a r y li a r 111 s w o r l h (poludnio\\'O-zachodni cy­
pel Z i e m i A I e k s a n d r y) - dalej wzdłuż pMnocnej krawc;dzi 
archipelagu Z i e m i F r :, n c i s z k a - .J {i z c f a, aż do przyl:1dka 
Cap Kohlsaat. 

(;ranica wschodnia: J>rzyl:)dek C :1 Jl K o h I s a a t - przy-
1:)dck ż e ł a n i a (życzenia) - Z:H'hodnie i południowe wybrzeża wysp 
N o w a j a Z i e m I a (Nowa Ziemia) do prz~·tJdkll C z o r 11 y .i 
(Czarny) - ,·ieśnina K :1 r s k i .i c \\' o r o l a (Karskie Wrota) -
wyspa W a j g a c z - cieśn ina .J li g o r s k i j S z a r. 

(iranica południowa: Od cieśniny .J li g o r s k i .i S z a r 
wzdłuż północnego wybrzeża kontynentu (·uropcjskil'go do przyl:1dka K a­
n i 11 i\ o s - dalej w linii prostej do przyl:Jdka S w i a t o .i N o s 
na wybrzeżu ~Iurm:111skim. sk:Jd wzdłuż północnego wybrzeb Skandynaw­
skiego do przyl:glka N o r d c a p (:\'.orwcgia). 

2-a) ;\[ o r z c P i c c· z o r s k i c ( J > 1 e c t'. o r s k o .i e ::\I o r ; e) 
-- Wystr:puje nic jako samodzielne morze, lecz jdrn składowa czr:ść l\l o r z a 
B a re n c a (południowo-wschodni h:1sen). 

(;r:mica z:1chodnia: Od przyl:1dka C z o r n y j (:,.;owa Ziemia) 
w prostej I inii od wyspy K o ł g u .i e w i dalej wzdłuż wsrhod111ego wy­
hrzcża tej wyspy do południowego jej cypla sk:Jd znowuż w prostej linii do 
przylwlka ś w i a t o .i N o s (Ty11,a1'1ski) rrn k(mlyncncie. 

:L :\I o r z c K a r s k i e ( K a r s ko j c .t\I o r i c). 
Granica z:l('hr,dnia: Cicśnin:1 .I u g o r s k i .i S z a r - wschn­

dnie wybrzeże wyspy \V:ijgacz - cieśnina K a r s k i j e \\' o r o l a 
( Kraskie \\'rota) - wschodnie wybrzeże N o w c .i Z i c m i do przyl:Jdka 
ż e ł a n i a (życzenia) - dalej w prostej linii do przyl:1dka C :1 p K o h l­
s a a t (Ziemi Franc . .J{izef'a). 

Granica północna: Od C a p K o h I s a a l w prostej ]inii do 
przyl:1dka l\1 o ł o t o w a (N\V cniel archipelagu Z i e m i P c'i ł-
11 o c n e .i (Siewierrrnj:1 Ziemia). 
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Granica wschodnia: przyl:Jdck l\I o ł o t o "\\' a - zachodnie wy­
brzeża archipelagu P ó ł n o c n c j Z i c m i - cieśnina B o r y s a 
Wilkickieo·o 

. Granic; p;lłudniowt1: wybrzeże kontynentu azjatyckiego od cieśniny 
\\'1lkickiego na zach<'ld do cieśniny .J u g o r s k i S z a r. 

4. ~I o r z e La p t i ewy c h C\loric L1pticwych). 
<..iranica północna: Od przylądka :\I o ł o t o w a wzdłuż loksodro­

my do punktu przccil;'cia si('. południka ( 13\l0 Ost) cyplu północnego wyspy K o t i c I n y j z kraw(.'.dzią płyly kontynentalnej (na mapie punkt ten ozna-
czony liter:} A), 

\\'schodnia: Od wyżej wspomnianego punktu wzdłuż południka 
do północnego cyplu wyspy K o t i e I n y j - zachodnie wybrzeża wyspy K o t i c l n y j, wysp L a c h o w s k i c h (małej i wielkiej) - cieśnina 
D y m i t r a ł, a p t i c w a. 

Południowa: wybrzeże kontynentu syberyjskiego od cieśniny ł„ a p­
t i c w a do zatoki C h a t a 11 g s k a U u h a (ujście rzeki Chatanga). 

Zachodnia: C h a t a n g s k a g n b a - wschodnie wybrzeże p<'iłwyspu T a j m y r - przylądek C z e I u s k i n - dalej '"' prostej linii 
do wschodniego ,vyhrzcża ,vyspy archipelagu P ó ł n o c n a Z i c m i a, 
sb1d wzdłuż tego wybrzeża aż do przyl:1dka J\I o ł o t o w a. 

5) ·:\I 
O 

i· z c W s c h o d n i o - S y b c r y j s k i c (Wostoczno-
Sibirskoje ~lorie). 

(iranica p{>łnocna: Od punktu przcei~cia si('. południka (139° Ost) 
cyplu pc'lłnocnego wyspy K o t i e I n r j. z kraw('.dz_i,J płyty kontynentalnej 
(punkt A) - dalej wzdłuż tej kn.1w(,'.dz1 az do połud111ka 180° Ost (na mapce 
pkt ten oznaczony litcq B) . 

Moize BAR E 

• e ,,. 

Fot. :2. 
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Wschodnia: Od punktu B wzdłuż polrnlnik:i 180° do wyspy \\'ran­
g l a - dalej \n<lłuż p<'>łnocno-zachodniego b.-zegu tej wyspy do przyl:1dka 
B I o s s o 111 i wreszcit' st:unl:Jd \\' prnstej lin ii do przyl:Jdka Y a k a n 
(.Jukan) na wybrzeżu syberyjskim. 

Południowa: wybrzeże syberyjskie od przy];Jdka Yakan w kierunku 
za<'l1odni111 do cieśniny ł... a p t i e w a. 

Z:H'lwdnia: Od wybrzeża syberyjskiego wzdłuż wschodniej granicy 
c i c ś n i n y L a p t i e w a, dalej wzdłuż wschodni ego i pc'iłnocnego brzegu 
w y s p L a c h o w s k i c h i w y s p y F a d d i e j e w s k i e g o, a st :! d 
w prostej linii do południowego cyplu \\' y s p y K o t i c I n y j i dalej 
wzdłuż wschodniego jej brzegu do pc'>lnoc1wgo cypla, sk:1d idzie wzdłuż jego 
południka (1:{!1° Ost), do wyżej \\'spomnianego punktu.\. 

G) :\[ o 1· ze Cz u kockie (Czukotskojc morie). 
(iranica zachodnia: Od punktu B wzdłuż południka 180° do wyspy 

\\' r a n g I a - p<'>lnocny, wsch<Jdni i południowy h.-zeg wyspy \\'r:ingla do 
przyl:Jdka B I o s s o 111. sk:Jd \\' prostej linii do przyl:Jdka Y a k a n na 
kontynencie syheryjski111. 

II .:\'ie uży,,·:i<'· nazwy :\lorze \\' i k t o ,. i ,, gdyż dot:-,Tlicza-
sowe badania, przeprc;\\'adzone ,ia miehcu nie potwierdzaj:1 istnienia cech 
samodzielności tego „morza". 

]li. l'niew:iżnia sic: nastc:1rnj:1ce dotychczas stoso\\':tlle nazwy: 
:\I o r z e \I u r 111 a i'1 s k i e, ;\I or z l' .:\' o r. de n s k .i ii I d'a, :\I o r z' e 
S y I, i r s k i e, \I o r z e .J u k :i li i r s k i e, \I o r z e Z ach od n i o­
s y b i ,. s k i e, \I o r z e :\I a n g a z e .i s k ie. (I. W.). 

l\'. lJstala si<;> granict~ i naz\\"Y nastc.·pn~-ch cieśnin: (p:llrz mapkQ 
;\r. ~): 1) \latoczki;1 Sz:i,·, ~) K:u·skije \\'ornta. :{) .Jugorski.i Szar, .i) .lung­
slurm, ;>) Czerwonej .\rmii, (i) Szokalskiego, 7) \\'ilkickiego, 8) Laptiewa, 
!)) Beryng:i. (I. W.). 

Rumunia. 
Xowa L. P. l;>-go lipca odbyło sic: \\' Constanta rn·oczysll' podnie­

sil'nie bandery na pic·nvszej rw11ui'1skiej lodzi podwochwj ,.Delfinul", zam1'l­
\\'io11ej jeszcze w 1 !J:HI roku \\'l' \\'loszech, lecz dopiero tl'r:1z oddir:111ej na 
skutek trudności finansowych. ł.{>dź rna n:1stc:1n1.i:.1c:} charakter:-,·stykc:: (i;i0-
8.-1() ton, 11 /!J w<:złt'iw, 1 działo 10 cm. i 8 aparall'iw torpedowych. (I). 

Hiszpania. 
Zatopione okr\•ty. Poza kontrtorpedowcl'III ,,:\lrnirantc Fl'rrnndiz" 

(1!)~8), wypier:ij:wym lli00-1800 ton (patrz. ,.J>rzegl:Jd Prasy"), zatopiona 
została we \\'rześniu n'>wnież po stronic ~1:idrytu - lt'idź podwodna „B (i". 
Zbudowana w r. 19:!:~ w:-,·pic·r:tła ona tnl 171.-i ton i posiadała sz:-,·bkośt'· lli/10 
wc:zl<'>w. l 'zl>rojenie .il'.i sklad:ilo sic.· z l-7(i pl. i I\' wyrzutni lorp. ;J;J:L a za­
łoga z '.!8 ludzi. ł.t'>dź ta \\' pr<'>h:l<'h (l!J:!7) pozostała \\' z:inurzeniu przez 7'2 
godziny na gł(,'i)()kości :rn-:-)o Jll. 

.,B (i" zniszczona zost:ila z bliskiej odległoś<'i przez kt. powst:ll'1-
czy .,.\lt11i1 ,iitlt \',tltlt"Y".", ,,. chwili gdy prze\\'oziła amtmic·jc: 11:1 front nen,·o­

( ny. Z:iloga jl'j, zapl'\\'1H.' silnie zredukow:1na - prawdopodobnie zgintl:t. 
\ Co do zatop i en ia loclz i podwodnej „C :l", o <'Z)'m donosi la pm sa 
\ francuska, brak dotychczas potwierdzenia. (g) . 

. vQ.,{N.,sw 
1• 
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Bib li ograł ia. 
WICE-ADMIHAŁ P, E. GUEPHATTE: ,,I/expedition df..'s Darda­

nelles". Paryż-Payot. 

Na og<'>I dział niniejszy przeznaczony j0sl dla bibliografii krajowej, 

z _uwzglc:dnieniern zagranicznej tylko w speej:dnych, zatr:wa.i:1cy<'h o nasze 

zaintercsowani:i wypadkach . .Jeśli wi('C 0111:1\\'iarny lu ksi:JŻkt;> wydan:! po fran­

('Lisl~u, Lo jedynie dlatego, że pod fo1·nu1 pozornie powierzchownego pa111i1;tnika, 

:'aw1e1:a ona wi(•le intt>resuj:.1cego nwtt>riału da.i:wcgo żywy obraz tego - czym 

Jest meskoordynowana praca dwuch dow('>dzlw I nieprzemyślana opcr,1cja 
dcsantow:1. 

Do najciekawszych 1110rnentc'>w ksi:1żki n:tldy desant na wvbrzcżc 

Anat~)lii, kl<'ircgo do\\'<'id·d\\'o wojsk sprzy111it·r·zonych nic <'h<'ialo kontyriuowac'-, 

a ktory znacznie łatwiej rn<'>gł otworzyć· mu drog<: do Konstantynopola, ' niż 

krwawe :!t:_1ki n:!. umocnione pozycje (;a]lipoli. Sporo miejsca poświ<;>cono 
bolrn_t(:rskH) ar~llfl serbskiej. ::\Jomenty tragicznej wspMpracy eskadry fr:111-

~·uskre.1 z srłam, brytyjskimi uwypuklone s:1 należycie. Charakterystycznym 

Jest kż f:1kt, że Autor przewidział to, <'O w rrnslepstwie źr<'>dl:1 tureckie sallle 

Jrn_l wienlziły: ))f'ak :ununicji u Turk1'>w \V czasie pierwszych oper:icji rnor­

sk1c.h pr:zeciwko Da,·danelorn. (;dy!Jy w<'iwcrns sp,·zymicl'Zeni prowadzili 

:.1kc.1c: olen~ywn:.1 dah•j - w myśl zas:id ci:.1głości i tajelllnicy wojskowej -

lorty IJ1·onr:1cc cieśnin musiałyby zmnilkn:.1ć ... 
Poza l~'fll ksi:Jżka ma wv1.0:1d p:uni(•lnilrn osobistego, ale pismwgo 

z wielk:) swad:J i ll'rnpcr:11ll('llkm. ·lTsposo!Jienic admirała Gucpnt!tc, z\\'anego 

,,Lwelll Dard:rncli", znalazło \\" niej pełne odz\\'icrciadknic. Cytowane doku­

menty, acz w cz1;ści o prywatnym clwraklcrze, ty111 nic· mniej przedstawia.i,! 

ciuż:J w:1rto.~i· histo1·yezn:1. 
Na sir. 17:!, pi~z:,1c o wspt'iłpracy z rosyjskim kn,1żownikiern „Askold", 

o~ldanym prz<'z jakiś cz:is pod rozk:iz.v adm. (iw.·pr·:llk, Autor z wielkim uzn:i-

111crn m{iwi o wartości tego okr<;>tu i jego bohaterskiej załogi. :\Iii:dzy innyllli 

czytamy nasttpu.i:wy w.r.i:.1tek z listu adrnirała do dow<'>dcy „Askolda": 

,..Już trzykrotnie miałem okazję wyrazi{'. Panu moje zadowolenie. 

!)~iś wyrażam życz.<:nic al>y rz:Jd cesarski zechciał occnii: rwlcżycie energiczną 

mrcjaty\\'(,' i znakomite usługi oddane przez Pa11a, korn:indorze Iwanow, prz(•z 

kapitana Korni/owa i porucznik:1 Sztaycra ... " 
\\'szysey tr·ze.i wymienieni otrzymali z r:,1k adm. (;uppr:i\le francuski 

.. ~rzyż \\'o.iny", p<'>źniej z:iś wysokiP odznaczenia rosyjskie. Po IJliżs,~e szcze­

goły odsyłamy Czytclnik1'>w do orygin~tlu . 
.\limo pewnych 11i(•doci:}! .. n1i(·i: w tekści(•, czyta sic: jednak ksi~JŻk<;> 

z wielkim zainlereso\\';;nicrn, widać· IJOwi<>m odr;1zu. że pisze fo nie sprawozda­

wca - dziennikarz, al(! żolni<'rz i nrnrynarz, bezpośredni i długotrwały świadek 

::k<'ji. To leż styl, ch\\'ilami nieco napuszony, nie J)O\\'inien 1ws razii·, jeśli 

weźmiemy pod 11\\':lg(' osobc: Autora, jednego z najwalC'czniejszyeh rnarynarzv 

świata. Przecież admirał wsz(•dzic świecił przykładem, wszc:dzic był pie'rwsz~·,. 
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Na starych „żelazkach", z kUirych nieudany „Henri I\'" był jego zdaniem naj­
lepszym okr(.'.tem (możi1a sobie wyobrazi<'.'. tamte!) - nic wahał si~ iść pierws1y 
tam, gdzit! inni zastanawialiby si(.'. długo. Gdyby wszyscy czynili i myśleli jak 
on, wyprawa Dardanelska mogłaby s1i: zamienić W' wielkie zwycii:stwo. (J. G.). 

ROMAN ZA W ADA. ,,Książka Rezerwisty" Warszawa, Wojsk. Inst. 
Nauk.-Ośw. 1936 r. Cena 1.50 zł. 

Hezerwista, ten żołnierz w cywilu, we wszelkich warunkach życia 
może i powinien działać z myśh1 o obronie paó.stwa. Powinien on w miar<J 
swych możności rozwija<''. odpowiednią działalnośi: ,v tych dziedzinach życia 
społecznego, które b(.'.dą miały zwi,1zck z ewentualną wojnq. l\lusi on wii:c 
wiedzieć co ma robić i jak post(.'.pować, by dopomóc pracy wojska i pai'l­
stwa. Z tą myśl,! wyda110 niniejsz,1 prac(.'.. f>la ona na celu odchodz,1cemu do 
cywila lub b~dw_·emu w cywilu rezerwiście wyjaśni<'·, co ma robi<'.- w rezer­
wie, aby dalej wsp<'>łdziałać w zwic;kszeniu obronności naszego paóstwa. 

Praca ta, zawicraj:wa 4,1:{ strony druku i mnóstwo pogb1dowych 
rycin, mapek i t. p., jest przeznaczona do użytku rezerwistów wszystkich ro­
dzaj<'>w broni . .I est to niezwykle wyczerpujący mformator i podr~cznik, oma­
wiający wszystkie niemal ważniejsze dziedziny, okolicZności i sposoby pracy 
rezerwisty dla obrony kraju. 

Zapoznaje ona z histori:1 ostatnich walk, organizacj,! wojska, 
z osobą :'\'a('zelnego \\'odza, omawia rozne dziedziny ż:vcia i zawody, gdzie 
rezerwista może przejawie'.· swą działalność i wsp<'>ldziałac'.'. w przygotowaniu 
odpowiednich środld>w obrony. Ondl\viono \\'l(.'.C konieczi1ość hodowli konia 
re111ontowego, potrzeb~ i znaczenie umiej(.'.lnośei jazdy na rowerze, samo­
chodem, motocyklem, hodowli goh;bi pocztowych, psów meldunkowych, zna­
jomości zasad ochrony ton'iw kolejowych. linij telefonicznych i telegraficz­
nych i t. d. 

Informacje te S,! pod,rne wyfotkowo przysti:pnie. To też niezwy­
kle pożyteczna ta praca powinna sii: znaleźi' w posiadaniu każdego rc•zer­
wisty. Znajdzie w niej każdy obywatel mnóstwo wskazówek i odpowiednich 
pouczci1, jak może spełni<'· w razie potrzeby swe obowiązki żołnierskie i oby­
watelski(' i jak si(.'. do nich przygotowai·. 
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